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'/JJ dziesiątą rocznicę odżgskania 1liepodległości 
DZIESIĘć LAT TEMU, dnia 11 listopada 

1918 r. Rzeczpospolita Polska odzyskała nie
podległość. Rozdarta na trzy części, w dniu 
tym na zasadzie preliminarjów rozejmowych, 
zawartych pomiędzy dowództwem zwycięs
kich wojsk sprzymierzonych a dowództwem 
rozgromionej armji niefnieckiej, opuszczonej 
w dodatku przez swego naczelnego wodza, 
cesarza Wilhelma II, otrzymała prawo do 

. zjednoczenia się. W dniu tym - a to wów
•czas było rzeczą stokroć ważniejszą - naro
dziła się również pierwsza polska władza 
państwowa, która zapanowała nad chaosem 
i podjęła dzieło budowy państwa według 
planu, podyktowanego przez polską myśl 
pa6stwową, przez polską rację stanu. Wła -
dzę tę powołał do życia Józef Piłsudski i na 
swoje barki wziął cały przygniatający jej cię
żar, przed którym - jakże chętnie i gorliwie 
- uchylali się wszyscy, którzy mieli jakikol
wiek tytuł i obowiązek powołania jej do ży
cia i wykonywania. 

Uchyliła się od powołania do życia i wy
konywania władzy państwowej Rada Regen
cyjna- ,.~ :We:t'ftZawie, która posiadała zorg~ni 
zowany aparat tej władzy - uchylił się jesz
cze prędzej i jeszcze gorliwiej lubelski rząd 
łt!dowy, złożony z przedstawicieli stronnictw, 
które szczyciły się tem, że reprezentują ideę 
państwową polską. Rada Regencyjna przy
najmniej formalnym aktem zakończyła swoją 
egzystencję, rząd lubelski poprostu przestał 
istnieć, zniknął z widowni po cichu, korzy· 
stając z chaosu. I jeżeli dzisiaj i on święci 
swoją rocznicę, to zawdzięcza to wyłącznie 
Józefowi Piłsudskiemu, który dostarczył mu 
pozorów do odejścia i osłonił wówczas prze
raźliwą bezradność tego rządu wobec zadań 

• i obowiązków, jakie wziął na siebie. Piłsud
ski bowiem wziął na siebie realizację niektó
rych haseł tego rządu i pozwolił niektórym 
jego członkom współdziałać z nim i pod osło
ną jego autorytet11 nad urzeczywi.,,tni~niem 
lych haseł. 

ZASTANAWIAJĄC SIĘ nad wypadka
mi, które rozegrały się przed dziesięcioma 
laty i nad dziejami pierwszego dziesięciole
cia egzystencji Rzeczypospolitej Niepodle
głej, rozróżnić trzeba przedewszystkiem trzy 
rzeczy, trzy zagadnienia. 

Pierwszem z nich, to zagadiiienie idei 
państwowej polskiej. Zagadnienie to jest już 
dzisiaj prawie całkowicie wyświetlone. Po 
powstaniu z 1863 roku idea państwowa pol
ska poczęła się zatracać. Po tej ostatniej 
próbie zerwania pęt, przyszedł okres tępej 
bierności a następnie pojawia się dążenie do 
przystosowania się do istniejących · warun
ków. Coraz więcej nici łączy zabory z za
borcami. Idea państwowa polska zamiera, 
aspiracje narodowe ~dukują się do pragnie
nia autonomji politycznej dla zaborów a wre
szcie szczytem marzeń narodowych jest au
tonomia kulturalna i swoboda językowa. 

Idea państwowa, pragnienie niepodległo-
" ści, żądza wałki czynnej, jako spuścizna po 

ostatniem zbrojnem powstaniu narodu hodo
wana i pielęgnowana była w podziemiach. , 
Płomyk ten był jednak tak słaby, że trzeba 
było w pewnych okresach pod~ycać go pali
wem antagonizmów społecznych i walki kla
sowej. ~asło niepodległości trzeba było łą
czyć z hasłem socjalizmu, polskę ideę pań
stwową z ideami rewolucji społecznej. Sa- · 
modzielny ruch niepodległościowy na schył
ku dziewiętnastego stulecia: był nie do pomy 
ślenia, musiano łączyć go z ruchami społecz
nemi i z natury rzeczy łącz no go z temi ni
ebami, które zwracały się przeciw ustrojom 
zaborczym, z ruchami rewolucyjnemi . Nie
podległościowiec musiał być rewolucjonistą, 
gdyi; tylko w szeregach rewolucji widział 
przed sobą nadzieic; czynnej walki z zaborcą. 

W ostatnich latach ten stan rzeczy .tna· 
cznie się zmienił. Gdy pojawiła się możli
wość wybuchu wojrty, która musiała zabor· 
ców podzielić i postawić w dwuch wrogich 
sobie obozach, ruch niepodległościowy za
czyna się systematycznie usamodzielniać. 
Oddziela się od ruchu rewolucyjnego, widząc 
bliższą okazję do czynnej walki z zaborcą w 
razie wybuchu wojny niż w razie rewolucji. 
Powstają pierwsze polskie organizacje woj
skowe, przygotowujące się już tylko do woj
ny a oddalające się coraz bardziej od kon · 
cepcyj rewolucyjnych. 

Klasycznym przedstawicielem ruchu nie· 
podległościowego, klasycznym reprezentan
tem, strażnikiem i uosobieniem polskiej idei 
państwowej jest Józef Piłsudski. Nie znaj
dując dla niej nigdzie schronienia, idzie z nią 
do szeregów rewolucji społecznej i walki kia 
sowej, by bez chwili wahania opuścić je, gdy 
gdzieindziej zaświtała nadzieja lepszej dla 
niej służby. 

• . * * 
ZAGADNIENIEM DRUGIEM jest spra

wa polSkiej władzy państwowej. Zagadnie
nie to narodziło się w ostatnich dniach pat
dzierni~a 1918 roku, gdy zabór austrjacki i 
okupacja austriacka w byłej Kongresówce 
wyzwoliły się z pod władzy zaborczej i, oku
pacyjnej, a mówiąc ściślej - gdy austrjacka 
władza zaborcza i okupacyjna przestała ist
nieć. O ile w sierpniu 1914 roku, gdy nagle 
narodziło się zagadnienie czynnej walki, przy 
najmniej z jednym z zaborców, znalazł się 
nawet znaczny odłam społeczeństwa, który 
zdecydowanie walkę rozpoczął względnie za 
jej prowadzeniem się opowiedział i uczynił 
to z wyraźnym celem wywalczenia niepodle
głego państwa polskiego - o tyle w paździer 
niku i w pierwszych dniach listopada nie zna 
lazł się na ziemiach polskich nikt, kto pod
jąłby w zdecydowany sposób i rozwiązał za
gadnienie powołania do życia państwowej 
władzy polskiej. ówczesny stan rzeczy po· 
woływał do rozwiązania tego zagadnienia 
przedewszystkiem Radę Regencyjną, gdyż 
ona miała w swoich rękach pewną władzę 
formalną, co umożliwiłoby jej stosunkowo 
gładkie przejmowanie aparatu wykonawcze
go od zab.orców. Jeżeli w Warszawie ze 
względu na obecność wojsk okupacyjnych 
groziły pewne przeszkody i komplikacje, Ra
da mogła siedzibę swoją przenieść do Lubli
na lub Krakowa, rozpo~ząć organizację armji 
i trzymać w karbach istniejący aparat wyko 
nawczy. Zamiast tego Rada bezradnie i bier 
nie stanęła wobec wypadków. 

Obok Rady Regencyjnej do podjęcia i 
rozwiązania zagadnienia stworzenia władzy 
państwowej w Polsce przy pierwszej nada
rzającej się okazji był Komitet Paryski z 
Dmowskim na czele. · Wszakże komitet ten 
był f~nnalnie przez ~rzytilierzonych ~zna
nym reprezentantem narodu polskiego, któ
ry na wypadek ich zW:ycięstwa miał odzy· 
skać nfopodległość::. OboWiązkieni jego było 
więc przygotować .w ktaiu wszystko do na
tychmiastowego ROwołania do żyćia polskięj 
wła.dzy państwowej .. w chwili, gdy zwycię-, 
stwo sojusz.ników będzie sprawą przesądza~ 
ną. Było to tern większym jego obowiązkiem, 
że nad ziemiami polskiemi zawisło od począt· 
ku 1917 roku groźne niebezpieczeństwo re· 
wolucji spółeczńej, szalejącej za.miedzą - w 
Rosji. ' Czeski komitet Massaryka, który 
również' był w obozie sprzymierzonych i 
zdała od kraju, potrafił jednak ttatychmiast, 
gdy zarysowały się wiązania monarchji 
austro-węgierskiej, powołać do życia w Pra
d:re czeską władzę państwową. 

Urok zwycięstwa sprzymierzonych był 
tak wielki, blask potęgi ententy tak olśnie· 
wający, że ktokolwiek byłby wówczas z 
mandatu Komitetu Paryskiego uiął władzę 

w Polsce, byłby miał za sobą całe społe
czenstwo. 

Komitet Paryski zawiódł zupełnie w tej 
ciężkiej chwili dziejowej. Ten zawód, ten 
przerażający brak energji, ta kompletna nie
zdolność do jakiegokolwiek czynu i decyzji, 
czynią wszystkie zasługi tego Komite'tu dla 
sprawy polskiej iluzorycznemi. Bo jakże 
w rezultacie wyobrażał sobie ten Komitet 
powstanie Państwa Polskiego? Jeżeli oprze
my się na materjale faktycznym, to przede
wszystkiem musimy wziąć pod uwagę żąda
nie Komitetu, wystosowane pod adresem 
sprzymierzonych, aby w preliminariach ro· 
zejmowych zastrzeżono, że wojska niemiec
kie mają pozostać na ziemiach polskich za
boru rosyjskiego aż do d8lszych decyzyj 
„ze względu na stosunki wewnętrzne, panu
jące na tych ziemiach". Cóż z tego wynika? 
Ni mniej ni więcej tylko to, że Komitet 
pragnął przedłużyć okupację niemiecką aż 
do czasu, gdy aljanci będą mieli czas i moż~ 
11ość instalować go jako władzę państwową 

1 na ziemiach polskich. że chciał przy porno
, ..:.y armj~ niemieckiej utrzymać bezpieczeń

stwo na ziemiach polskich, że nie ~rzył, 
by społeczeństwo było zdolne do zorganizo
wania sobie samodzielnie swojego państwa, 
że dążył do tego, aby Polska niepodległość 
i władzę państwową otrzymała z rąk jakie
goś protektora i aby, broń Boże, sama pal
cem przytem nie ruszyła. 

Dziś po dziesięciu latach można oczywi
ście tworzyć jaknajwspanialsze koncepcje, 
dotwarzać najgenjalniejsze ideologie do kon
kretnej polityki, prowadzonej w czasie woj
ny światowej, dla przyszłego historyka de
cydującem będzie to, jak kto zachował się 
w chwili, gdy niepodległość stała się uchwyt
ną. Jeżeli ktoś prowadzi politykę niepodle· 
głościową musi być przygotowany do wy
ciągnięcia ręki po niepodległość każdej 
chwili. Komitet Paryski w decydujące) chwi
li okazał się nieprzygotowanym, dowiódł, że 
nie czynił nic, aby społeczeństwo przygoto
wać do niepodległości i że jedynym jego ce
lem było zaskarbienie sobie przychylności 
sprzymierzonych, którzy w danym razie mo
gliby narodowi polskiemu niepodległość da
rować i w dodatku jeszcze urządzić mu ją. 

Krakowskiej „Komisji Likwidacyjnej" za 
próbę stworzenia polskiej władzy państwo
wej uznać niepodobna. Był to rodzaj straży 
obywatelskiej, akcja podyktowana raczej 
instynktem porządku i bezpieczeństwa, niż 
dążeniem do niepodległości. 

Próbą stworzenia władzy było powsta
nie rządu lubelskiego. Próbę tę podjęły ży
wioły rewolucyjne, elementy dążące do re
wolucji społecznej, które z natury rzeczy 
zawsze są przygotowane do ujęcia władzy 
rewolucyjnej w swoje ręce, czyli do zreali
zowania celu, do którego dążą. W Polsce 
jednak ruch rewolucyjny był od długiego 
czasu związany z ruchem niepodległościo
wym, idea rewolucji społecznej była pniem, 
na którym rozwijać się mogła i musiała przez 
pewie~ czas idea państwowa polska. A po
nieważ idea niepodległościowa i państwowa 
była silniejsza i żywotniejsza, ona o wiele 
silniejszy wpływ wywarła na szeregi rewolu
cyjne, niż idea rewolucji na s,zeregi niepo
dległościowe. Dlatego też rząd lubelski nie 
był zdolny do stworzenia ani władzy rewolu
. cyjnej ani niepodległej władzy pa6stwowej 
polskiej. Niemniej jednak Lublin mógł się 
stać gi:ożnem niebezpieczeństwem dla niepo
·dległości. Był to rząd, który czekał na falę, 
któraby go na swoim grzbiecie poniosła. 
Rzucając hasł,a rewolucji społecznej przy
śpieszał nadejście fali rewolucyjnej. Moment 
był groźny, groźniejszy niż się ogółowi wyda
je, niż ktokolwiek z tych. co blisko wówczas 
stali, ma odwagę przyznać. Posłowi Witoso-
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wi coś niecoś wymknęło się o tern w ostatnim 
numerze „Piasta" . 

I na co zdobyto się w obliczu tej grozy? 
W Krakowie zaczęto radzić nad stworzeniem 
tządu, zmobilizowaniem oddziałów wojsko
wych i wysłaniu ich na Lublin - ale w żaden 
sposób panowie politycy nie mogli się poro
zumieć co do podziału tek! A tymczasem 
z dnia na dzień potężniały nastroje rewolu
cyjne, dla których Lublin lada chwila musiał
by się stać centralnym ośrodkiem. Byli w 
tym rządzie ludzie, którzy z tego wszystkiego 
zdawali sobie sprawę i zapewne niejedną 
straszną chwilę przeżyć musieli, był tam 
przedewszystkiem Daszyński, ale ci ludzie 
musieliby w pewnym momencie podzielić los • 
Kiere11skiego. 

Komitet paryski znaku życia nie dawał. 
Trudno oprzeć się przypuszczeniu, że tam 
przygotowywano się już do odegrania na zie
miach polskich tragedji ,,poskramiania" re
wolucji przy pomocy ententy, podobnie jak 
Kołczakowie i Denikinowie poskramiali re
wolucję w Rosji. 

W tym tragicznym momencie, ~dy nad od 
zyskaną niepodległością wzbierała już i po
czynała się toczyć fala rewolucji, staje w 
Warszawie Piłsudski. Cały naród instynk
tem przeczuwa w nim zbawcę, który może 
zażegnać niebezpieczeństwo. Rada Regen· 
cyjna przekazuje mu swoją władzę - zdo
bywa się przynajmniej na to, by ułatwić mu 
pierwsze kroki, zalegalizować go jakoś, prze
lać na niego przysięgę nielicznych oddzia
łów wojskowych i przekazać mu istniejący 
aparat wykonawczy. Tym krokiem okupuje 
grzech swojej bierności i bezradności. Rząd 
lubelski nawet nic przyznaje się do tego, że 
istniał. Przybycie Piłsudskiego jest dlań ra
tunkiem w ostatniej chwili. 

Dnia 11-go listopada narodziła się fakty
czna Niepodległość narodu polskiego, bo na· 
rodziła się polska władza państwowa, która 
ogarnęła całą Rzeczpospolitą. 

W tym momencie winien był komitet pa
ryski notyfikować ją sprzymierzonym mo· 
carstwom. Jak wiemy, nie uczynił lego -
przeciwnie, zaprzeczał długo, ·iż władza pań
stwowa w Polsce istnieje. 

Taka jest historja powstania polskiej wła
dzy państwowej. 

* • "' 
PROBLEMEM TRZECIM jest to, co na

zywamy polską racją stanu, polską myślą 
państwową. Po dziesięciu latach niepodle
głej egzystencji narodu wolno już zastanowić 
się nad pytaniem, czy i jak dalece i w jakich 
dziedzinach polityki państwowej, życia spo· 
łecznego, kulturalnego i gospodarczego ujaw
niła się i skrystalizowała polska racja stanu. 

Przed odzyskaniem niepodległości polska 
racja stanu w pełnem tego słowa znaczeniu 
nie istniała, bo istnieć nie mogła. Tliła się 
tylko pod grubą warstwą popiołu zobojętnie
nia i bierności idea państwa polskiego, któ
rej racją było instynktowe dążenie do wy
walczenia i odzyskania samodzielnej pań· 
stwowości, chociażby na najmniejszym skraw 
ku ziemi polskiej, chociażby w granicach je
dnego zaboru. 

Racją stanu jest to wszystko, do czego 
się bezpośrednio dąży, wszystko inne, wszy
stko, co wybiega poza cele, leżące w pro
mieniu bezpośredniej działalności, racją sta
nu nie jest, lecz tylko marzeniem i mglistą 
koncepcją. Ideę niezależnej państwowości 
polskiej przed wojną światową i ową prymi-
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lywną rację stanu zdobycia za wszelką cenę 
wła nej, niezależnej podstawy do. skrzesze
nia polskiej myśli państwowej reprezentował 
tylko obóz niepodle~łościowy1 który czynnie 
szedł w tym kierunku, napotykając na silny 
opór olbrzymiej większości społeczeństwa. 

W czasie wojny ten stan rzeczy uległ 
zmianie - pojawiły się dwie koncepcje, ale 
od pierwszej chwili konsekwentnie realizo
wano tylko jedną, i realizował ją ten obóz, 
który bez chwili wahania wyciągnął konse
kwencje z reprezentowanej przez siebie racji 
i wszczął walkę z jedńym ż zaborców, mając 
wiele podstaw do nadziei, it na gruzach tego 
zaborcy będzie można odbudować niezależ
ną państwowość polską, chociażby tylko w 
~ranicach jego zaboru. Było to w katdym 
razie nieskończenie więcej, niż koncepcja 
autonomji, którą jeszcze w pierwszym okre
sie wojny reprezentowała większość społe
czeństwa. Operowanie dzisiaj lakierni fra
zesami, że ktoś chciał Polski w granicach 
historycznych, a ktoś inny gotów był przyjąć 
tylko państewko w granicach Kongresówki., 
jest pospolitą demagogją i bardzo słabym 
wybiegiem. W chwili wybuchu wojny nikt 
narodu polskiego przed takim wyborem nie 
stawiał. Problem był raczej taki: przyłącza
jąc się do wojny, w której Rosja może być 
pokonana, i najprawdopodobniej pokonana 
będzie, jeżeli tak łatwo uległa Japonji, jest 
nadzieja wyzwolenia Kongresówki, czekanie 
na rozwój wypadków mo„e doprowadzić do 
tego, że przy ewentualnych rokowaniach po
kojowych wogóle nie będziemy mieli żadnego 
głosu, a wówczas będzie za późno na organi
zowanie powstania. 

Wypadki potoczyły się inaczej, ale ten 
przypadkowy zbieg wydarze1i. nie może sta
nowić dla nikogo podstawy, dowodu ani opar 
cia dla formułowanych później koncepcyj i 
rzekomych racyj. Zresztą i tutaj miarodajną 
będzie dla historyka tylko postawa, jaką za
jęli reprezentanci jednej i drugiej koncepcji 
wobec kształtowania się tych wypadków. 
Piłsudski jako reprezentant racji zdobycia 
niepodległości za wszelką cenę i przy każdej 
nadarzającej się sposobności w właściwym 
czasie zrywa z mocarstwami centralnemi i 
również w pierwszej chwili wyciąga rękę po 
niepodległość i realizuje ją, powołując do ty
cia niepodległą władzę państwową. 

* * * 
A DZISIAJ - po dziesięciu latach nie

podległości, czy Polska zna już swoją rację 
stanu? I jaka ona jest? 

Rozawazając wszystko, co działo się i do
konało w tern pierwszem dziesięcioleciu, 
trzeba znowu dojść do wniosku, ie racją sta
nu jest tylko to, co reprezentuje Piłsudski. 
W ogólnych zarysach reprezentuje on bo
wiem dążenie do konsolidacji państwa, do 
zapewnienia mu elementarnych warunków 
bytu i rozwoju, a tern samem do wytworzenia 
atmosfery, w której spokojnie i na realnych 
podstawach rozwijać mogłaby się myśl mo
carstwowa i polska mocarstwowa racja sta
nu. Przecież nawet najpiękniejsze koncep
cje były platonicznem i nierealnem marży
cielstwem jak długo nie mieliśmy żadnych 
środków do urzeczywistnienia ich. Piłsud
ski dąży do tego, aby najpierw powstały te 
środki, bo inaczej zgubimy się w gadaniu i 

..kłótniach. Gdy znajdziemy się w takiem po· 
łożeniu, że z trzech ewentualności jedną bę
dziemy mogli do reszty urzeczywistnić a rea
lizacja dwóch pozostałych będzie wątpliwą, 
to zapewne co do tej jednej nastąpi poro
zumienie. Dotychcias żadnej koncepcji urze
czywistnić nie mogliśmy - dlatego tyle 
mieliśmy programów, tyle partyj i stron
nictw, każdy mógł występować z jakąś racją. 
wiedząc zgóry, że oprócz gadania nit: z te
go wyjść nie może. 

W miarę narastania środłłów realnych -
pojawiają się w nowych dziedzinach racje 
stanu polskie i są bez sprzeciwu realiimwane. 
.T eśli Polskę wolno przyrównać do or kie
s try, to w obecnej chwili odbywa się stro· 
jenie i kompletowanie instrumentów. Jesz· 
cze dyrygent nie ujął pałeczki - z boku 
nadsłuchuje, czy nie wkrada się jakiś nie· 
pożądany instrument do zespołu. czy jakiś 
):!rajek nie chce stroić instrumentu według 
własnego kamertonu. I zgrzyty ta:kie skinie· 
niem i spojrzeniem usuwa. 

Skompletowanie i zestrojenie tej orkie
orkiestry wydaje się być racją stanu Mar
szałka Piłsudskiego na dzisiaj. Dowiódł, że 
ma dobre ucho - nie należy przeto może 
1.iepokoić się, że nie zrywa się i nie ujmuje 
bututy. 

Ci. l.lórzy się niecierpliwią, mają już 
przygotow!ine partytury i sądzą1 że orlrie· 
stra .:io~łaby je już teraz: z powodzeniem 

· Nlet!rać. Ale skąd ta pewność? Może jednak 
Mars:tałck wie to lepiej. 

..... ____ ...,_„ ... _ _,_. 

:Idea panstm ma po ____ 
Naród polski, który w ciągu 9-ciu przeszło 

wieków był państwem i to jednem z najWłęk
szych w Europie, nie mógł pogodzić się z 
utratą bytu państwowego. 

„Upaść może naród wielki, tginąć tylko 
nikczemny'' - oto słowa Staszyca, wypo
wied1.iane w końcu XVIII wieku, wielokrot
nie powtarzane, lecz bez właściwefo zrozu
tniertia. Wyrat 11nikctemny" w XV li wieku 
oznaczał nikły, mały. Naród wielki liczebnie 
musi odrodzić swój byt państwowy, jeżeli go 
utracił i nie przystosował się do warunków 
politycznego ujarzmienia. Rzecz naturalna, 
że zaraz po rozbiorach tego przystosowania 
nie było, być nie mogło, stąd akcja skierowa 
na ku restytucji Państwa Polskiego , akcja 
związana z imieniem D ą b r o w s k i e g o, 
którego uznać należy za największego ntęża 
stanu Polski XIX wieku. 

Po trzecim rozbiorze Prusy posiadały na
bytki na Polsce, równające się 46% Państwa 
i 43% jego ludności. 

Był to stosunek sił, dający raczej pod
,stawę unji realnej niż zaborowi. To też Dą
browski zwrócił się najpierw do króla Prus
skiego w sprawie restytucji Polski. W marcu 
1796 r. podał Dąbrowski memorjał, w jaki 
sposób Prusy mogą podjąć sprawę polską, 
z~lecając królowi pruskiemu ogłoszenie się 
królem polskim i prowadzenie wojny z Au· 
sirię i Rusją, przynlierze z l;'rancją i v.rywoła
nie polskiego powstania w zaborze austrjac
kim. Memorjał ów był wynikiem rozmów 
gen. Dąbrowskiego z królem Pruskim. Król 
Pruski proponował Dąbrowskiemu wstąpie
nie do armji pruski ef. Dąbrowski doma~ał się 
przyjęcia do armji pruskiej 30 tys. Polaków, 
którzyby byli użyci na przywrócenie Polski. 

Idea Dąbrowskiego unji dynastycznej z 
Prusami dla współdział.ania Prus w odzyska\ 
niu Polsce bytu państwowego była aprobo· 
wana przez dyrektorjat francuski, lecz nie 
została zrealizowana. Prusy bowiem opiera
jąc się na siłach kolonizacyjnych Niemiec, 
miały nadzieję zasymilowania dzielnicy pol
skiej. Wówczas Dąbrowski podejmuje two
rzenie legjonów przy Francji i przedstawia 
memorjał Dyrektorjatowi, który przekazał 
sprawę generałowi Bonapartemu, prowadzą
cemu wówczas wojnę włoską. 

Wobec tego, że istniały przeszkody praw 
ne tworzenia legjonów cudzoziemskich przy 
Francji, powołano je do życia przy Lom
bardji. 

Nie będziemy wspominali ani heroicznej 
epopei legjonów, ani bolesnych rozczarowań 
w chwilach kiedy Napoleon usiłował zbliżyć 
się czy to do Austrji, czy do Rosji. Dla nas 
wainem jest to, że były one szczątkiem i za
czątkiem armji polskiej . Wojskowi dawnej 
rozwiązanej armji polskiej szli do le~jonów, 
legjooy były kadrami dla prtyszłej armji Ks. 
Warszawskiego, były jego tródłem. 

Armja jesl pierwo!nytn organem pań'" 
stwowym, od niej 'W zamierzchłych wiekach 
rozpoczyna się organizacja Państwa, od niej 
rozpoczyna się restytucja Państwa, które 
titraciło byt polityczny. 

Armja Ks. Warszawskiego po przegranej 
kampanii 1812 r. w tnacznej mierze znisz
ctona pttez tę kampanję, organizowała się 
jeszcze przed odtworzeniem Królestwa Kon· 
gresowego, gdy kraj był w okupacji rosyj
skiej i gdy zarysował się dylemat wcielenia 
kraju do Rosji lub dania mu odrębności praw 
no-państwowej, w unji realnej z Rosją. 

Armja była wyrazicielką woli narodu do 
restytucji państwowej Ks. Warszawskiego, 
będącego pomimo krótkiego swego istnienia 
bodaj że najważniejszem ogniwem w naszyn1 
rozwoju w XIX wieku. Ono uczyniło nas spo 
łeczenstwem nowożytnem, zerwało ze sta
nowością. dało wolność osobiśtą chłopom, 
zapoczątkowało uprzemysłowienie. Księ
stwo obejmowało Warszawę, Poznań, a po 
1809 r. Kraków, czyli całą Polskę etnografi
czną, lecz było uważane przez owo pokole. 
nie tylko ·za część Polski. Odczuwano brak 
Lwowa, Wilna, Mińska, Kamieńca. Polska 
historyczna nie wydawała się czemś niere
alnem, bo świeże były tradycje państwowe, 
bo pracę szeregu pokoleń w różnych nastych 
prowincjach pragnęliśmy kontynuować. Czu
liśmy się wówczas dziedzicami wielkiej dzie
jowej spuścizny. Księstwo Warszawskie by
ło jakby jednym obozem, wielkiem pogoto
wietn narodu do boju o swe dziedzictwo. 

Królestwo Kong~esowe gienetycznie zwią 
zane z Ks. Warszawskiem, którego podstawą 
bytowania była armja polska1 było próbą 
unji realnej z Rosją, próbą wykazującą jej 

niemożliwość wobec sprzecznych tendencyj 
dziejowych w stosunku do prowincyj, będą
cych przedmiotem dziejowego sporu tych 
państw. Nie sejm, nie rząd rozpoczął wojnę z 
Rosją. Rozpocz~ła ją armja1 będąca wyrazi
cielem woli narodu do pełnego rozwoju, do 
bytu niepodległego, do posiadania terytorjów 
ukochanych i niezbędnych. Wojna polsko
rosyjska 1831 r., której racją bytu była wal
ka o nasze ziemie wschodnie, i która została 
skrzywiona przez nierozpoczęcie of enzywy 
na wschód, została przegrana, pozbawiła nas 
armji. SO-tysięczna armja polska przekroczr 
ła kordon w 1831 r. Nie byli to "zbiedzy, któ 
rzy w czas morowy lękliwe nieśli zagranicę 
głowy" - ożywiała ich myśl zbrojnego po
wrotu do kraju w formie legjonów z armją 
te~o państwa, które będzie prowadziło wojnę 
z Rosją. 

Cały szere~ okoliczności uniemożliwił 
powstanie lcgjonów w okresie od 1831 r. do 
1861 r. Austrja i Prusy nie przepuściły żoł
nierzy z armji polskiej i ci zniewoleni do po
wrotu do Rosji byli przeważnie zsyłani na 
Kaukaz. Rząd francuski chciał wykorzystać 
polską siłę zbrojną, jako legję cudzoziemską 
w Algierze, lecz to napotkało na protesty 
emigracji, wierz~ cą w rewolucj-ę europejską, 
która wskrzesi Polskę. Ęuropa szła do rewo
lucji 1848 r. Siłami motorowemi owych cza
sów był republikanizm i demokratyzm i na
sza emigracja wierzyła, że będą one siłami 
motorowemi dla restytucji państwowości na
szej. Do haseł rewolucyfnych 1848 r. we 
Francji, Niemczech i Austrji należało hasło 
niepodległości Polski. Rewolucja 1848 r. da
ła zmiany ustrojowe Europie, ale nie wróci
ła nam niepodległości. 

Niepodległość moglibyśmy osiągnąć, gdy
byśmy zdolni byli wyzyskać wojnę krymską 
od 1854-1856 r. 

Szamotanie si~ Mickiewicza, pragnącego 
stworzyć legjony poszło na marne, wobec 
bierności ówczesnego ogółu. 

Naród jednak, który nie był zdolny do 
powstania w chwili odpowiedniej, powstał 
za lat kilka w momencie nieodpowiednim. 
Poszedł na samodzielne powstanie i przegrał 
je w 1863 r. 

Pogrom powstania 1863 r., osła.hienie go
spodarcze i społeczne warstwy ziemiańskiej, 
która brała znaczniejszy udział w powsta
niach polskich, pr_zyjście do głosu warstwy 
mieszczańskiej, w •której dominował pier
wiastek pochodzenia obcego, wszystko to 
osłabiało ideę państwową polską, szczegól
niej w zaborze rosyjskim. Do tego przyczy· 
niała się sytuacja międzynarodowa. 

* * * 
Myśl państwowa polska przejawiała się 

jednak w Galicji. Ideologją autonomii Gali
cji uzyskanej w okresie 1861-1869 r. była 
idea stworżenia polskiego Piemontu dla re
stytucji Państwa Polskiego. Adres Sejmu 
Galicyjskiego 11 Przy Tobie Panie stoimy i 
stać chcemy" był wyrazem idei skojarzenia 
sprawy polskiej z ideą dynastyczną Habsbur
gów dla wyzyskania politycznego wpływu 
tej dynastji. 

Po 1871 roku następuje w Polsce reakcja 
polityczna. Pogrom Francji w 1871 roku przy 
czynia się do tego. · 

Polska od czasu wojen Napoleońskich po 
kładała nadzie1ę we Francji, liczyła na tę da
leką siostrzycę, która rękę poda. Otóż po 
wojnie prusko - francuskiej nadzieja na Fran 
cję została pogrzebana, a z tem wielkie pier- · 
wiastków naszej nadziei na wyzwolenie Pol
ski. Hr. Wojciech Dzieduszycki pisał o tym 
przygnębiającym wpływie wojny prusko
francuskiej 1871 r. na niego i jego rówieśni· 
ków. 

Wojna rosyjsko - turecka wzbudziła pew
ne nadzieje w społeczeństwie polskiem, zwła 
szcza w Galicji. Lwów iluminował się po 
każdej klęsce rosyjskiej. Organizowała się 
konfederacja polska pod przewodnit:twem 
ks. Sapiehy. Lwów był siedliskiem polskiej 
myśli niepodległościowej, gdy w Krakowie 
działała tak zwana „straż pożarna", usiłują
ca stłumić każdy gorętszy przejaw uczuć na- · 
rodowych. Jej organizatorowie, twórcy re
akcji politycznej popowstaniowej w Galicji, 
tak zwani Stańczycy: Józef Szujski, Hr. Sta· 
nisław Tarnowski, Stanisław Koźmian i inni, 
brali czynny udział w powstaniu 1863 roku. 
W okresie pogromu przyżywali silną psychi
czną reakcję, obawiali się krzewienia patrjo
tyzmu, bo mniemali, że musi stać się zarze· 
wiem nowego powstania, nową daremną o
fiarą .krwi. uPolska może być tylko du-

chem" - pisał Józef Szujski. „Jeżeliby 
przybrała znowu cielesne kształty, t. j. sta
łaby się pati twem, zginęłaby ponownie na
zawsze:". 

Jednak gdy nastąpiło napięcie polityczne 
między trójprzymierzem, .a dwójprzymie
rzem, które zdawało się być brzemienne wcj 
ną, Stańczycy galicyjscy byli zwol~nnikami 
wojny i etyn ego w niej uddału narodu poi· 
skiego. Dla oddziaływania na opinię Króle
stwa hr. Stanisław Tarnowski przyjeżdżał 
do Warszawy pod pretekstem wykładów pu
blicznych. 

Nadzieja na wojnę zawiodła. Okres jed
nak wielkiego prawdopodobieństwa wojny 
trójprzymierza z dwójprzymierzem miał 
wpływ na. powstanie nowych kierunków w 
Polsce, które były nosicielami idei niepodle
głości. W 1889 r. powstaje Liga polska, któ
ra później przeobraża się w Ligę narodową, 
lecz z bieg_iem lat t~raca dążności niepodle
głościowe. W 1892 oku Związek Zagranicz
ny Socjalistów Polskich uchwala program 
niepodległości politycznej i wysyła swych e
misarjuszy do Królestwa dla wytworzenia or 
ganizacji PPS., której cechą ·znamienną był 
program niepodległości polskiej. • 

• • • 
Dla ruchu politycznego potrzebne są dwa 

momenty: niezadowolenie ze stanu obecnego 
i wiara, że może być inaczej. Podział i ujar.z! 
mienie Polski były naturalną podstawą doi 
niezadowolenia u wszystkich nieprzystoso..: 
wanych do tych warunków, w jakie nas wtło. 
czono. Lecz w normalnych czasach nie byfo 
nadziei na zmianę stosunków, gdyż na samo
dzielne powstanie byliśmy za słabi. Nato
miast, gdy zarysowywało się znaczne praw· 
dopodobień.stwo wojriy, któraby musiała ab
sorbować siły Rosji i mogłaby skończyć się 
jej porażką, a nawet klęską, odradzała się w 
Polsce nadzieja na niepodległość, a stąd ruch 
polityczny niepodległościowy. 

Zasadnicze prawo biologiczne, przystoso· 
wanie się do otoczenia ma zastosowanie i do 
społeczeństw ludzkich. 

Odbywał się proces .przystosowania się 
do warunków podziału i ujarzmienia. Każda 
dzielnica, bytując w innym organizmie poli
tycznym, podlegała jego wpływom, przysto· 
sowywała się do niego. Następowała łącz· 
ność gospodarcza między zaborem, a pań
stwem zaborczem i gospodarcza obcość w 
stosunku do innych zaborów. Wywoływało 
to odpowiednie ideologje. W Królestwie by
ła upowszechniona ideologja rynków wschod 
nich. Prof. · Warszawskiego Uniwersytetu 
Blok dowodził w swych wykładach słucha· 
czom, że Królestwo prosperuje gospodarczo 
dzięki współistnieniu z Rosją. Teorię o or~a 
nicznem wcieleniu Polski do Rosji rozwijała 
socjalistka Róża Luksemburg. !deje te były 
rozpowszechnione w społeczeństwie. 

W 1913 roku w Inowrocławiu po moim 
ref era cie niepodległościowym zabrał głos 
miejscowy działacz społeczny b. poseł Sejmu 
Pruskiego, wybitny właściciel ziemski i po
wiedział: 11Niepodległość byłaby wielkiem 
nieszczęśdem dla was i dla nas. M ybyśmy 
ucierpieli w naszem rolnictwie, wy w wa
szym przemyśle". Słowa te znalazły aplauz 
wśród zgromadzonych. W Królestwie ide
ałem, do którego się nie przyznawano i któ
rego sobie nawet nie uświadamiano należy
cie była nie niepodległość, lecz siedzenie w 
porach Rosji, jak Żydzi siedzą w porach Pol· 
ski. 

Bardzo ważnym czynnikiem naszej asymi 
lacji była rewolucja rosyjska i tak zwany 
ruch wolnościowy 1905 roku. Było to pierw· 
sze wspólne przeżycie z Rosją. Naród v.ry· 
twarza się przez wspólne dzieje. Byliśmy 
przyłączeni do Rosji: wybierano od nas po
datki , rekruta1 braliśmy więc materjalny i fi
zyczny udział w każdej wojnie, którą prowa· 
dziła Rosja. , Lecz nie mieliśmy wspólnych 
dziejów, gdyż inaczej przeżywaliśmy wypad· 
ki: klęski Rosji przyjmowaliśmy jako błogo
sławieństwo, jej powodzenia jako · własne 
klęski. Podczas wojny rosyjsko - japońskie; 
mówili Rosjanie w Warszawie, że mogą nic 
czytać biuletynów wojskowych, gdyż z ra
dosnego wyrazu twarzy Polaków już dowia· 
dują się o swych porażkach. Pierwsze wspól
ne przeżycie polsko - rosyjskie nastąpiło w 
okresie kryzysu państwowego Rosji, podczas 
tak zwanej rewolucji 1904-1905 r. Wów
czas to serce Warszawy uderzało w takt z 
sercem Moskwy, Petersburga, Kazania, Ki
jowa i t. d. Wówczas taktyka rosyjskich 
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grup rewolucyjnych znajdowała oddźwięk w 
' Polsce* wówczas upowszechniło się czytel
nictwo gazet rosyjskich w Polsce. Stawaliś
my się jakby wasalami duchowymi Rosji. W 
Polsce powstał prąd asymilacyjny względem 
Rosji. 

Proces przystosowywania się do zewnę
trznych warunków, pragnienia upodobnienia 
się do tych, którzy imponują - wszystko to 
razem asymilowało poszczególne zabory i 
wywoływało znaczne różnice dzielnicowe. 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie mieliś· 
my prze~zło 2-miljonową polską emigrację, 
emigranci różnych dzielnic trzymali się zwy
kle odrębni'e. 

Gdyby wojna światowa nastąpiła o jakie 
'1 "·adzieścia lat później, to nie zastałaby już 
narodu zdolnego do czynu, do obrony, do 
stworzenia własnego państwa. 

* * * 
Wojna światowa nie wybuchła nagle. Od 

1908 roku, t. j. od kryzysu bośniackiego, wy· 
czuwało się jej przyjście. Wojna bałkańska 
1912-1913 roku była odgłosem nadchodzą· 
cej wielkiej wojny. Jej zbliżenie się najbar· 
dziej odczuli, najbardziej uświadamiali sobie 
działacze polityczni antirosyjscy, którzy po· 
zostawali w PPS. lub przeszli przez nią. Lu
dzie ci byli duchowymi dziećmi powstania 
1863 roku, i oni to znicz niepodległości prze
nieśli do następnego pokolenia, do młodzieży 
kształcącej się w Galicji. Był zaś tej mło
dzieży znaczny zastęp, gdyż w 1905 roku na
stąpił bojkot szkół rosyjskich w Królestwie, 
co wywołało powstanie i rozwój szkoły pol
skiej pr~atnej w zaborze rosyjskim i na
pływ młodzieży z tych szkół do wyższych u
czelni w Galicji. 

Myśl o stworzeniu bojowego pogotowia 
wyłania się kilkakrotnie po 1863 r., jednak 
nie zdołała należycie się realizować . Dopie· 
ro Piłsudski dokonał jej realizacji. Od 1904 
·roku oddawał się on studjom militarnym, po· 
siadał olbrzymi autorytet polityczny w par
tji i umiał przyciągnąć do siebie ludzi. Sosn· 
kowski, późniejszy szef sztabu I-ej brygady, 
minister wojny w pierwszych latach w Pol· 
sce NiepG>dległej w okresie, w którym organi 
zowała się armja, był jednym z głównych ini
cjatorów bojowego pogotowia i twórcą orga
nizacyj związku walki czynnej. Olbrzymie 
swe zdolności i energję nkzem nie nadwątlo· 
ną oddał on akcji bojowego pogotowia. Nie
zaprzeczalne też zasługi położyli późniejsi 
generałowie Sikorski i Januszajtis, lecz bez 
Piłsudskiego niepodobna byłoby ruszyć z 
miejsca. 

„żadna faza naszego ruchu militarnego 
nie była tak trudna, jak owa początkowa. 
Ludzie nie umieją myśleć genetycznie, brać 
objawy i instytucje w zarodku, rozumieć zna 
czenie · embrjonu" - pisałem w książce mo
jej „Z przeżyć i walk" {str. 237). „Jakież to 
może mieć znaczenie dla sprawy polskiej, że 
kilkudziesięciu młodych ludzi zapozna się z 
nauką wojskową! Armje mają nie setki, ale 
setki tysięcy oficerów. Oto argumenty, któ
roami wojowano". 

„Ludzie dorośli, a bawią się w ołowia
nych żołnierzy". - Szydzono. Marszczył 
wówczas .\'>rwi Piłsudski ·i mówił'. •. _„Dolejcie 

,.żelaza, - aby ·nie byli. ołowianymi". „Polska 
chce niepodległości, ale pragnęłaby, żeby ko 
sztowała ona dwa halerze wydatków i dwie 
krople krwi" - powiedział Piłsudski:' w 
swej mowie na konferencji zakopiańskiej, na 
której -powstał Polski Skarb Wojskowy. 

Pod wpływem łoskotu nadchodzącej woj
ny, (echa wojny Bałkańskiej) rozwijały się i 
rozrastały nasze organizacje militarne. Ogar· 
niały one młodzież nietylko bezpośrednio z 
Piłsudskim związaną, lecz i tak zwanych Za -
rzewiaków. W chwilach napięcia po)itycz· 
nego, z którego wojna jak piorun · miała wy
palić, Drużyny Strzeleckie, będące militar
nym wykładnikiem młodzieży Zarzewiackiej, 
połączyły się z Strzelcem, będącym pod bez
pośrednim kierunkiem Piłsudskiego. 

6 sierpnia 1914 r., data wyruszenia naszej 
kadrówki z Krakowa do Kielc, jest erą przej
ścia Polski z niebytu do bytu politycznego. 

Gdy kadrówka pod wodzą Piłsudskiego 
szła przez wsie galicyjskie, ludność witała ją 
radośnie, włościanki wynosiły chleb, ser, ma· 
~ło,jaja i częstokroć wymawiały się od wzię
cia za to pieniędzy. Gdy weszła kadrówka 
do b. Królestwa, ludność polska chowała się 
przed nią jak przed zapowietrzonymi. Za. 
chodżiła ogromna różnica w nastrojach mło
dzieży niepodległościowej, naszfch kadr 
przyszłej armji polskiej, a ogółem społeczeń
stwa. Mieliśmy grupę młodzieży i garść 
działaczy politycznych rozpalonych żądzą 
niepodległości i zimną atmosferę ogółu. 

Gdyby nastąpiło zwycięstwo Rosji w woj
.nie. z państwami centralnemi przy tych obja
wach lojalizmu, przy tem przejawie szczerym 
czy nie szczerym, ale głównym patrjotyzmu 
rosyjsko - państwowego Polaków, nastąpiło
by wskutek wspólnego przeżycia w wielkiej 
wojnie stopienie się narodu polskiego z r°"' 
syjskim, czyli zakończeniu naszego narodo
wego hvtu. Klęski i porażki Rosii nas urato
wały. 

Wbrew ogromnej większości obecnego 
pokolenia b. zaboru rosyjskiego, sprawa poi· 
ska narzucała się. Narzucały ją klęski i po· 
rażki Rosji, wzięcie Warszawy, · okupacja ca
łego b. Królestwa oraz Brześcia, Wilna, Piń· 
ska i Łucka. Obszary dawnego Państwa Pol 
skiego, z którego wyrzucono Rosję, nie miały 
do niej wrócić, nie mogły być anektowane 
przez Niemców, gdyż Niemcy nie zdołały w 
ciągu stu lat śkolonizować i zasymilować 
swego względnie niewielkiego działu i nie 

. mogłyby strawić nabytków na Polsce. Nie 
mog1y być przyłączone do Austrji, gdyż przy 
łączenie nawet części Królestwa, kilku mi· 
ljonów Polaków, wytwarzałąby .,w Austtji po
siadającej Galicję, taki stosunek sił, któryby 
dawał hegemonię Pol•m w Państwie Au· 
strjackiem i ·zmuszałby eto nadania nabytkon1 
wraz z Galicją odrębności prawno-panstwo~ 
wej. · · 

Front niemiecki załamał się w pewnej 
mierze na zachodzie. Właściwie Niemcy i 
Austro· Węgry, będące w ciągu wojny jakby 
oblężoną fortecą, skapitulowały w 5-tym ro· 
ku wojny z głodu i braku surowców. Szczę
ściem dla Polski przedtem jeszcze zawalił_a 
się Rosja i przy likwidacji wojny znajdowała 
się w takim stanie że nawet najWięksi . jej zwo 
lennicy w państwach sprzymierzonych nie 
mogli myśleć o oddaniu Polski Rosji, powsta· 
ła więc Polska Niepodległa, powstało Polskie 
Państwo, zrealizowało się marzenie ojców 
naszych, pragnienie tylu pokoleń. 

„Nie o takiej Polsce marzyliśmy, nie ta
kiej pragnęliśmy" ......!.. daje się słyszeć nieraz. 
Nie powinno to dziwić, bo łatwiej jest wy~ 
marzyć Państwo bez zarzutu, państwo potę
gujące siły narodu i dające ntu dobrobyt, niż 
stworzyć takie państwo. 

Naród, który wyszedł z długoletniej nie· 
woli musi być narazie obrośnięty grzybami i 
pleśnią. Pomimo wszystkich wad naszego 

Listy z Paryża 

państwa, pomimo wszystkich błędów jego u
stroju; pomimo przepełnienia atmosfery bak· 
cylami · rozkładu Europy powojennej, Polska 
odradza się w warunkach bytu niepodległe-
go. . • 

Zrobiliśmy olbrzymi -ilościowy postęp w 
szkolnictwie, odbudowaliś1Py niemal w zupeł 
ności zniszczone wsie i miasta, odtworzyliś
my przemysł i n,awet przekraczamy w wielu 
gałęziach normy prz.edw.ojęnne. Przeszliśmy 
wraz ~z większością Eu.ropy chorobę inflacji i 
ustabili~ow~śmy wąlutę. ' . 

-, uP.olska jeszcze nie odnalazła swoich Ju
dzi'~ - . powiedział słusznie Lloyd . George 
przed kUkoma laty. Pplska odnal~ła jednak 
człowie~, który dzi$ .ma faktyczną władzę 
usumęci~ wad nasze.go ąstroju politycznego. 
_ ~otrzebujemy silnej Władzy wykonaw

czej, potrzebujemy przedstawicielstwa naro· 
dowego, które byłoby selekcją, które byłoby 
zbio_re_m Judzi najwybitniejszych w narodzie, 
potrzebujemy decentralizacji prawodawczej, 
administracyjnej, · ekonómicznej, aby ' nasze 
prÓwitfoje #cofane gos.podarczo otrzymały 

I rozpęd .rci'Zwoi.t>w,Y, aby posiadły śwój zbioro 

I 
wy móżg dla SWyCh spraw gospodarczych i 
kulturalnych. Polska potrzebuje nie zjedno
czenia mechanicznego, lecz zjednoczenia or
ganicznego, · pełnego rozwoju wszystkich 
swych prowincyj, siła bowiem jej całości za
leżeć będzie od siły jej części. 

Polska znajduje się jeszcze w ciężkich wa· 
runka.eh międzynarodowej walki ekonomicz
nej i dla ostania się w niej potrzebuje olbrzy
mich inwestycyj. Jej polożenie międzynaro
dowe obecnie jest ciężkie. Ma antagonistów 
pewnych, sprzymierzeńców niepewnych. Po· 
.trzebna jest duża twórczo.ść polityczna 01aro· 
du dla stworzenia międzynarodowego syste
mu, zabezpieczającego byt i rozwój Polskie· 
go Państwa. 

Władysław Studnicki. 

9abinet 'łoincart i sgtuacja polituczna 
(Od własnego korespondenta „PrCJwdy") 

Artykuł napisany został kiika d11i 
przed wybuchem kryzysu gabinriłowe
go we Francji, spowodowanego wyco· 
faniem z gabinetu ministrów radyka
ł ów. Niemnie; oświetló. on bardzo wy
raźnie obecną sytuację polityczną io 
Paryżu. 

Kiedy list ten znajdzie się przed oczyma 
czytelników ,,Prawdy'·, Izby francuskie zbio
rą się już zapewne na sesję nadzwyczajną ce
lem uchwalenia budżetu na rok 1929. 

Czy w czasie debaty budżetowej dojdzie 
do kryzysu? 

Czy zmienią się u rządu ludzie, jeśli nie 
metody? 

Dyskusja na ten temat jest otwarta, a roz· 
· p-oczął ją jeszcze w lipcu, na łamach „Revue 
de Paris", pos. Piotr Etienne~Flandin, czło· 
nek .. klubu „republikan lewfoy·• i wiceprezes 
_I_zby. _ Uważa, iż sytuacja osobista p. Poin· 
:·care'ego jest „jeszcze bardzo mocna", ale co 
do jego sukcesu wyborczego z kwietnia r. b., 
topos. Flandin jest zdania, iż nie był to „ple
biscyt wdzięczności", a „plebiscyt strachu": 
twierdzi, iż rząd „jedności narodowej się koti· 
czy, a prędzej czy później przed jego szefem 
stanie dylemat: z Herriot'em bez Marin'a lub 
z Marin· em bez Herriot' a.„" 

Nie uważamy posła Flandin'a za nieomyl· 
ną wyrocznię, ale jego artykuł jest w każdym 
razie dowodem, że nawet na prawicy ugru
powań centrowych budzą się ambicje różnych 
„ministrablów", uważających snać, że obecna 
kombinacja ministerjalna trwa już dość dłu
go. Ale czem ją zastąpić? Podzieliwszy 
„dzikich" według ich „allinźtes" politycznych, 
pos. Flandin widzi w Izbie obecnej takie czte· 
ry grupy: 

· mówił swego dla ,,koncentracji '· poparcia, ale 
jeszcze postawił pod adresem radykalów za
pytanie, czy godzą się na taką „conjonclion 
degradante"? 

Odpowiedzi udzieli zapewne kongres ra
dykałów zbierający się jutro w Angers. P. 
Józef Caillaux uczyni na kongresie wielki wy· 
siłek, aby odzyskać wpływ ąad par_tją (czemu 
energicznie się przeciwstawi p. Edward Her
riot.„), oraz aby przeprowadzić uchwałę na
kazującą ministrom radykalnym (pp. Her· 
riof'owi, Sarraut'owi i Queille'owi) wycofa
nie się z rządu jedności narodowej. Gdyby 
taka uchwała przeszła, nie mogliby się jej nie 
usłuchać ministrowie, a wówczas p. Poincare 
podałby się do dymisji. 

P. Caźllaux jest przekonany, iż - jako je
dyny wybitny polityk poza obecnym gabine· 
tern się znajdujący - on tylko się nadaje do 
stworzenia nowego rządu, Je.go większością 
byłaby właśnie owa „koncentracja" pos. Flan· 
din'a •. za którą agituje JUŻ od szeregu tygodni 
"V olonte", ól;'gan codzienny . „N ecker' a" z 
Mamers. Ale dziś finai#e francuskie są upo
rządkowane, ich dalsze leczenie wymaga tyl
ko spokoju, a więc „Necker'a" nie potrzeba -
„Colbert" z„: Sampigny wystarczy. · A z po
litycznego punktu widzenia tylko mniejszość 
radykałów wierzy jeszcze w przeznaczenie p. 
Józefa Caillaux. . 

Prosta jest bardzo mate.ma.tyka parlamen
tarna we Frąncji. Ale nie przekonywują nas 
obliczenia pos. Flandin'a. 

Nazajutrz po wyborach napisaliśmy na ła
mach „Prawdy' ·, że an1 większość lewicowa, 
ani prawicowa nie jest w nowej Izbie !ran· 
cuskiej możliwa. Zaraz tego dowiedziemy. 

Prawica - to Blok narodowy. Grupy do 
dawnego Bloku należące liczą dziś: 

W rezultacie więc otrzymujemy: 

Blok narodowy . . , , . . 232+ 33-265 
Kartel lewicy • , , • . 270+ 7 ~~277 

Ani jedno, ani drugie ugrupowanie niema 
zatem większości. Ale pomiędzy niemi za
siada par excellence centrowa grupa .,lewicy 
radykalnej" licząca 54 posłów. Gdyby ta 
grupa się zdecydowała na ścisłą współpracę 
z grupą Marin'a - wówczas miałaby Francja 
rząd prawicowy; gdyby poszła z socjalistami 
....:_ doszedłby do władzy rząd lewicowy. Tak 
jest w teorji. I złudzenia są tern łatwiejsze, 
że „lewica radykalna" już współpracowała z 
prawicą w latach 1920-24, a z lewicą w la
tach 1924-26. Dziś przecież sytuacja jest 
zmieniona. 

Większość lewicowa jest niemożliwa dla· 
tego, że więcej niż połowa posłów „lewicy 
radykalnej" wybrana została przeciw socja
listom i przeciw nim w Izbie głosować musi. 
Nie zapominajmy, że w przeciwieństwie do 
wyborów z lat 1919 i 1924 w kwietniu r. b. 
Francuzi głosowali według systemu okręgów 

, jednomandatowych. Ideje polityczne posła 
nie kryją się już za rozćiągniętym programem 
takiej czy innej listy. Tym razem wyborcy 
znają swego republikanina Durand'a, głoso
wali nań przeciw socjaliście Dupont'owi; gdy 
by Durand w Izbie się z socjalistami poku
mał, bardzoby naraził swą sytuację wyborczą 
ten największy skarb parlamentarnego poli
tyka. 

Większość prawicowa jest niemożliwa z 
podobnych powodów. Czem byłaby taka 
większość? Nacjonaliści zażądaliby polityki 
mocnej ręki wobec Niemiec, katolicy - czę
ściowej rewizji ustaw świeckich (przywróce
nia niektórych zakonów, oraz subwencjono
wania przez państwo prywatnego szkolnictwa 
katoiickiego). Cokolwiekbyśmy o tych postu
latach myśleli, musimy stwierdzić, że sq one 
nie do przyjęcia dla polityków „lewicy rady-
kalnej". Są oni naprawdę wyrazicielami prze 
ciętnej opinji francuskiej, dalekiej od „bekli
wego" pacyfizmu, ale jednak wierzącej w 
eksperyment Ligi Narodów poważnie tra1'tu· 
jącej układy locarneńskie, oraz w pakt Kel
logg'a,· opinji mającej dość napastliwego an
tyklerykalizmu, ale jednak podejrzliwie i nie
chętnie się odnoszącej do wszelkich prób zmia 
ny dzisiejszego „status quo" w sprawach reli
gijnych. Wspomnieliśmy, że w latach 1920-
1924 „lewica radykalna" już współpracowała 
z Blokiem narodowym; przyczyniła się wów
czas do nawiązania stosunków dyplomatycz
nych Francji z Watykanem, oraz do uregulo
wania sprawy statutu legalnego Kościoła Ka
tolickiego we Francji; dalej iść nie może; a i 
zafo zapłaciła 11 maja 1924 roku tracąc po
łowę zgórą swych mandatów. 

Skoro nie może rządzić ani lewica, ant 
prawica, to jedyną możliwą kombinacją jest 
istotnie „koncentracja", ale szeroka i trwała. 
Taką koncentracją jest właśnie trwająca od 
24 lipca 1926 roku większość „jedności naro
dowej" . Jej zwężanie na prawicy przez usu· 
nięcie choćby tylko grupy Marin'a prowadzi 
do większości małej, nietrwałej i do częstych 
kryzysów ministerialnych. Rozumie to p. Raj 
mund Poincare i na żadną eksluzywę na pra
wicy się nie zgadza. Natomiast przeszłość i 
świeckie przekonania tego wybitnego republi
kanina oraz obecność w jego rządzie trzech 
radykałów i dwu republikan socjalnych jest 
gwarancją dla lewicy, iż ani w zakresie sto
sunku Kościoła do Państwa, ani w sprawach 
szkolnictwa, ani w kwestjach społecznych 
rząd nie przedsięweźmie nic, coby wielkie od
łamy francuskiego społeczeństwa uznały za 
prowokację. 

„Historja wykazuje, - pisał nieda"Wno p. 
Albert Thibaudet na łamach „Nouvelle Re
uue Franraise" - że na stu ludzi genjalnyciz 
w zakresie twórczości umysłowej przypada 
najwyżej dwu w dziedzinie polityki." P. Pa
incare jest niewątpliwie jednym z tych dwu. 
Jeśli się do rządów nie zniechęci, jeśli nie po
pełni jakiegoś wielkiego błędu (trudnego do 
przewidzenia przy jego znanej rozwadze) -
to może Francją rządzić dalej, może tak ma-
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Unja Rep.·Demokratyczna 
Ludowi demokraci . . . 
Akcja dem.·społeczna . 
Grupa republikan lewicy 
Lewica unjonistyczna . 

newrować, że jedność narodowa okaze się ju-
102 tro najbardziej realną i najbardziej trwałą 

19 kombinacją. 
29 Wybije przecież przed koncern obecnej 
64 I legislatury godzina jego upadku. Odejdzie 
18 ,.gabinet sześciu premjerów", a wraz z nim 

Radykałowie i republikanie socjalni 
Lewe centrum 
Prawe centrum i skrajna prawica 

„Jasnem jest, konkluduje Flandin, że 
współpraca radykałów z lewem centrum jest 
najbardziej prawdopodobną formułą przy- Lewica - to dawny Kartel. 
szłego rządu„." składowe liczą dziś: 

Nie wiemy dokładnie na jakich podsta- N' 1 . - I · 
wach pos. Flandin p.o. dzielił Izbę obecną na I Riezab~·km . ewie)'. 1 ·. 

· 
cztery wyżej wyszcz·ególnione grupy. Odra- P ept': 1 ambl SOCJ<l; }1 · 
zu się przecież rzuca w oczy, że zalecana Ra~ Jak rłep':1 .·sO~Jłna ~a 

, k t ·" · ·r , . k ' auy aow1e· socia .1. -
prośze~ebn „doncen rałc1a _ mo~e iczyc n~bwię. · S()cjaliści 
sz c ar zo ma ą 1 mepewną. -"'\. y . Ją 
wzmocnić, należałoby jej zapewnić: albo po· 

'. 
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Jego części 
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parcie prawego centrum (a wówczas powra· 
camy do kombinacji obecnej), albo cichy 
„soutien" socjalistów (a to jest dziś niemoż· 
liwe). P. Leon Blum zaraz odpowiedział p. 
Flandin'owi na łamach „Populaire'a", organu 
partji socialistvcznej: nietylko zjadliwie od-

Trzeba jeszcze jakoś rotdzielić „dzikich ·. 

/ 

Na podstawie osobistej znajomości terenu, o
raz informacyi udzielonych przez kilku wy· 
bitnych posłów, dzielimy 40 „dzikich ' na. 33 
głosujących z prawicą, a 7 z lewicą. 

~rzej dzie do historj i generacja „starych" po
lityków. Na arenę wejdą „młodzi", już odda
wna się szykujący, niecierpliwiący nawet. Nie 
którzy już kosztowali nęcącego owocu wła
dzy i nie wszystkim zresztą wyszło to na 
zdrowie. Inni są jeszcze niezapisaną kartą i 
tein większe budtą nadzieje. 

. Upadnie. gabinet ~oincare'go, ale nie upa· 
.dme w Izbie obccnei zasada rządu koalicyj
nego na ugrupowaniach środka, umiarkowa· 
nej prawicy i znacznego odłamu radykałów 
się opierającego. Nie od~jdzie również w ci
szę zapomnienia p. Rajmund Poincare Dwu
k~otnie dobrze się zasłużył swej ojczyźnie, 
więc w roku 1931 po raz drugi mogą się 
przed nim otworzyć podwoje Pałacu Elizej
skiego. 

(Paryż] Kazimierz Smogorzewski. 
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Vziesięć lat szkolnklma m 'lolsce 1liepodtegłei 
Cztery miljony uczącej się młodzieig - 30 tysięcy szkół - 100 tysięczna armja nauczgciell 

Jeśli chodzi o określenie wyników pracy 
po uzyskaniu niepodległości, to może, najbar
dziej realnie i najbardziej uchwytnie przedsta 
wiają się wyniki, które osiągnęliśmy na polu 
szkolnictwa. Stwierdzić je mogą nietylko 
dane statystyczne, ale całe, zainteresowane 
w dziedzinie oświaty społeczeństwo. Objęło 
ono wszystkie warstwy społeczne, prawie 
wszystkie, nawet najmniejsze zakątki kraju, 
wszędzie swą władczą moc roznosi słowo poi 
skie, a wraz z niem polska myśl państwowa, 
i praca nad wychowaniem człowieka-obywa
tela . niepodległego Państwa. 

W ten sposób upośledzeni w czasach za
borów w swych prawach ludzkich mieszkań
cy ziem polskich odzyskę.li najbardziej wido
mie swą godność ludzką i swą wartość naro
dową. W ten sposób najsilniej może realizu
je si"" i wynagradza te krwawe i rozpaczliwe 
wysiłki, jakie przez wiek przeszło ponosili 
czasu niewoli niezliczeni głośni i cisi bohate
rowie, walczący za sprawę. Marzenia wie
szczów i pisarzy spełniły się ponad wszelkie 
pragnienia, kiedy w związku z demokratyza
cją społeczeństwa i realizacją powszechnego 
obowiązku szkolnego słowa ich nietylko do-

. chodzą do najuboższych chat i „izb piwnicz
nych", ale działają twórczo, wychowując no
we, coraz lepiej do życia przygotowane po· 
kolenia. · 

To teź niema c~yba w Polsce człowie'rn, 
któryby nie doceniał t':rch zdobyczy, jalr~e u
sia,gnęliśmy na polu ośvnatv , nie wid::::iał iego 
olbrzymie;!o postępu, nie zdawał sobie spra
wy z ważności tych wyników i nie rozumiał, 
że tylko nadzwyczaj trudne warunki, w któ
rych musieliśmy dokonać dzieła budowy 
szkolnictwa, spowodowały, że nie wszy::tko 
jeszcze doprowadzono do takiego stanu, jaki 
pragnęlibyśmy osiągnąć. 

TRUDNOśCI, KTORE POKONANO. 

Dokonanie zaś tego, czem się dziś słusz
nie szczyci szkolnictwo w Polsce, nie było 
rzeczą tak łatwą i prostą. Samo tylko zapro
wadzenie języka polskiego w szkolnictwie na 
miejsce rosyjskiego, a zwłaszcza niemieckie
go, przedstawiało olbrzymie trudności wobec 
braku odpowiednich sił nauczycielskich, bra
ku tern większego, że organizować musiano 
szkolnictwo w okresie wojny. Dopiero od 
roku 1921 można było przystąpić do pokojo
wej i bardziej planowej pracy. Drugą trud
ność sprawiała różnolita organizacja szkol
nictwa w poszczel!ólnych zaborach. Wpro
wadzenie unifikacji siłą rzeczy natrafiało na 
rozliczne przeszkody, w których pewne nawy 
ki czy też przekonania i przesądy dzielnico
we niemałą odgrywały rolę. 

A jednak zwolna unifikację przeprowa
dzono tak w szkolnictwie powszechncm, jak 
średniem. Nie jest ona może jeszcze zupeł
na, pozostały pewne odchylenia co do liczby 
klas w szkolnictwie powszechnem, przewagi 
pewnych typów szkół w szkolnictwie śred
niem, czy też rozmieszczenie szkół prywat
nych i państwowych w poszczególnych woje
wództwach i t. p., ale szkoły te wszystkie 
podlegają już jednolitym przepisom i jednoli
te wypracowują wartości wychowawcze, o
pierając się na wspólnej dla wszystkich zasa· 
dzie organizacyjnej, na wspólnych progra
mach naukowych, na wspólnych zasadach 
wychowawczych i na jednolitych wymaga
niach co do kwalifikacyj nauczycielskich w 
poszczególnych typach szkół. 

Przeprowadzenie unifikacji szkolnictwa 
to z jednej strony najwyższy sukces władz 
szkolnych, z drugiej zaś strony jest to naj
ważniejszy czynnik do uniłili:, cfi duchowej, 
rozdzielonego od niedawna na dzielnice, na
rodu, najpotężniejszy środek do wyrobienia 
poczucia narodowego i państwowego. 

SZKOLNICTWO POWSZECHNE. 

Pomocą w tern dążeniu miała się stać or· 
ganizacja szkolnictwa i programy, to je~t ze
wnętrzna i wewnętrzna więź życia szkolnego. 
Nowe stosunki, wywołane w całym świecie 
przez wojnę, zrozumienie wartości i znacze
nia obywatela jaknajbardziej uświadomione· 
go pod względem obowiązków państwowych, 
rozszerzenie praw obywatelskich .i obywatel
skiej odpowiedzialności spowodowały dążer 
nie do zorganizowania jaknajwyżej postawio
nego szkolnictwa powszechnego, nietylko do
stępnego dla wszystkich, ale' wszystkich obo
wiązującego. Jako jdeał zatem wysunięto 
siedmioletnią i siedmioklasową szkołę po
wszechną, opartą na obowiązku szkolnym 
z przedszkolami jako podbudową, a szkolnic
twem średniem ogólnokształcącem i zawodo
wem jako nadbudową. Do tego ideału zmie· 
rza się stale, coraz bardziej z roku na rok 
wzboJ!acając sieć szkół siedmioklasowych 

tak w miastach jak na wsi. Sieć ta rozrasta 
się ciągle w miarę wznoszenia nowych bu
dynków szkolnych w związku z fachowem 
przygotowaniem kadr nauczycielskich, cho
dzi bowiem o to, by szkoły najwyżej zorgani
zowane spełnić mogły nietylko teoretycznie, 
ale i faktycznie pokładane w nich nadzieje 
podniesienia poziomu kulturalnego szerokich 
mas społecznych. Praca ta dokonywa się w 
ścisłem porozumieniu ze społeczeństwem, 
które przez swe instytucje saillorządowe co
raz żywszy w niej bierze udział, dostarczając 
przedewszystkiem odpowiednich budynków 
szkolnych, troszcząc się tak o potrzeby mło
dzieży, jak i nauczycielstwa. 

Jeśli chodzi o cyfry, to wykazują one, że 
do szkół powszechnych uczęszczało w Polsce 
w roku szk. 1927/8 prawie 93 proc. dzieci w 
wieku szkolnym, z tego w miastach przeszło 
870,000, na wsi prawie dwa i pół miljona. 
Ogółem było w szkołach 3,344,453 dzieci, z 
których przeszło miljon uczęszczało w roku 
1927 do siedmioklasowych szkół powszech
nych. 

Jeśii zaś chodzi o nauczycieli, to dzięki 
pracy seminarjów nauczycielskich, dzięki 
setkom kursów dokształcających, urządza
nych przez władze szkolne niejednokrotnie 
przy wydatnej pomocy samorządów, w dość 
szyhkiem temr1ie zn;.'..atą nauczyciele nie
~w.i.:1· ,: .ov, a.:!i, "- 'ó. _ .i w r. szk. 192713 było 
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A zaznaczyć nale ~ y. i.e w~róci kv•alifikowa· 
nych nauczycieli spory zastęp posiada jesz
cze wy:..sze kwalifikacje, a nadto, że panuje 
wśród nich żywe dążenie do coraz dalszego 
kształcenia się na polu zawodowem. ·· 

W świetle tych cyfr powszechny obowią
zek szkolny staje się coraz barddej faktem, 
a siedmioklasowa szkoła powszechna zaczy
na odgrywać coraz poważniejszą rolę, nietyl
ko wypuszczając z roku na rok coraz to więk 
sze zastępy odpowiednio przygotowanej mło
dzieży, ale stwarzając jednocześnie silną kon 
kurencfę dla niższych klas szkół średnich o
gólnokształcących. W ten sposób zwolna, 
ale stale, w miarę środków i sił realizuje się 
t. zw. szkoła jednolita. Skromnie, a raczej 
zbyt ubogo przedstawia się natomiast podbu
dowa szkoły powszechnej, przedszkola, któ
rych posiadamy zaledwie 1430 z 84,000 dzie
ci. Zrozumienie dla tego typu szkoły jest u 
nas naogół jeszcze bardzo słabe. 

SZKOLNICTWO śREDNIE. 

Kiedy szkolnictwo powszechne szybkim 
krokiem zmierza do zrealizowania postawio
nych sobie celów, szkolnictwo średnie ogól
nokształcące przeżywa od szeregu lat ltryzys 
tak pod względem organizacyjnym jak i frek
wencji. .Jeszcze w czasie trwania okupacyj 
organizacje nauczycielskie wypowiedziały się 
za skasowaniem niższych klas gimnazjalnych 
i za pi<;ciolehtlem gimnazjum. Sprawa ta jest 
wciąż przedmiotem dyskusyj i dotychczas po 
zostaje w zawieszeniu tak, jak i sam charak
ter szkoły średniej ogólnokszfałcącei nie zo
stał dotychczas ściśle określony. Jedni uwa
żają ją za podbudowę szkół wyż.szych, inni 
za całość w sobie zamkniętą i swe posiada
jącą cele. Ta nieokreśloność organizacyjna 
łącznie z rozrostem szkół powszechnych sie
dmioklasowych, z rozrostem szkół ~awodo
wych, podniesieniem poziomu kwalifikacyj 
nauczycieli szkół powszechnych, którzy czę
sto poprzestawali na ukończeniu 4 lub 6 kla~ 
szkoły średniej, a nadto łącznie z trudnościa
mi finansowemi spowodowała, że żywiołowy 
wprost rozrost gimnazjów w pierv·szych Ja
tach po odzyskaniu niepodległości ustał i li~ 
czba uczniów z roku na rok maleje, zwłasz
cza w klasach niższych. Przyczynia się też 
do spadku frekwencji depopulacja wojenna, 
która zaczyna obejmować już i szkoły śred
nie. Pomimo to rośnie liczba szkół. Wy
twarza się zatem dziwne zjawisko, maleje 
liczba młodzieży, a zwłaszcza dziewcząt, a 
rośnie liczba szkół i liczba nauczycieli, przez 
co jeszcze bardziej osłabia się zdolności ży
wotne szkół dotychczasowych. Wobec tego 
staje się coraz krytyczniejsze położenie szkół 
zwłaszcza prywatnych, chociaż niewolone są 
od wstrząsów rÓ'wnież szkoły społec~ne i sa
morządowe, a nawet państwowe. To też 
szkolnictwo średnie ogólnokształcące wyma
ga specjalnej troski władz szkolnych i ściśle 
określonego planu działania . 

Cyfrowo szkolnictwo średnie ogólno-
kształcące przedstawiało się w r. szk. 1926/7 
następująco: szkół 796, w tem 268 państwo
wych, nauczycfoli 14ł808, młodzieży 215,470, 
wtem 79,398 dziewcząt. W klasach elemen
tarnych i niższych było t>r:.~eszło 85,000 mło
dzieży. 

SEMINARJA NAUCZYCIELSKIE. 

Tak pod względem organizacji, jak i frek
wencji wzrosły w stosunku do czasów przed
wojennych seminarja nauczycielskie. Na 
miejsce dwu lub czteroletnich wprowadzono 
pięcioletni kurs, oparty na powszechnej szko 
le siedmioklasowej jako podbudowie. Licz
ba ich doszła w r. szk. 1926/7 do 204, prócz 
tego istnieje 7 kursów nauczycielskich rocz
nych lub dwuletnich dla młodzieży szkół śred 
nich ogólnokształcących i 14 seminarjów o
chroniarskich. Liczba uczniów w r. szk. 
1926/7 wynosiła w seminarjach nauczyciel· 
skich 37,420, na kursach 713, w seminarjach 
ochroniarskich 651. Maturę seminarjalną o
trzymało w r. szk. 1926/7 - 5280 uczniów 
i uczenie. 

SZKOLNICTWO ZAWODOWE. 

Największy jednak rozwój, choć jeszcze 
zbyt słaby w stosunku do potrzeb, wykazuje 
szkolnictwo zawodowe, otaczane tak przez 
władze szkolne jak i przez społeczeństwo co
raz troskliwszą opieką jako dziedzina naj
bardziej przedtem zaniedbana i upośledzo· 
na. Z rozwojem tego szkolnictwa łączą się 
nnd:d~je wzmocnienia i usamodzielnienia się 
naszego życia gospodarczego. Chodzi też o 
wytworzenie nowego typu człowieka, pełne
go życiowej tężyzny fachowca. Przedstawia
ją one ogromne bogactwo typów, kurs nauki 
trwa przeważnie trzy lata. pod względem or
ganizacyjnym opierają się przeważnie na sie
dmioklasowej szkole powszechnej jako pod
budowie. Łącznie ze szkołami dokształcają
cemi i kursami liczyła Polska w roku szk. 
1925/6 - 1245 szkół zawodowych, z około 
120.000 uczniów, w tern około 75 tysięcy w 
szkołach dokształcających. Cyfry te, wyka
zujące ogromny wzrost w stosunku do lat 
poprzednich, dowodzą, że w społeczeństwie 
dokonał się i dokonywa się znamienny zwrot 
w kierunku zrozumienia doniosłości i warto
ści szkół zawodowych jako jednego z czyn
ników odrodzenia ekonomicznego państwa. 

SZKOLNICTWO WYŻSZE. 

Również rozrost ogromny wykazuje szkol 
nictwo wyższe, które przed wojną ograniczo
ne było tylko do jednego zarobu. Obecnie 
posiada Po!ska 19 wyższych uczelni państwo
wych i prywatnych. Liczba słuchaczy po 
chwilowem załamaniu się w latach 1924/5 
doszła w r. szk. 1927/8 do 41,440. Pod wzglę
dem organizacyjnym szkoły te posiadają za
gwarantowaną przez ustawy autonomję, kurs 
w nich trwa od trzech do pięciu lat. Najwięk
szą frekwencją ciesiy się filozołja (13,857 słu 
chaczy), prawo i nauki polityczne (10,199), 
medycyna (3,867) i nauki handlowe (2,407). 
Zwłaszcza pocieszająca jest cyfra ostatnia, 
dowodząca też zasadniczej zmiany w dotych
czasowych pogladach społeczeństwa. 

• * 
Obraz ten nie byłby pełny, gdybyśmy nie 

zaznaczyli, że istnieją jeszcze jako typ odręb
ny szkoły powszechnej nieliczne preparandy, 
przystosowujące do seminarjów i szkoły ćwi
czeń przy seminarjach. Nie można też pomi
nąć pracy oświatowej w wojsku, która z jed
nej strony zwalcza analfabetyzm, z drugiej 
zaś przeciwdziała powrotnemu analfabetyz· 
mowi, ponadto wychowuje żołnierza w duchu 
obywatelskim. W roku 1926 istniało 2,570 
szkół i 6,042 kompletów, w których naukę 
pobierało 95,133 tcłnierzy. Nauki tej udziela 
się na czterech stopniach zrazu przy kompa
njach, potem przy bataljonach. Pogadanki, 
koncerty, przedstawienia, świetlice, gospody, 
domy żołnierskie i bibljoteki są dopełnieniem . 
tej nadzwyczaj doniosłej pracy dokształcają-
cej. ' 

Tak się przedstawiają ramy organizacyj
ne wszystkich działów szkolnictwa i stan li
czebny. Rozmaite stopnie i typy szkół obej
mują zatem opieką swą około 4 miljonów 
młodzieży w wieku do lat 25 w około 30 ty~ 'I 

siącach zakładach szkolnych, uczy zaś w , 
tych ogniskach wiedzy prawie 100-tysięczne I 
rzesza nauczycieli. Oto zewnętrzny i liczbo- : 
wy rezultat tego, czego dokonano w ciągu I 
dziesięciu lat po odzyskaniu niepodległości. 
Dane te przynoszą nam chlubę, są one dowo
dem naszego wysokiego poziomu kulturalne
go i naszych zdolności organizacyjnych, na
szej pracowitości i poczucia odpowiedzialno
ści. A pamiętać należy, że działalność na
szych władz szkolnych rozciąga się też dale· 
ko poza granice państwa, obejmując mnogie 
rzesze stałych czy też C:t:;asowych emigran
tów, by ułatwić im utrzymanie kontaktu z ma 
cierzą. 

• • • 
Równie wielki wysiłek towarzyszył pra· 

cy, której echem było napełnienie treścią 
wewnętrzną tych zewnętrznych ram orga
nizacyjnych. Na miejsce zaborczych progra· 
mów, obcych nam duchem i treścią, trzeba 
było stworzyć własne, odpowiadające tak 
duchowym, jak i materjalnym potrzebom 
społeczeństwa. Trzeba było stworzyć szko
łę polską, a nadto trzeba było stworzyć szko
łę, któraby stała na poziomie nowoczesnych 
wymagań na polu wychowania, nauki i nau
czania. Nie był to problem łatwy wobec 
zastoju, jaki panował w czasach zaborczych 
na tem polu na ziemiach polskich i wobec 
obcych nam programów, ułożonych w du• 
chu germanizacy1nym lub rusyfikacyjnym. 
Jedynym dorobkiem, do którego można było 
nawiązać, było szkolnictwo w Galicji i pry
watne w Królestwie Polskiem. Ale i ono do
magało się zasadniczej rewizji i reformy, w 
szkole polskiej zmienić się musiał zasadniczo 
sam cel wychowania i nauczania, szkoła mu
siała nabrać charakteru państwowego, w 
myśl zaś nowych prądów szkoła wchłonąć 
musiała w siebie na całym świecie już uzna
ne postulaty wychowania estetycznego, spo
łecznego i moralnego, w metodach zaś za· 
stosować zasady wyrabiania woli drogą wy
zyskania samodzielności i samoczynności 
ucznia, co znów wpłynąć musiało na zmia
nę stosunku nauczyciela do ucznia i naod· 
wrót. Ponadto w związku z nowemi poglą
dami na kwestję obrony Państwa zupełnie 
inną rolę odegrać musiało wychowanie fi. 
zyczne, które ostateczny swój wyraz zna
lazło . w hufcach szkolnych i przysposobie
niu wojskowem. 

O ile jednak łatwe było ułożenie progra· 
mów i wskazanie odpowiednich metod nau
czania, z pośród których metoda heury· 
styczna wysunięta została na plan pierwszy, 
o tyle trudniejsze było wprowadzenie ich 
\V życie. Brakło bowiem nietylko odpowie
dnio przygotowanych nauczycieli, ale prze
dewszystkiem nie posiadaliśmy potrzebnej 
literatury pedagogicznej i dydaktycznej, a 
nawet dostosowanych do nowych potrzeb 
podręczników szkolnych. Do {ego zaś do
łączył się jeszcze katastrofalny w pewnych 
okresach stan finansowy Państwa, który 
uniemożliwiał budowę gmachów szkolnych, 
zakup pomocy naukowych i wystarczające 
uposażenie sił nauczycielskich. zwłaszcza w 
szkołach państwowych. 

Pomimo jednak tych wszystkich trudno• 
ści i przeszkód udało się tak władzom szkol
nym jak i społeczeństwu osiągnąć bardzo 
poważne wyniki na polu wychowania i nau
czania tak, że dziś naogół stan można uwa
żać za pomyślny. Wydano liczne prace nau
kowe i metodyczne, stworzono pierwszo
rzędnej wartości podręczniki szkolne, zało
żono cały szereg czasopism zawodowych, 
urzadzono setki kursów dokształcających ł 
uzupełniających, zmuszono niekwalilikowa• 
ne nauczycielstwo do zdawania egzaminów 
- jednem słowem dokonano olbrzymich wy
siłków celem wypełnienia pracy szkolnej po
ważną nowoczesną treścią. Nie zrobiono 
jeszcze wszystkiego; brak wielu budynków 
szkolnych, brak często pomocy naukowych, 

. przyzwyczajenie do dawnych metod u star-
szych, a przedewszystkiem trudne warunki 
bytu, w jakich się wciąż jeszcze znajduje 
nauczycielstwo, opóźniają i utrudniają wyko
nanie programowych założeń, ale naogół 
biorąc jesteśmy na dobrej drodze i idziemy 
szybko naprzód, nie ustępując na polu me
tod wychowawczych jak dydaktycznych bo
gatym, nieprzerwaną tradycję szkolną po
siadającym państwom zachodnio - europej· 
skim. 

Obecnie po dziesięciu latach pracy posia
damy nietylko ustalcne metody, lecz nawet 
próbujemy sił swoich i w eksperymentach, 
jak o tern świadczą próby w zakresie szkół 
pracy czy też specjalnie systemu daltońskie
go. Poza tem prawie powszechną zasadą sta
je się za:kładanie pracowni tiz:yko-chemicz
nych, fizycznych czy przyrodniczych, na co
raz wyższy poziom wznosi się nauczanie ro· 
bót ręcznych czy rysunków, coraz bogaciej 
przedstawiają się zbiory pomocy naukowych. 

Pod względem zaś wychowawczym prze
ró.2ne instytucje samorządu szkolnego kształ
tują w duchu obywatelskim młodzież szkol
ną, na wysokim też poziomie stoi naogół o
pieka higjeniczna. 

Rozumie się, że jest jeszcze wielka róż
nica między szkołą powszechną w mieście i 
na wsi, między gimnazjum prowincjonalnem 
a wielkomieiskiem, ale wszędzie panuje zro· 
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zumienie braków i dążenie do postawienia 
szkolnictwa na jaknajwyższym poziomie. 
Zrozumienie to istnieje nietylko u władz 
szkolnych, ale, co ważniejsze, w społeczeń
stwie, które coraz gorliwiej zajmuje się szkol 
nictwem. Dotyczy to przedewszystkiem sa
morządów powiatowych,· które bardzo gorli
wie zajmują się zwłaszcza sprawą budownic·· 
twa szkolnego. Ale nietylko samorządy po
wiatowe, również Rady szkolne miejskie, do 
zory szkolne i opieki, czy też liczne po szk • 
łach średnich rady opiekuńcze i koła rodzi
cielskie nie szczędzą grosza i trudu, by szkol 
nictwo postawić na odpowiedniej wyżynie. 
Opieką też wydatną otacza społeczeństwo w 
trudnych warunkach żyjącą i pracującą mło
dzież akademicką. 

Wogóle zauważyć się daje coraz bliższy 
kontakt szkoły ze społeczeństwem, co prę
dzej, czy później przyczynić się musi do usu
nięcia i dziś jeszcze istniejących nieporozu· 
mień, wynikających może głównie ze zbyt 
wysokich wymagań programów w stosunku 
do poziomu kulturalnego ogółu społeczeń
stwa. 

* * * 
Tak się w najogólniejszych zarysach 

przedstawia stan wewnętrzny szkół w okre
sie dziesięciolecia, w okresie prób i ekspery
mentów, w· okresie, który śmiało nazwać mo· 
żemy przygotowawczym. Trzeba było w tym 
czasie nietylko stwarzać formy, ale i kształ
tować i urabiać ludzi, których wciąż jeszcze 
brak. Nie można zaprzeczyć, że popełniono 
niejeden błąd, że często zbytnia gorliwość, 
niezrozumienie lub nieumiejętność psuła ide
alne założenia programów, że niewszyscy 
umieli i umieją się nagiąć do nowych wyma· 
gań, ale te poszczególne wypadki nie mogą 
osłabić i obnizyć tych olbrzymich rezultatów, 
jakie w tak krótkim okresie czasu osiągnięto 
na polu szkolnictwa. 

Pozostaje jeszcze dużo do zrobienia, prze
dewszystkiem zaś ustawowe ustalenie ustro
ju i ram organizacyjnych, ponadto ścisłe roz
graniczenie zakresu działania poszczegól
nych władz szkolnych. Również nadszedł już 
czas do wyciągnięcia wniosków z dotychcza· 
sowych doświadczeń na polu wychowaw· 
czem i dydaktycznem, czy też ustalenie linji 
polityki szkolnej w stosunku do mniejszości 
narodowych i wyznaniowych. Zadania to 
ogromnie trudne, niejednokrotnie próoowano 
ie rozstrzygnąć. Ostatnie jednak zarządze
nia Ministerstwa wskazują, że do tej pracy 
przystąpiono i już ją rozpoczęto, by usunąć 
braki, a pracę pogłębić i ustalić. W pracy tej 
władze szkolne znajdą z pewnością gorące 
poparcie nietylko nauczycielstwa, ale i całe
r>o społeczeństwa, które, jak o tern świadczą 
również artykuły w prasie codziennej i per
iodycznej, coraz żywiej zajmuje się kwestia
mi szkolnemi, widząc w dobrze postawionem 
szkolnictwie główne podstawy narodowej 
siły i mocarstwowej potęgi państwa i najsil· 
niejszą ostoję przeciwko wrogim zapędom 
•aszych nieprzyjaciół. 

Tadeusz Czapczyński. 
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Drobiazgi samochodome 
„śMIERTELNOść" SAMOCHODÓW. 

Jak daleko posuwają się Amerykanie w 
aaukowem przewidywaniu najrozmaitszych 
możliwości techniczno-gospodarczych, świad 
~y o tem analiza przeciętnego wieku samo· 
Wtodu1 sporządzona przez C. E. Griffina, pro
fesora konjunktury gospodarczej na Wydzia· 
le Administracji Handlowej Uniwersytetu w 
Michigan. 

Według prof. C. E. Griffina, który zebrał 
wyniki swych badań w broszurze p. t. „Hi
storja Życia Samochodu", opublikowanej 
przez tamtejszy Uniwersytet, przeciętna dłu· 
gość życia samochodu wynosi 7.04 roku. 
Krzywa śmiertelności samochodów jest zbli
żona kształtem do krzywej ludzkiego życia 
i krzywej dla różnych wyrobów przemysło
wych. 

Odsetek samochodów wyprodukowanych 
w jednym roku, a wycofanych z użytku po 
upływie pewnego czasu, ilustrują następują
ce dane: ze 100,000 samochodów, będących 
w użyciu, 75 proc. będzie w użytku 4. 75 ro
ku, 50 proc. - 6.94 roku i 25 proc. - 9.2 
roku. 

Cyfry te, zestawione po wyczerpujących 
Sadaniach przez prof. Griffina, wskazują wy
raźnie na wartość niezużytkowanej zdolności 
transportowej używanych samochodów. 

Przeciętna długość życia samochodów 
dzięki stałym ulepszeniom wykazuje stałą 
tendencję zwyżkową. 

* • • 
W roku 1927 każdy automobilista w Sta

nach Zjednoczonych· zużył przeciętnie 550.9 
galonów gazoliny na przejechanie 7 ,437 mil. 
Ogólna ilość zużytej gazoliny przez automo· 
bilistów amerykańskich w ciągu 1927 roku 

„PRA WDA" z dnia 11 listopada 1928 roku. Str. 5 

11 listopada m ':łargiu Fanatyczka 
Dzień 11 listopada jest nietylko rocznicą 

wypędzenia z Polski ostatnich zaborców i od
zyskania niepodległości. Jest to również data 
triumfu demokracyj zachodnich nad ger
manizmem, który w dniu tym skapitulował 
po czteroletnich gigantycznych zapasach. Po
niższe wspomnienie uprzytomni chwile entu
zjazmu, jakie przeżyła 10 lat temu stolica naj 
bardziej zasłużonego okołó zwycięstwa naro
du - Paryż. 

* * * 
Już na dwa dni przed zawieszeniem broni 

pojawiły się na ulicach niezawodne znaki: nie 
zliczone stragany z chorągiewkami, małemi i 
dużemi, fraQcuskiemi i sprzemierzeńczemi. 
Miały one udekorować Paryż na wieść o pod
pisaniu rozejmu. Ludzie rozchwytywali na 
bulwarach dzienniki, zapowiadające, że na
stąpi to 11 listopada. 

I przyszedł upragniony dzień. W samo po 
łudnie zahuczały nagle działa z fortów pa
ryskich, a równocześnie rozdzwoniły się wszy 
stkie wieże kościelne. Niedawno jeszcze te sa 
me armaty i te same dzwony rozdzierały tak 
często ciszę nocną, kiedy samoloty niemieckie 
jawiły się nad stolicą z śmiercionośnemi bom
bami. Ale teraz to było co innego: sygnał, że 
znienawidzony wróg leży na ziemi i że Fran
ci a jest oswobodzona. 

To też Paryż oszalał z radości. Przez ca
łą wojnę trzymał się. twardo i nie upadał na 
duchu, ale jednocześnie wbrew swej naturze 
gallij ski ej, żył pod zmorą przygnębienia. Za 
to pozbawienie go wesołości i śmiechu, bez 
których czuł się, jak ryba bez wody, jeszcze 
mocniej nienawidził „Boszów". 

Teraz poczuł się w swoim żywiole. 
W jednej chwili zakwitł krociami chorą -

gwi i zaroił si~ rozradowanemi tłumami. Wy
puszczeni ze szkół uczniowie sformowali się 
samorzutnie w olbrzymie pochody i przecią
gali przez miasto, wiwatując na cześć ukocha
nych wodzów narodu: Focha, Clemenceau i 
Poincare'go. 

Głównym jednak przedmiotem entuzjaz
mu byli żołnierze. To było ich przedewszyst
kiem święto. Tłum tmosił ich w górę, sadzał 
na olbrzymich samochodach ciężarowych, na 
których wraz z dziewczętami objeżdżali Pa
ryż wśród nieustannych okrzyków. 

Już po południu nie można się było prze
cisnąć na ulicach. Ale punkt kulminacyjny ra
dości nastąpił wieczorem. 

Paryż dobrze pamiętał swe czteroletnie 
ciemności, kiedy z obawy przed napadem sa
molotów niemieckich zakazano oświetlać mia 
sto; co najwyżej nikłe światełko latarni, oko
lone jeszcze ciemnoniebieskim szkłem, miga
ło tu i owdzie, dając - zdawało się - wię
cej cienia, niż jasności. 

Teraz za to wyszedł Paryż z mroków i roz 
palił się morzem świateł. Na wielkich bulwa
rach jasno było jak w dzień. Rozentuzjazmo
wane tłumy zaległy je tak gruntownie, że je
żeli można się było tam posuwać, to tylko nie 
swoj emi nogami i nie w obranym przez siebie 
kierunku. Przed redakcją „Matin'a" rzucona 
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wyniosła 11,563,490,000 galonów. Wobec 
tego, że przeciętnie zużywa się 1 galon na 
13,5 mili, a w roku tym Stany Zjednoczone 
posiadały 20,991,333 samochodów, to ilość 
przebytych mil wyniosła 1,561,071,150,000. 

* * * 
W Stanie New Mexico, Departament Dro 

gowy wprowadził maszynę, która przy po· 
mocy olbrzymiego magnesu zbiera drobne 
części metalowe na drogach publicznych. 
W ciągu pierwszego miesiąca maszyna ta ze
brała 760,000 gwoździ oraz różnych ostrych 
kawałków metalowych. Według ścisłych o
bliczeń samochody uniknęły 35,000 uszko
dzeń opon na każde półtora kilometra na 
przestrzeni, oczyszczonej przez tę maszynę. 

* „ :r. 

Turyści amery~ańscy zostawili w Kana
dzie w roku ubiegłym 117,000,000 dolarów. 
W amerykańskich kołach handlowych wyra
żają opinję, że liczba ta w roku bieżącym 
wzrośnie w dwójnasób. 

* :t * 
Prawie 84 proc. samochodów osobowych 

i 69 proc. samochodów ciężarowych, w sto
sunku do samochodów, będących w użyciu 
na całym świecie, znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie. 

• * • 
Liczba samochodów osobowych w całym 

świecie zwiększyła się w r. 1927 o 1,677,146 
wozów, w porównaniu z rokiem 1926, co wy
nosi 7 .1 procent. 
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Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 

„PRAWDY"? 

w górę szpilka z pewnością nie byłaby dotar· 
ła do ziemi. Bo oto na •fasadzie tego gmachu 
rozpostarto olbrzymią mapę, zajmującą ze Przypominaliśmy tu sobie Marysię Sa
trzy piętra, a podającą linję, którą Niemcy baciarkę z Wisły. Oficjalnie zwam Adwen
mieli się cofnąć na mocy układu rozejmowego. tyści, popularnie Sabatyści, a pogardliwie -
Na balkonie stanęła artystka Opery, Marta Sabaciarze, jedna :: sekt, odszczepionych od 
Chena}, uosabiająca Francję, w czapce frygij- protestantyzmu, które z Ameryki przez Niem
skiej i długiej białej szacie i zaśpiewała Mar cy i Czechy zaszczepiły się na naszym śląsku, 
syljankę; tłum wtórował jej przy refrenie. mieli swą kolonję w Wiśle pod Ustroniem, 
Na najwyższem zaś piętrze jaśniał wielki e- na t. zw. groniu, l. j. zboczu górskiem. Swię
kran, oświetlany z okna przeciwległego do- cili sobotę, recytowali Pismo św., wierzyli w 
mu. Ukazywały się na nim, przyjmowane z przyjście nowego Proroka, i odprawiali licz
szalonym entuzjazmem, postacie wodzów ne a dziwne obrzędy, wśród których uderzały 
Francji i koalicji. takie np., jak objawy radości podczas pogrze-

A tymczasem na dole, na bulwarze, kipia- bu z racji wyzwolenia się duszy z ciala nie
ła atawistyczna, rasowa wesołość gillijska. boszczyka. Obyczajowo sprawowali się po· 
„Vive Clemenceau!" _ krzyczała grnpka prawnie, nie pijali wódki i żyll uczciwie, a że 
„poilus", unosząc w górę ze śmiechem jakie- nie żenili się w kościele, lecz wedle wlasrzyc!z 
goś wystraszonego starowinę, podobnego tro- praw, nie jadali wieprzowiny i świqtkowalź w 
h d T „ sabat, przyjezdni katolicy niewtajemniczeni 

c ę o ," ygrysa . „ l · h · l · · d 
„An,· fallait pas, fallait pas qu'il y aille" - zwa i ze mes uszme zy ami. 

śpiewały o Wilhelmie tańczące midinetki, oto Niechby sobie byli, prawda? Nie szkodzili 
czone .rondami również pląsających żołnie-· nikomu, póki zamknięci w swem kole. lecz w 
rzy. zetknięciu na gruncie praktycznym następo-

„On les a, on les a" - wtórował im tłum wal zgrzyt. 
z satysfakcją, aktualizując wojenną dewizę: z Marysią właśnie zgrzytnęło. Wzięlo się 
„on les aura"· jq w czas wojny do służby. Była to stara 

A środkiem ulicy walili żołnierze i żołnie- dziewczyna, zawiędła, czarna, ognista i zła tą 
rze. Flegmatyczni zwykle Anglicy, którzy sta :rapiekłq, staropanieńską złością, którą rodził 
rali się dnia tego dostosować do ogólnego na- ascetyzm. a podsycał fanatyzm. Można sobz~ 
stroju; niezmiernie popularni Amerykanie, wyobrazić _ na codzień! Pozatem gotowała 
dobrotliwe olbrzymy, ukochane przez dzieci pod psem, a 0 sprzqfonicz i najprymitywniej
i... przez starsze dzieci płci pięknej; bersa- szej służbie nie miała pojęcia. Nieporozunue
glierzy włoscy z ogromnemi piórami na uchu; nie leżało w tern, że dla niej nie była to sfoż. 
urodziwi Belgijczycy o jasnych włosach; Po- bq lecz misjq. z oczyma w słup recytowaia 
Jacy Hallera w rogatywkach na bakier; chu- niesłychane rzeczy 0 tym i tamtym świecie, o 
dzi Szkoci z gołemi kolanami; czarni Tur kosi wypełnieniu 1Się czasów i 0 A.ntychryście - z 
afrykańscy w fezach, zawracający białkami bezbrzeżną pogardą dla spraw doczf.!srzych 
oczu, ~ cała barwna mieszanina ras 1 nacyj. Od piątku wieczór do soboty wieczór nie wol 
Niesamowite to było widowisko: ognisty 110 jej było nic robić. Szla na groń odprawiać 
Włoch trzymał dumme pod ramię piękną mi- swe modły. Gotowała wtedy mama, a sprzq
dinetkę z Wielkich Magazynów, olbrzymi tal i myl naczynia Szturc, stary pachołek. 
Amerykanin podskakiwał w takt muzyki z Przez cały tydzień wyuczała się zadan(fj por
podlotkiem szkolnym u boku, czerwonogęby i cji Pisma św., siedm wersetów, co zwalo się 
zadartonosy Maciek Makolągwa wycałowy- „lekcyjką". Wracała nadziana świętością i o
wał subtelną buzię eleganckiej Paryżanki, barczona broszurami propagandowemi w ory. 
egzotyczny Sudańczyk zalecał się na migi do ginalnej polszczyźnie, prosto z Czech. Olrzy· 

I uroczej służącej z restauracji - i cały ten ró mywała je od mistrza i nauczyciela, ktory co 
żnokolorowy tłum tańczył, skakał, wrzeszczał pewien czas nawiedzał kolonję na groniu, a 
śmiał się i szalał... nazywał się skromnie: Staniczek. 

Ale prym wiedli francuscy „poilus". 
Z Placu Zgody powywlekali zdobyczne , Co było nieprzyjemne, to otwarta lito · ć, 

armaty niemieckie, które Clemenceau ofiaro- jaką Marysia okazywała nam wszystkim za 
waf swego czasu Paryżowi, mówiąc, że dosyć to, że nie będziemy zbawieni. Wymawiaia 
ich ma na froncie. I gdy jedni ciągnęli nie- nam to nieustannie, opierając się na świętych 
straszne już potwory, inni powsiadali na la- tekstach, jako „napisano je, że.„" Z przedzi
wety, lufy i gdzie się tylko dało, z dziewczę- wną biegłością cytowała stary testamertt na 
tarni na kolanach, i objeżdżali triumfalnie mia llażdą okazję, na desze.z, na gości, na psa 
sto. szczekanie, a najwięcej na Szturca, którego 

I tak trwał ten radosny szał przez całą noc usiłowała nawrócić, naco on przymykał jedno 
do białego rana. Trwał przez dni i noce ila· uko i śmiał się chytrze całą krzywą gębą. Za
stępne. to miał się smażyć w piekle w sposób obo-

Ale nie była to tylko zwykła reakcja we- strzony. 
sołości po epoce mroków i udręki. Czuło się, - Marysia, pojadłabyś se prażonków ze 
że jest to ten Dzień Sławy, o którym marzyli, szperką - proponował jej niegodziwie, gdy 
ginąc, wojowmcy z pod Valmy, Sedanu i Ver- odprawiała swe posty. Cały stłumiony apetyt . 
dun: Le jour de gfoire est arrive! zamorzonej dziewuchy wybuchał w złości na 

Ignacy Wieniewski. niepoczciwca. 
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Z POWODU DZIESIĘCIOLECIA NIE
PODLEGLOśCI. 

Jako pierwsze z zapowiedzianych tak licz 
nie wydawnictw, poświęconych dziesięcioleciu 
Niepodległości, ukazał się numer jubileuszo
wy „Kurjera Polskiego", wychodzącego 
w Milwaukee w Stanach Zjednoczonych. 

Przodujący ten organ emigracji polskiej 
w Stanach Zjednoczonych, obchodząc czter
dziestoletni jubileusz swego istnienia i poży
tecznej dziąłalności wśród rzesz emigracji 
polskiej, wydał specjalny numer jubileuszo· 
wy, obejmujący przeszło dwieście stron ol· 
brzymiego, amerykańskiego formatu gazeto
wego. Prawie w całości tom ten poświęcony 
jest dorobkowi dziesięciu lat niepodległej 
egzystencji Rzeczypospolitej. Materjały, do
tyczące tego dorobku zebrane zostały w Pol~ 
sce przez ludzi kompetentnych i u źródeł naj
bardziej miarodajnych. 

Ten okazały i tak wartościowym materja
łem zapełniony numer jubileuszowy polskiego 
dziennika w Ameryce zwrócił na siebie uwa
gę amerykańskich czynników oficjalnych 
(część materjału podana jest w tłumaczeniu 
angielskiem) czego wyrazem są listy, pełne 
uznania ze strony najwybitniejszych osobi
stości amerykańskiego świata oficjalnego, 
skierowane po ukazaniu się tego numeru do 
wydawcy „Kuriera Polskiego", przedewszyst
kiem zaś list, wystosowany do wydawcy z po· 

.. lecenia Prezydenta Unji Półnócnoamerykań-

. _sikej, Coolidge'a. -
Oprawny egzemplarz tego jubileuszowego 

numeru, przedstawiający olbrzymią wartość 
także i dla czytelnika polskiego w Rzeczypo
spolitej, gdyż zawiera mnóstwo materjału do· 
tyczącego życia naszej emigracji w Stanach 
Zjednoczonych i na całym kontynencie ame
rykańskim, jest do nabycia w Polskiej Agen
cji Telegraficznej w Warszawie, Krakowskie 
Przedmieście 50, za cenę 5 złotych. 

- Napisano je - sączyła cicho a jadowi
cie - „Także świnia, choć ma kopyto rozdwo 
jone, ale iż nie przeżuwa, nieczysta wam bę
dzie. Mięsa ich jeść nie będziecie i ścierwu 
ich się nie dotknięcie". Tako je nap;sano w 
księgach mojżeszowych. 

Przyszedł raz Szturc z gosp'()dy trochę we 
sól. Marysia już zbierała się w sobie, aby mu 
sypnąć kazanie, gdy Szturc oświadczył: 

- Napisano je: kie wlaziesz miedzy wro· 
ny, musisz krakać jako ony. Bez to człek w 
gospodzie pije. 

Marysia zapłonęła świętym gniewem. 

- To nima napisane! To je ludzka powia
daczka! To nima napisane! 

Przestała odtąd odzywać się do Szturca, 
który, bezbożnik, lubił opowiadać o te; przy
godzie. 

Miara cierpllwości dom-0we] dopełniła się, 
gdy Marysia zamknęła na noc w śpiżarni ko
ta: zjadł mięso i poczynił straszne spustosze
nia, a był to przecie czas wojny i mięsa na. 
kartki. Wtedy mama rozgniewała się naresz
cie na Marysię. 

Ta wysłuchała ze spokojem, poczem od
rzekła: 

- Napisano je: „Błogosławieni, którzy 
cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, 
albowiem ich jest królestwo niebieski< 

- A, moja Marysiu, to już ja w takim ra
zie wnijdę za twoją sprawą do królestwa nie
bieskiego! Ale przedtem rozstaniemy się . 

Szturc był bardzo kontent z takiego obro-
tu sprawy. • 

- Jej kany, paniczko - zapewnia! - już 
sie nam taki poświęcany djabeł drugi raz 
nie przy godzi. J użbych ś niom za nic nie ga· 
zdowal, ani nawet za pieczonego żyda! 

T. Brudzewski. 
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'liermszg żołnierz Odrodzonej 'lolski J<SIJ\ŻJ<I 
Z pośród kilku utworów, które ukazały się ciństwie „marzył zuchwale o przeszłej chwa- MIŁOść WśROD ARTYSTOW. 

w ostatnich czasach w związku z Dziesięciole- fe, o przyszłej sławie". Którego górna i Bernard Shaw - Miłość wśród artystów 
ciem Odrodzenia Państwowości Polskiej, o- chmurna młodość, była naprawdę rzeźbiarką, - Powieść str. 375. Nakład „Wydawnictwa 
raz osobą tego, który odrodzenia tegoż nie-' co wykuwała cały jego ży'Wot, który w wieku Polskiego" w Poznaniu. 

. tylko magna, lecz maxima pars łuit, jeden męskim uderzył w czynów stal: jako wódz W serji zatytułowanej „Bibljoteka Laure-
szczególnie powinien zwrócić na siebie bacz- narodu na szlakach Batorego i Chrobrego atów Nobla" wydawanej przez „Wydawnic
niejszą uwagę. znaczył granice państwa, wskrzesza.I ideę ja- two Polskie" w Poznaniu, jako 60-ty tom tej 

Mam na myśli książkę o ,,Pierwszym Zol- giellońską, a pod Warszawą stwarzał nie cud serji ukazała się powieść Bernarda Shaw'a 
nierzu Odrodzone; Polski" 1) żaden, lecz nowy polski czyn, większy niż in- p. t. „Miłość wśród artystów". Niewiele na-

Już sam wygląd zewnętrzny sympatycznie ne; który i dzisiaj niezłamany ni wiekiem ni pisał ich ten znakomity dramaturg i ponoć 
nastraja czytelnika wobec książki: artystycz- przeciwnościami ze strony własnych rodaków, najmądrzejszy i najdowcipniejszy człowiek 
na okładka, dobry papier, wyraźny druk, licz kroczy po obranej drodze - Wielki Samotnik w Europie współczesnej' bo tylko pięć i w da
ne, starannie dobrane i wykonane ilustracje, i Wielki Milczący - do utrwalenia bytu i datku napisał je jako człowiek młody, stawia
składają się na miłą dla oka całość. stworzenia podstaw wielkości- „U mi ł 0 w a- jący zaledwie pierwsze kroki na ścieżkach li-

A treść? Napisana żywo i barwnie, z wi- n ej", on, całe . życie „romantyk co do planów, teratury, które zawiodły go do światowej sła-
docznym darem opowiadania, językiem po- pozytywista co do środków". wy i najwyższego · odznaczenia - Nagrody. 
prawnym, podaje tyle materjału, tyle poru· Wobec tych walorów,' chętnie wybaczymy Nobla - którą przyjął poto, aby następnie 
sza problemów, że przykuwa uwagę czytelni- autorowi pewne braki w duchowym wizerun- móc ją odrzucić, -
ka już od pierwszych kart i w napięciu trzyma ku Marszałka, braki, z których zresztą sam „Miłość wśród artystów" to ni~ romans, 

• ją do końca. Nactewszystko zas posągowa autor zdaje sobie sprawę, pewną fragmenta- nie sensacyjna powieść, lecz problem. Nic 
postać Marszałka występuje w całej wyrazi- ryczność w przedstawieniu wypadków, pewne dla pensjonarek i łaknących sensacyjnych 
stości, a to tembardziej, że autor stwarza ją powtarzania się i wreszcie pewne, nieliczne dreszczyków czytelników i czytelniczek, lecz 
nie z własnej fantazji i nie ze słów, ale zresztą bardzo nieściłości co do niektórych niezmiernie ciekawe uwagi i spostrzeżema. 
z czynów tego, ktory stał się uosob.ien.em pol- faktów, podrzędnego zresztą znaczenia oraz Kto inny byłby napisał rozprawę lub wykład, 
skiego Czynu i polskiej Woli do odzyskania nazw niektórych miejscowości. Shaw napisał opowieść, aby rzecz zademon-
,Niepodleglości. Autor dobrze przysłużył się spra·wie, pi- strować na przykładzie. Dlatego zarówno 

Autor unika starannie wszelkiej frazeolo- sząc swą piękną książkę, jak również dobrze akcja jak i postacie są nieco sztuczne, doro
gji i gloryfikacji, przedstawia tylko fakta i na przysłużył się jej wydawca, umożliwiając bione i dociągnięte do koncepcji psychologicz 
faktach opiera swoje sądy i wnioski. Ramy ogółowi zapoznanie się z nią. nej · 
pracy, zakreślone tytułem znacznie rozszerza, E. G. Powieść cała napisana została dlatego, 
albowiem mówi o Marszałku• nietylko jako aby dowieść, że 
o żołnierzu i wodzu, który polsk1 czyn zoroj- 1) Dr. Stefan Hin cza "pi e r w 5 z y ż 0 ł n i e r z od „Ludzie genjalni, to ludzie prze ważnie 
ny przygotował i urzeczywistnił, ale przedsta- rod z o n ej .Po 1 ski", z 34 Jlustracj ... mi i 4 mapami. chorobliwi, drażliwi, pozbCUJ)ieni tolerancji, 
wia też jego działalność, jako budown,czego .Na~dadem księgami Ludwika F,szera, Łódź-Katowice. samolubni, którzy- żony swoje uważaią za 
państwowosci polskiej. Dodaje wreszcie pa- anioły, przeznaczone jedynie i wyłącznie do 
rę rozdziałów, w których mówi o wielko.ici • Ct!:JVJJ:m~..t."li.i.<s.~u*™"™™'llliiiil&l!W.! · pieszczenia swych mężów. Nawet ci z pośród 
Marszałka, o legendzie, jaka wytworzyła się ; ·-- -··--· - - - --- I nich, którzy niezbyt odbiegają od typu nor-
iuż Cłokoła jego osoby, analizuje jego dor-o- 1 I malnego, są trudni w pożyciu - zaś dobrym 
bek literacki, a wreszcie dołącza wiązankę ··... I mężem jest mężczyzna, z którym pożycie jest 
wierszy, związanych z jego osobą i jego czy- e- ·-~ '.\\:,,. nietylko możliwe, lecz i szczęśliwe'', 
nami oraz podaje bibljografję o nim. Że zatem nawet kobieta, posiadająca aspi-

Piękna i pożyteczna książka! Powinna racje artystyczne i zrozumienie oraz zamiło-
znaleźć się w każdej bibljotece żołnierskiej wanie dla sztuki nie powinna wychodzić za-
i w każdej bibljotece dla młodzieży, przede- l mąż za artystę, którego genjalne uzdolnienia 
wszystkiem zaś powinien ją przeczytać i prze l wzbudzają w niej podziw, a nawet miłość. 
myśleć każdy polski wychowawca! Tutaj, na- „Tożsamość poglądów w dziedzinie sztuki 
suwa się jedna uwaga pod adresem autora: ma tyle wspólnego ze szczęściem malżen-
czy nie należałoby dla uzupełnienia wizerun- skiem, co zamiłowanie do geograf ii lub przed 
ku Marszałk~ dodać parę słów o iego roli ja- padanie za baraniną - nie więcef'. 
ko wychowawcy Narodu, a zwłaszcza młode- Tak kategorycznie twierdzi Shaw i kła-
go pokolenia? Kto styka się z młodzieżą i dzie w usta jednej z szczęśliwych żon swojej 
zna ją, ten wie jaki oddźwięk w jej duszy '~~· ••J::· -~~~ pow_ieści następujące oświadczenia: 
wywołują czyny Marszałka i czem on jest dla „Czy ja ;estem bodaj o jotę mniej szczę-
niej ! śliwa dlatego, że mói mąż nie odróżni obrazu 

Dla wielu osób w Polsce książka ta może U• • o D o L Rafaela od zwykłego bohomaza, lub że naj-
stać się drogą. Można w niej znaleźć wspo- zyWBJ . nowszy walc daje mu więcej zadowolenia, niż 
mnienia własnych przeżyć, niejeden mało 1'akieś dziwo Bacha w B mirior? Gusty nasze 

lb t ł · · ł dwa razy dziennie 
znany a o nawe zupe me meznany szczegó , są zupełnie różne, a jednak nie przyszłoby 

a nadewszystko można poznać w pełnem uję- - Odwiedzaj Twego dentystę łatwo znaleźć w npszych czasach w i naszej 
ciu życie i czyny Marszałka, który już w dzie- 33ó dwa razy rqpnie! sferze drugą taką parę gołąbków". 

Shaw pokazuje czytelnikówi całą galerję 
małżeństw, maluje kilka postaci męskich ge
njalnych, odsłaniając bez ceremonji wszystkie 
ich słabostki i pokazując nam je - jak się to 
mówi ~ w szlafro.~u, pokazuje nam nar ze· 
czone i poślubione pary artystyczne, nie ską
pi złośliwości i ironji, gdy szkicuje sylwetki 
zwariowanych i zbzikowanych „artystycznie" 
kobiet, 

Powieść Shaw'a przypomina pod wzglę
dem bogactwa typów i staranności i szczegóło 
wości w rysunku tła najlepsze powieści Bal· 
zac' a. Lektura jej jest prawdziwą rozkoszą, 
tak jak rozkoszą jest obcowanie z człowie
kiem mądrym, a przytem genjalnie dowcip· 
nym i czarująco złośliwym. 

NOWY TOM ISTRA Tl'EGO. 

Panait Istrati - „Domnica ze Snagow" -
Powieść. Str. 224. Nakładem' Towarzystwa 
Wydawniczego „Rój". Cena zł. 6.-. 

Jest to czwarta zkolei książka Istrati'ego, 
wydana po polsku. Bałkański ten pisarz sta
ra się uchwycić resztki egzotyzmu, który 
znikł już prawie zupełnie z Bałkanu. 

GWIAZDA LUCIFERA. 

Marja Szpyrkówna. „Gwiazda Luclferau. 
Str. 273 większego formatu. 7 zł. Nakładem 
Tow. Wydawniczego „Rój", 

Autorka „Będziesz maleńką" ma uzasa· 
dnioną i szeroką poczytność w Polsce. Naj-· 
nowsza jej powieść - to romans filmowy. 

Akcja awanturnicza zrazu, mająca bystre 
tempo, w toku powieści wpływa, niby rze
ka górska, w równiny leśne, opowiada o ży
ciu pr9stem i pierwotnem wśród lasów pol
skich - kolonji wybranych ludzi i porusza 
tak emocjonujące ogół współczesny zagad
nienia Ducha. 

Zaczyna się kinem i pachnie 11narcisse 
bleu" -- kończy się namiotami na polanie 
i przesiąknięta jest ozonem. 

JASKINIA GRY W ZOPPOTT. 

Grom. „Tajemnicza jaskinia gry w Zop4 

pott". Str. 160. Cena 1 zł. 45 gr. Nakładem 
„Roju", 

Typowa sensacyjna groszówka, z intry· 
gą bolszewi.cką, zbrodnią, szpiegowaniem, 
miłością, zrabowaniem ukrytego skarbu itp. 

Co jednak stanowi wartość książki, to 
to, że znaczna jej część jest poświęcona re· 
welacjom, istotnie ciekawym, tyczącym do· 
mu gry w Zoppott, którego tajniki autor 
zgłębił w sposób niezrównany. 
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1Jzimne zdarzenie· 
Któregoś pięknego popołudnia początko

wych dni czerwcowych wysunąłem się poza 
mury miejskie i znafazłem się wśród łąk i 
zbóż. Myśli moje przesuwały się, jak wie
trzyk w słoneczny dzień sierpniowego połu
dnia, serce przyśpieszyło biegu, przymkną
łem powieki i nagle wydało mi się, że widzę 
młodość moją sunącą miedzami z dalekich 
pól, zmierzającą wartkim krokiem w stronę 
·tojącej na uwroci samotnej ~opoli, z której 
wokoło rozchodził się jakiś dziwnie przyjem
ny poszept, jakby nieziemskie, mistyczne na
woływanie do swego cienia. Z trwogą po
cząłem się zbliżać do trzonu drzewa, gdyż 
obawiałem się stracić zwidzany obraz, przy
tulałem się zwolna do gościnnego pnia i do
ęiero w jakiś nieokreślony czas uczułem, że 
.\lt)gi moje się uginają i osunąłem się na mięk
ką, puszystą trawę. Zwolna też począłem 
tracić dziwne zjawisko własnej młodości, wy 
raźniej poczęło w moich oczach kołysanie 
się rytmiczne kwitnącego żyta i unoszący się 
pył kwiatu nad łanami jak dymy kadzidła. 
Kłosy chyliły się ku ziemi kornie niby lud 
modlący się w czasie klęski. Tu 'i ówdzie 
"Yzbijał się w błękit nieba skowronek z rzew
ną pieśnią, a koniki polne diwo·niły, jak na 
podniesienie, słońce chyliło się coraz szyb
ciej ku ziemi, aż wreszcie skryło się za mo
drą pręgą lasów i wzgórz; noc poczęła prze
słaniać wszyskto swym szarym płaszczem i 
wkrótce zmienił się cały obr.az w jedną nie
bieskawo-szarą masę. Wsłuchiwałem się 
wciąż w opowieści wielowiekowej topoli i 
.'niłem o ludziach i wiecznym pokoju wśród 
nich. Myśli moje długo błądziły w szarości 
wieczornej i tajemnych po~warach, lecz wil-

gotny chłód począł mnie obejmować zmu
szać do powrotu w miejskie mury. 

Spojrzałem w niebo, obłok samotny, bia
ły płynął zwolna, jak wielka łód~ żaglowa na 
morzu, wiatr naginał ciemne sylwety drzew 
i pochylał zboża ku północy, a biały obłok 
na niebie zmierzał w stronę południową. 

Opanował mnie jakiś dziwny' dotąd w 
mem sercu nieodczuwany smutek, wydało 
mi się, że świat cały jest jedną wielką sprze
cznością, - wieczna trwoga - bez cienia 
spoczynku jest udziałem człowieka - trwo
ga, co ze snu budzi. 

Noc była cicha i spokojna, jak oddech sen 
ny niałego dziecka, ·wszystko zdawało się 
być pogrążone w głębokim śnie. Leżąc w 
łóżku patrzyłem przez otwarte okno na wstę 
gę' rzeki, która cicho sunęła się w ciemno 
szmaragdowem podnóżu wzniesienia wawel
skiego. i ginęła na załomie porośniętym drze 
wami odbijającemi się w srebrzystej, łusko
watej powierzchni, stwierdzając wartki ruch 
wody! Długo jednak nie mogłem zasnąć: tej 
nocy, a wzrok mój wciąż przesuwał się to na 

. katedrę, to na zamkowe wieże, to znów prze 
nosił się na Kopiec Kościuszki i okoliczne 

· wzniesienia i pola, aż wreszcie zmęczone 
oczy zamknęły się i sen zlekka począł obej
mować mię w swoją przemożną władzę. -
Zaledwie uczułem, że usypiam, aż tu naraz 
zakołysało się znienacka wszystko wokołp 
mnie i wydało mi się, że łóżko, na którem 
leżałem, sunie gdzieś w przestworza z nie
słychaną szybkością. Naraz wszystko prze
stało wirować i pędzić; ujrzałem nagle iakąś 
niesłychanie dziwną postać, nHly czło·1;ieka 
- niby ducha, której wzros! .,, , hwał się nie 
mieć ani początku ani końci. . hłR'Pało się 

chwilami, że głowa i twarz owego zjawiska 
ginie gdzieś w niesko1iczoności i że jest ni
komu nieznaną, to znowu wydawało się, że 
jest tak często widywaną i wszystkim znaną, 
a jednak w żaden sposób nie można było o
kreślić wyrazu twarzy ani wieku. 
. Niesamowita, cudowna ta postac zwolna 
posuwała się ku mnie miarowym krokiem, 
jak tętno zegara w wieży katedralnej. - O
panowało mnie jakieś. dziwne, niepojęte wzru 
szenie, pochyliłem głowę, serce uderzało sil
nie, - w tern posłyszałem, jak tchnienie wia 
tru, cichy głos, który przyzywał mnie po 
imieniu ku sobie. - Począłem z trudem zbli
żać się w stronę stojącego w oddali bóstwa, 
z sercem tak mocno bijącem, że sprawi;iło 
mi to wielką trudność w posuwaniu się na
przód. Gdy już zbliżyłem się na mewielką 
odległość dzielącą mnie' od niesłychanego 
zjawiska, posłyszałem powtórnie głos wy(·ho
dzący jakby gdzieś z nieba: „ Wszystko, co 
ludzie żyjący opjąć mogą swym umysłem, jak 
i to, do czego rozum ich nie sięga, jest w mo
jej władzy, ja: jestem wszystkiego początkiem 
i końcem; kształt wszelaki formuję i zmie
niam we właściwej porze". Zwróciłem się 
do ciebie dlatego, że Bóg powierzył ci, jako 
rzeźbiarzowi, odszukiwanie szlachetniejszych 
kształtów, które Bóg sam przed potop,em po
ukrywał, ażeby nie zaginęły, w twardych 
materjałach, by ludziom przypominały swą 
pięknością czasy minione człowieka n.a zie
mi. Pamiętaj, że przed potopem wszystko 
na ziemi było o wiele piękniejsze, wiele, bar 
dzo wiele cudownych swą pięknością kształ
tów pozostawił Bóg dla ludzi, aby wysyłany 
od czasu do czasu rzeźbiarz przez Niego 
wśród ludzi wydobywał dla nich te nairóżno
rodniejsze cuda piękności. Najwięcej ukry
tych form i kształtów, wszystkich istnień ży
jących na ziemi, znajduje się w następujących 

materjałach; glinie, kamieniu wszelkich od· 
mian, w metalu i drzewie. 

Gdy wszystkie dotąd ukrywające się 
kształty i formy wydobyte zostaną na po
wierzchnię ·ziemi, wtedy nastąpi dla ludzi 
złoty wiek, wszyscy żyć będą w szczęśliwo
ści wiecznej, zniknie wszelka zawiść wśród 
ludzi. A teraz posłuchaj co ci jeszcze po
wiem, gdyż chcę ci pokazać czego ludzie nie 
upoważnieni przez niebo robić nie powinni. 
I znów stało się coś ·niezwykłego ze mną, bo 
oto w jednem mgnieniu oka stanąłem w ka
tedrze wawelskiej, a bóstwo tuż przy mnie, 
którego cała post~ć znajdowała się we
wnątrz, a jednak wychodziła z niej gdzieś 
poza św;aty widzialne dla oka. Nagle za
brzmiał potężny głos: „Trzydzieści pięć lat 
wstecz 'byłeś tu ze Stanisławem Wyspiań· 
skim i oglądaliście wówczas obaj bardzo pil
nie początki odnowy murów tej świątyni, 
wprowadziłem was tu wówczas dlatego, aże
byście wydali świadectwo coście widzieli. -
Przypatrz się dziś co przez ten krótki czas 
bezmyślny człowiek uczynił z całą moją spu -
ścizną, którą przez tyle lat gromadziłem na
wet wśród wrogów waszej Ojczyzny, by je 
przechować ku wiecznej chwale całego naro
du, a co teraz człowiek z tern uczynił? posąg 
króla zniszczył zupełnie przez ciosanie całej 
jego powierzchni, figury świętych pańskich 
zniszczone zostały przez fałszywe gipsowa
nie i polichromje, cała wewnętrzna struktu
ra świątyni wyciągnięta została pod sznur i 
wypędzony został z niej wszelki znak życia. 
Nie mówię już wcale o najdziwaczniejszych 
zlepkach różnych przedmiotów, któremi 
przyozdobiono najniepotrzebniej pomniki 
przeszłości !„. 

I znowu stała się ze mną rz:ecz niesłycha· 
na, z jaką tylko w bajce spotkać się można. 
Nagle wzrok mój stał się tak przenikliwvm. 
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BIBLJOTEKA MUZYCZNA. 

Księgarnia Gebethnera i Wolffa podjęła 
nowe wydawnictwo p. t. „Bibljoteka muzycz
na", które pod redakcją znanego krytyka i 
muzykologa, Mateusza Glińskiego, obejmuje 
w szeregu treściwych· monografij życiorysy 
znakomitych muzyków polskich i obcych, oraz 
dzieje poszczególnych rodzajów twórczości 
muzycznej. Każdy tom z powyższego cyklu 
stanowić będzie odrębną całość, opracowaną 
przez specjalistę z danej dziedziny na pod
stawie istniejących materjałów oraz odpowie
dnich źródłowych badań. Przystępna i po
ciągająca, lecz ściśle ~aukowa, forma wykła
du, zwięzłość treści, wreszcie bardzo staran
na szata zewnętrzna cechuje wydawnictwo, 
które może i powinno wśród szerokich sfer 
czytelników znaj omaści klasycznych utworów 
muzycznych i warunków w jakich powstały, 
słowem związać w jedną całość dzieje twórcy 
i jego dzieł, lub też należycie wyjaśnić zna
mienne cechy i wartości poszczególnych kie
runków i dążeń w muzyce. 

Dotychczas wydane tomy „Bibljoteki mu
zycznej" świadczą o starannym wyborze te· 
matów oraz imion celniejszych muzyków. 
Rozpoczyna „Bibljotekę" tom, poświęcony 
Stanisławowi Moniuszce, o 'którym pisze świe
tny znawca jego twórczości, prof. Stanisław 
Niewiadomski. „Imię Stanisława Moniuszki 
- jak to słusznie zaznacza na wstępie wspo
mniany autor - nie straciło po dziś dzień nic 
ze swego dźwięku; wymawiamy je ze czcią i 
niezmiernem przywiązaniem, czując, że war
tość, w niem spoczywająca, potrafi przetrwać 
wszelkie zmiany zewnętrzne nietylko dzięki 
artystycznemu, ale przedewszystkiem dzięki 
społeczno - narodowemu znaczeniu autora 
11Halki". Że tak jest istotnie, świadczy o tem 
szczegółowy rozbiór twórczości Moniuszki, 
zwycięsko trwającej, mimo nowych kierun
ków i haseł, zawsze sercom polskim drogiej 
i bliskiej. 

W epoce pomoniuszkowskiej jednym , 
z największych przodowników na polu muzyki 
polskiej był Władysław Żeleński; jemu zatem 
zkolei poświęcony został tom „Bihljoteki" 
pióra Felicjana Szopskiego. I tu, obok zwię
złej, a nader interesującej biografji, znajdu
jemy rozbiory pieśni, oper i innych utworów 
autora „Goplany", stwierdzające doniosłą 
rolę Żeleńskiego w dziejach muzyki polskiej. 

Mocna i nawskroś indywidualna osobistość 
twórcza Ludomira Różyckiego została scha· 
rakteryzowana przez Adama Wieniawskiego, 
który widzi w nim "organizację rdzennie pol
ską, tak w ujmowaniu i przetwarzaniu ducha 
muzyki ludowej, jak i w rysunku swej bujnej 
metodyki". Obecnie znajduje się Różycki 
w okresie najwspanialszego rozkwitu twór
czego; dotychczasowy jednak plon jego twór
czości zasługuje juź na bliższą uwagę wszyst
kich tych, dla których nieobojętną jest spra· 
wa rozwoju naszej sztuki muzycznej. 

Niezmiernie ciekawą jest monografja Hen
ryka Opieńskiego o Ignacym Janie Paderew
skim. Postać wielkiego artysty, świetnego 
odtwórcy dzieł najznakomitszych muzyków, 
wreszcie niemniej wielkiego obywatela-patrjo 
ty, po raz pierwszy przedstawiona została 
w sposób wyczerpujący, obfity w szczegóły -

że przez najgrubs~e mury dostrzegł wszyst
kie przedmioty z przeszłości, czy to z kamie 
nia, bronzu, marmuru, drzewa lub ziemi pa
lonej, jak również i wszystkie pomniki w ar
chitekturze mogłem dokładnie oglądać i 
stwierdzać z całą ścisłością ich uszkodzenia 
przez ludzi nierozsądnych i bezmyślnie szu
kających korzyści materjalnych. Tego ro
dzaju ludzi nic nie obchodzi istotna wartość 
dzieł s:t.iuki, w jakimkolwiek kształcie i for
mie ona się znajduje, czy to w posągach, por 
talach i t. p. dziełach. Zdają się nie rozu
mieć, że wszystko, co jest sztuką, należy nie 
tylko do danego narodu, w którym powstała, 
ale do całej ludzkości, wszyscy dbać winni, 
aby ludzkość nie ponosiła uszczerbku. 

Zdumienie moje nie ustawało ani na chwi 
Ię, bo wciąż objawiały się jakieś niesłychane 
cuda. Stojąc w bocznej nawie katedry po 
lewej ręce widziałem wszystkie ulice stare
go miasta, a w nich uszeregowane, ostrugane 
przez wandalską rękę odrzwia i portale i or
namentacje starych świątyń. W tem wysu· 
nęła się jedna z kolumn starej biblioteki na 
czoło . i poczęła mówić: „Dawqiejszych lat 
wszyscy tu zgromadzeni, umieliśmy mówić 
ludziom o minionych wiekach, w ostatnich 
kilku dziesiątkach lat poczęto nas kaleczyć 
w tak straszny sposób, że wiele z nas straciło 
zupełnie władzę opowiadania o dawnych cza 
~ach. -

Kolumna pochyliła lekko głowicę i mówi· 
ła dalej „uważaj rzeźbiarzu, co ci powiem": 
„Wiek każdy ma swoje prawa, zwyczaje, o
byczaje i sposób pracy, my tu wszyscy zgro
madzeni jesteśmy z różnych epok i każde z 
nas miało wiele do powiedzenia wam, teraz 
jesteśmy niemi i nic się już od nas nie dowie-
cie. Musicie to raz zrozumieć, że powstawa 
nie nasze ziszczało się z~oła w odmiennych 
warunkach przy pomocy zupełnie innych lu-
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wcale lub bardzo mało znane. Nie wchodząc 
w rozbiór tej książki, należy wszakże podkre
ślić jej doniosłość i użyteczność netylko dla 
interesujących się muzyką, lecz dla każdego 
Polaka, pragnącego bliżej poznać i ocenić Pa
derewskiego. 

Następne z dotychczas wydanych tomów 
„Bibljoteki muzycznej" poświęcone zostały 
muzyce obcej. Tak więc Karol Stromenger 
pisze o Franciszku Schubercie, podkreślając 
w jego muzyce nieznany jego poprzednikom 
pierwiastek romantyczny i subtelnie podno
sząc te nowe wartości, które Schubert wpro
wadził do muzyki nowoczesnej. 

Osobny tom „Bibljoteki" zawiera „Dzieje 
muzyki francuskiej" w oryignalnem opraco
waniu muzykologa francuskiego, p. Andre 
Coeuroy; jest to szkic syntetyczny, omawia
jący dzieje muzyki francuskiej od czasów naj
dawniejszych, aż po czasy najnowsze. 

Zwracając uwagę na ze wszechmiar po
trzebne wydawnictwo 11 Bibljoteki muzycz
nej", podnieść należy staranność szaty zew
nętrznej: każdy tom opatrzony został umie
jętnie dobranemi ilustracjami, nieraz z rzad
kich rysunków i podobizn, wykonanemi spo· 
sobem wklęsłodrukowym, na dobrym papie
rze. Przystępna cena (zł. 5.50 za tom} i pod 
każdym względem wysoki poziom wydawnic
twa, stawia 11Bibljotekę muzyczną" w rzędzie 
najlepszych tego typu publikacyj cudzoziem
skich, które na naszym terenie śmiało zastąpić 
może. 

TEATRY WARSZAWSKIE. 

(Teatr Mały: „Słomiani wdowcy'', komedja 
A. Hopwooda). 

Jest to satyra na amerykańskie 11żony 
modne", które całemi miesiącami i kwarta
łami podróżują, przeważnie po Europie, ma
ło się troszcząc o pozostawionych na pastwę 
losu mężów. Powiedzmy odrazu bez ogró
dek, że jest to prymitywnie na zatęchłym 
tłuszczu usmażone sztuczydło, nudne, kiedy 
moralizuje, a jeszcze nudniejsze, kiedy sili się 
na dowcip. Najgorzej zaś, że pozuje na fran 
cuską komedję, taszcząc na scenę aż dwa 
łoża i fatygując poczciwą babunię, żywcem 
porwaną z „Ładnej historji" de Flersa. 

Aktorzy robiJi, co mogli, to jest grali tak, 
jak umieli. P. Kamińska miotała się po sce
nie z bezmyślną nerwowością, a p. Macher
skiej zdawało się, że po staremu gra w ske
czu (chociaż i w skeczu powinna się była na
uczyć przynajmniej płakać); przemiła p. Cza
plińska wznowiła swą rolę ze wspomnianej 
komedji Flersa; bardzo dobra była p. Roma
nówna. Z panów oddali na usługi beznadziei 
nej sprawy swe piękne talenty Grabowski, 
Wesołowski oraz pożyteczny nabytek łódz
ki p. Szubert. 

Wychodziłem z teatru w nastroju stępie
nia, podobnie jak z 11Premjowanej piękności" 
Zalewskiego, granej ostatnio w Teatrze Let
nim. Czy mogła mnie pocieszać okolicz
ność, że nietylko Polacy produkują tandetę? 
Wątpię. To pewna, że w „lekkim" repertu
arze teatrów warszawskich coś się popsuło 
i że najwyższy czas na zmianę na lepsze. 

I. W. 

dzi i narzędzi, któremi się przy nas posługi
wano. Wyciągnij tylko rękę, a wnet się prze 
konasz, jak rzetelne są słowa skargi naszej. 
Zaledwie podniosłem rękę, aż tu nagle uczu
łem pod palcami kształt dawnej rzeźby, któ
ra jakimś cudem uszła wandalskiej ręki i rze 
kła: Tobie, jako rzeźbiarzowi, odkrywam 
tajemnicę na czem polega mój wieczny ży
wot, ty jako plastyk wyczujesz pod palcami 
mój kształt, którego dziś żadna ręka powtó· 
rzyć nie zdoła - na tern bowiem cała mą
drość polega, że co raz przed wiekami stwo
rzonem zostało nie może być powtarzanem". 

11 To też rzeźbiarzowi dana jest subtelność 
wyczuwania kształtu tak wielka. że gdy w 
starości wzrok straci to pod dotknięciem pal 
ców wyczuje i określić może epokę, w któ
rej dane dzieło powstało. Człowiek z przed 
1000 lat był innym, a przed 100 inny i tak 
wiek każdy kreślił odrębnem pismem swój 
czas, narzędzia, któremi się posługiwał zgo
ła były inne, a zatem cała techniczna strona 
nabierała cech odmiennych, gdy dodamy 
stan ducha ówczesnego człowieka, to wnet 
przekonamy się, że dzisiejszy człowiek zgo
ła inaczej swą drogę na ziemi utrwala, niż to 
czynił jego pradziad". Gdym już wszystkie 
świątynie, ulice, domy i poszczególne pom· 
niki przejrzał i w pamięci dobrze utrwalił, 
naraz znalazłem się na bezbrzeżnej. kwieci
stej łące, cud bóstwa znikł mi z oczu, a w 
miejscu, na którem zjawisko widziałem przed 
chwilą ukazał się wspaniały, wielowiekowy 
olbrzymi dąb. Wszystkie kwiaty zwróciły 
swe barwne korony w stronę dębu kornie 
chyląc je ku ziemi - dał się słyszeć groźny 
szum w konarach i posłyszałem: 11 Jam jest 
czas, - dróg przeze mnie znaczonych zmie
niać nikomu nie wolno !.„" 

Prof. Konstantv Laszczka. 
(Kraków). 

Xragedja bezdomnych 
Wnajbliższych dniach pojawi się polski prze 

kład głośnej powieści H e r m a n a B a n g a 
p. t. "Tr age d ja Be z dom ny c h". Dzieło 
wielkiego Duticzyka przyswoił literaturze 
polskiej znakomity pisarz a zarazem niezrów
nany tłumacz L. Staff. Ksiątka Banga ukaże 
się nakładem Instytutu Wydawniczego "Re-

. naissancea. 
Autor .Napoleona" - Emil Ludwig, na

pisał do tej książki: będącej ostatnim dziełem 
duó.skiego pisarza. słowo wstępne, które po
nitej z odbitki, udzielonej nam przez wy
dawcę, drukujemy. 

Jest to ostatnia książka, jaką Herman 
Bang ofiarował Duńczykom i światu. Znikła 
jego promienna piękność, znikła szlachetna 
ręka, która napisała to wszystko, zgasło spoj
rzenie, pełne bezdennie głębokiego smutku. 
Echa, które obudziła ta książka, poeta sły
szeć już nie mógł. Pozbawiony ojczyzny, acz 
Duńczyk z wdzięcznego serca i życzenia, skoń 
czył drogę wędrowca, którą mu los przezna
czył. Podjąwszy podróż dookoła ziemi, zgi
nął zaraz na początku w pociągu pomiędzy 
Atlantykiem a Pacyfikiem. 

Pod wielu względami książka ta tłumaczy 
przedziwnie jego drogę poetycką. Jest ona 
ostatnim wyrazem jego niezwykłej osobowo-
ści. 

Bang był w gruncie rzeczy nie literatem, 
lecz poetą. Nie ożywiała go radość bajania, 
nie rozpalał demon zmyślania, przesuwania 
figur, wikłania i rozplątywania węzłów. To 
co w książkach jego stanowi akcją, jest mało
znaczne i często jakby doczepione. Od jego 
pierwszej książki do tej ostatniej prowadzą 
dwie linje: jedna w dół, to linja akcji, zajmu
jących zdarzeń, ruchu; druga w górę, to linja 
muzyczna. Przeto koło czytelników jego i 
wielbicieli, od czasu pierwszej. uwagę zwra
cającej książki, pogłębiało się raczej, niż roz· 
szerzało. 

Coraz bardziej powieści jego stawały się 
dokumentami artysty kształtującego, niż wy
nalazcy. Coraz bardziej pragnie w gruncie tył 
ko jednego i potrafi tylko jedno: tworzyć po
staci dla postaci, bez akcji, ba, bez środowi· 
ska i kr~jobrazu. Tka z nich jakby gobelin, w 
którym każda jest nieskończenie samotna w 
stosunku do drugiej. Ale ich moc działania 
jest tak wieJka, ich zmysłowość, w najmniej
szych przejawach chwytana jakby w locie, 
jest tak bliska i silna, że czytelnik, zapomi
nając szybko o słabym ruchu, który je wiąże, 
czuje się w dziwny sposób niemi otoczony. 

Gdyż postaci Banga dokonywują rzeczy 
niezwykłej: występują z ram, w które wsta
wione zostały tylko przelotnie, opuszczają 
karty, które zdawały się widownią ich życia: 
towarzyszą nam i stają się naszymi przyja
ciółmi. I kiedy później znajdziemy się pewne 
go ranka w jakieś okolicy, czy wieczorem w 
salonie, ale spotkamy przedziwne oczy kobie
ce, albo podróżujemy, snujemy plany, jesteś
my źli, zmieszani, zamyśleni lub ożywieni: 
wtedy zawsze budzi się w nas pytanie: Gdzie 
są nasi przyjaciele? Gdzie jest Michael?„. Co 
na to powie Klaudjusz Zoret?„. Tina nie przy 
szła„. Nina płacze? .„ Stary Ekscelencja 
gniewa się i marznie„. a najpiękniejsza ze 
wszystkich, matka, uśmiecha się wśród łez na 
widok tego, co wyprawiamy. 

Nigdzie suggestywna siła, którą postaci 
Hermana Banga zachowują poza jego książ
kami, nie wzrosła tak niesamowicie, jak w tej 
książce. Pytamy: dlaczego w tej ostatniej ? 

Istnieje prawo, które sprawdza się na wie 
lu mistrzach: na krótko przed śmiercią 11roz.. 
wiązują" oni swą formę. Największe przykła
dy zwą się Tycjan i Beethoven. Bang na krót
ko przed zgonem rozwiązał zupełnie w tej 
ostatniej książce resztę formy, którą zacho
wał jeszcze w ciągu swego rozwoju. Tu nie 
chodzi już zgoła o akcję. Wszystko leży mię
dzy lub raczej pod wierszami. Jest to przeto 
książka, która bardziej jeszcze niż poprze· 
dnie, wzywa czytelnika do współtworzenia. ' 

Podwójnie unaocznia się to wobec natury 
tego bohatera: W gruncie rzeczy Herman 
Bang przedstawiał zawsze tylko dwoje ludzi: 
samego siebie i swoją matkę. Dzieło jego za
wiera szereg autoportretów. Ale najszlachet
niejszy narysował w tej ostatniej książce. 
Hrabia Joan jest w głębokim sensie postacią 
autobiograficzną. Bang znajduje tu nową for
mułkę dla swej istoty: arystokratycznego wir 
tuoza. Był czemś więcej, ale tem był także. 
I do owych rysów, które wszystkie jego po· 
staci główne otrzymały od swego twórcy. do 
gorzko - lłodkiego uśmiechu i melancholijne 
spojrzenia ich duszy, przybywa tu rys nowy: 
kręgosłup światowca, i cały smutek jest jak
by przepojony zrozumieniem starzejącego się 
artysty, że są inni, więksi genjusze. Pełne 
śmiertelnego znużenia wzruszenie, które mu
siało zupełnie omraczać poetę tego pod ko
niec życia, doprowadzone tu zostało do tonu, 
który zdaje się wieczny. 

Nucąc melodję tej książki, Bang zanurzył 
się raz jeszcze w wody swej młodości, ku któ 
rym wyobraźnia wraca tak często. Znajduje
my tu raz jeszcze krajobraz duński, gniewne 
dziwactwo kresowców, jeszcze raz przejaśnia 
ną postać matki, jeszcze raz 1\age, jeszcze 

raz dęlikatność melancholijnej dziewczyny, 
której uczucie zamiera ja.kby w tchnieniu. Ale 
te dawne melodje, znane już z innych książek 
Banga, spowite są szumem fali, która opływa 
niesamowitą wyspę pozbawionych ojczyzny. 

Nigdy przedtem nie wyzbył się Bang tak 
do ostatka wszelkiego względu na nawyknie· 
nia czytelnika, nigdy nie począł i nie oddał 
dzieła tak całkowicie jako symfonję. Czyta.· 
j ąc te magiczne świetlane stronice, nie można 
wyzbyć się wrażenia, że wyjść poza ten punkt 
nie było można. Bang był zawsze cudzoziem
cem, gościem na tej ziemi i wszystkie jego po
staci noszą na czole ten blask nieziemski. Tu 
jednak w tem ostatniem tchnieniu jego znu· 
żonej duszy, zdają się bohater i bohaterka, 
zwłaszcza sam hrabia Joan, nietutejsi. Czego 
chce jeszcze wśród ludzi? Nie jestże człowie· 
kiem bez ojczyzny w jeszcze bezgraniczniej
szym stopniu, niż jakiś wielki wirtuoz z krwi 
cygańskiej ? , . . . . 

Jestże wyspa wygnancow, na ktoreJ się u 4 

rodził, wyspą zmarłych lub tych, którzy, ży
jąc jeszcze, żyć jednak nie mogą? Niema w 
dziedzinie całej literatury postaci o głębszym 
smutku. Czyż większą jest choćby tęsknota 
do ojczyzny owych genjuszów, których mistrz 
kaplicy sykstyńskiej wymalował wśród rap
sodów swego sklepienia? 

Tak pełna tęsnoty do śmierci jest ta książ
ka ostatnia, że nawet nie dziwiono się na 
wieść, że poeta nie żyje. I w tern także książ
ka ta podobna jest do śpiewu łabędziego, że 
w końcu hrabia Joan odkłada skrzypce, in
strument swej duszy i sztuki, z postanowie
niem nietknięcia ich ittż nigdy. 

Gdy Herman Bang rzecz tę napisał, skrzyp 
ce wypadły mu z ręki. Ale śmierć, która je 
podjęła, zagrała mu na nich ową pieśń, która 
brzmiała dokoła niego przez życic całe i któ· 
rej jednak nie mógł nigdy całkowicie po
chwycić. 

U końca wędrówki wyłania się harmonia 

Emil Ludwig. 

. l(siążki, 
które się niebawem ukażq 
Instytut Wydawniczy 11R e n a i s s a n c e" 

zapowiada wypuszczenie w okresie przed
gwiazdkowym trzydziestu nowości, wyłącz
nie prawie przekładów. Między innemi uka
żą się w tej serji przedświątecznej: „Wielki 
Głód" -Johana Bojera, „Tragedja Bezdom
nych" - Hermana Banga, „Tina" - tego sa· 
mego pisarza duńskiego, „Matka" - Maksi
ma. Gorkija, „Matwiej Kostemjakim" - Gor
kija, uKuma Troska" - Hermana Suderman
na, „Niewolnicy Życia" - Jakóba Wasser· 
mana, „Sługa Boży" - Gustawa Frenssena, 
„Powieść o Chaplinie" - Leo Belmonta, 
„Messalina" - również Belmonta, „Powieść 
o Balzaku" - Rene Banjamina. 

Ponadto nakład~m tego samego Instytutu 
Wydawniczego ukażą się dwa bezprzecznie 
najgłośniejsze utwory literackie ostatniej do
by, oba pisarzy niemieckich: Emila Ludwiga 
- „Syn Człowieczy" - książka, stanowiąca 
próbę ujęcia życia i dzieła Chrystusowego w 
ramach nowoczesnego utworu biograficzne
go, oraz J akóba Wassermanna „Sprawy 
Mauriziusa", powieść zahaczająca o szereg 
najżywotniejszych i najboleśniejszych pro
blemów współczesnych, dająca przytem ory· 
ginalnie ujęty obraz stosunków amerykań
skich. 

Wreszcie Instytut 11Renaissance" zapo
wiada ukazanie się w najbliższych dniach 
„Encyklopedji Zwierzęcej" - Brehma. To 
ostatnie dzieło będzie niewątpliwie z naj • 
większem zadowoleniem powitane przez ro
dziców i wychowawców. 

Wszystkie te książki mają się ukazać w 
wytwornej szacie graficznej i w luksusowei 
oprawie, aby mogły służyć za podarunek 
gwiazdkow~-

PODRóż VAN ZANTENA. 

Laurids Bruun. „Podróż van Zantena 
poprzez cuda dalekich wód". Str. 176. Na. 
kładem Tow. Wydawn. 11Rói'.' w Warszawie . 
Cena 1 zł. 95 gr. 

Opowieści van Zantena w transskrypcji 
Laurids Bruuna - to powieści niemal tak 
klasyczne, jak ongiś Robinson Kruzoe. "Nie
pocieszona wdowa" tegoż pisarza, wydana 
przez 11Rój" w tymże cyklu zyskała wielką 
poczytnośt:. Cóż może być bardziej tchną
ce niepodrabianym egzotyzmem, jak auten -
tyczne zapiski białego człowieka, który 
ożenił się na archipelagu Oceanii z czeko
ladową tuziemką, miał z nią dzieci, kochał 
i przeżył szczęśliwie dziesiątki lat? 

SZPIEDZY. 

Thea von Harbou. fsizpiedzy". Str. 176. 
' Cena 1 zł. 95 gr. Nakładem 11 Roju". 

Znowuż powieść autorki 11Metropolis", 
która dała impuls do stworzenia wielkiej!o 
filmu. Ta par excellence szpiegowska po· 
wieść dostarcza czytelnikowi niebywałych 
emocyj. 
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WALKA Z DŁUGOTERMINOWYM 
WEKSLEM. 

Sprawą zwalczania nadmiernego kredy· 
łowania spoZyciai które wobec braku w kra· 
ia kapitałów oszczędnościowych powoduje 
ogołocenie przemysłu z kapitałów obroto
wych a zkolei zaburzenia kryzysowe w pro· 
dukcji i ciasnotę na rynku pieniężnym, zain· 
teresował ·się departament obrotu pieniężne· 
go w Ministerstwie Skarbu. Na skutek tego 
zainteresowania i na skutek inicjatyy.ry 
wspomnianego departamentu, Doradczy Ko· 
mitet Bankowy przy Ministerstwie Skarbu 
powziął dwie bardzo ważne uchwały. A mia· 
nowicie: 

1) „Dającą się zauważyć tendencje wzra· 
stania terminów wekslowych w obrocie han
dlowym należy uważać za szkodliwą z go
spodarczego punktu widzenia, zwłaszcza je· 
żeli w poszczególnych gałęziach przemysłu 
obrót towaru trwa krócej niż stosowane ter
miny wekslowe. Finansowana tą drogą kon· 
sumpcja wzrasta nadmiernie i wywołuje sztu 
czne rozszerzenie się produkcji. W niedale· 
kiej jednak przyszłości konsumcja będzie mu 
siała spaść do poprzedniego normalnego po· 
ziomu a nawet nieco się obniżyć z powodu 
ponoszonych obecnie przez konsumenta nie
jednokrotnie wprost lichwiarskich kosztów 
jej finansowania. To przyszłe, niedające się 
uniknąć obniżenie konsumcji, odbije się w 
sposób bardzo dotkliwy na wielu gałęziach 
przemysłu, a nawet wywołać może ogólne 
przesilenie. 

2) W celu przeciwdziałania dalszemu 
wzrastaniu terminów wekslowych, niezależ· 
nie od środków, jakie mogą być zastosowane 
n~ innych polach, należałoby zawrzeć mię
dzy ba;ikami państwowemi i prywatnemi od
powiedn · umowę, która by ustalała zasadni· 
cze termmy dla weksli, przyjmowanych do 
dyskonta. Terminy te, t. j. czas od daty wy
stawienia weksla do daty jego płatności, win
ny być ustalane odrębnie dla każdej gałęzi 
przemysłu, po gruntownem przestudjowaniu 
realnych warunków produkcji i obrotu han• 
dlowego jej wytworów". 

Inicjatywę czynników oficjalnych w tej 
dziedzinie należy powitać z jaknajwiększem 
uznaniem. Plaga długich weksli gnębi prie-

, mysł od długiego czasu - przemysł jednak 
sam nie jest w możności opanować jej. W p.o· 
przednim numerze „Prawdy" w wyczerpują
cy sposób przedstawiliśmy zatrważający stan 
rzeczy w tej dziedzinie w artykule p. t. ,,Smu 
tna konieczność". To też w tej inicjatywie 
ze strony czynników oficjalnych widzimy ob
jaw współdziałania pań$twa z prywatną go
spodarką celem ułatwienia jej pewnych po
sunięć organizacyjnych, mających na celu in
~eres ogólny. 

Należy oczekiwać, że organizacje banko· 
we wezmą pod uwagę powyższe zalecenia i 
wejdą na drogę wyraźnie w nich wskazaną, 
a mianowicie na drogę współdziałania z kon
wencjami, jakie w poszczególnych gałęziach 
przemysłu będą zawarte celem unormowa
nia warunków sprzedaży. 

POLSKIE LINJE ŻEGLUGI NA BLISKI 
WSCHOD. 

Niestrudzone w dziel~ roi;woju polskich 
linij żeglugi morskiej Ministerstwo Przemy· 
słu i Handlu projektuje uruchomienie stałej 
linji żeglugi, łączącej porty polskie z portami 
Bliskiego Wschodu, a w szczególności z por
tami Grecji, Turcji, Egiptu, Syrji i Palestyny. 

Powołanie do życia tej linji będzie dużym 
krokiem naprzód ku wyzwoleniu handlu pol
skiego z pod wpływów obcego pośrednictwa. 
Z jednej strony bowiem zakupy Bliskiego 
Wschodu, poczynione w Polsce, będą mogły 
być wykonane bezpośrenio i za polskim 
frachtem morskim dostarczone do właściwe
go portu, a z drugiej strony duża część. na
szych zakupów w krajach Bliskiego Wscho
du będzie mogła dostać się do kraju również 
bezpośrednio na polskich okrętach. 

Linja ta zapewne w początkach nie będzie 
linją rentowną, niemniej jednak winna być jak 
najrychlej uruchomiona i należycie obsługi
wana. Będzie to bowiem pierwsza nić real
nych naszych stosunków ze Wsćhodem, po 
których rozwoju słusznie tak wiele sobie o
biecujemy. 

KONWENCJA HANDLOWA POLSKO
FRANCUSKA. 

Dnia 15 listopada mają się rozpocząć w 
Paryżu rokowania o rewizję niektórych po
stanowień obowiązującej obecnie konwencji 
handlowej polsko-francuskiej. Rezultatem 
tych rokowań będzie prawdopodobnie prze
dewszystkiem uzyskanie klauzuli największe 
go uprzywilejowania dla Polski, której do
tychczas w pełnem tego słowa znaczeniu nie 
posiadamy w naszym traktacie z Francją. 

,.PRAWDA" z dnia 11 listopada 1928 roku. 

Ponadto należy spodziewać się skreślenia 
niektórych zniżek obowiązujących obecnie a 
w stosunkach wzajemnych niewyzyskanych. 

SPODZIEWANE ROKOWANIA HAN
DLOWE. 

W niedalekiej przyszłości spodziewać się 
należy wszczęcia przedwstępnych rozmów w 
sprawie zawarcia umowy handlowej pomię
dzy Polską a Hiszpanją. Tak samo kwestia 
najbliższej przyszłości jest nawiązanie roko
wań handlowych z Kanadą. Rokowania te 
są już w dużej m~erze przygotowane i nie bę 
dą przedstawiały prawie żadnych trudności. 
Nie jest również wykluczone, że na porządku 
dziennym ·znajdzie się znowu sprawa umowy 
handlowej z Rosją sowiecką. Atmosfera dla 
ponownego podjęcia rozmów na ten temat 
pomiędzy Warszawą a Moskwą •jest obecnie 
stosunkowo korzystna, na co złoż~o się sze -
reg przyczyn, oddziaływujących na stanowi
sko rządu rosyjskiego. 

Na porządku dziennym jest' również spra
wa konwencji handlowej z Grecją oraz spra
wa zmiany dotychczasowego prowizorjum 
handlowego polsko • łotewskiego na trwałą 
konwencję. 

Węgry ponowiły swoją propozycję prze
. prowadzenia rewizji dotychczasowej konwen 
· cji handlowej, przyczem zamierzają podobno 
wysunąć żądanie przyznania im kontyngentu 
przywozowego na pszenicę. 

KASZA I żYTO. 

W ostatnim numerze „Dziennika Ustaw" 
opublikowano . rozporządzenie, przedłużające 
zakaz przywozu kaszy do dnia 31 lipc,1 1Q29 
roku. 

Wobec pojawienia się na rynku polskim 
znacznych ilości żyta niemieckiego i wobec 
wystarczającej podaży żyta polskiego i zniż
kowej tendencji cen tego · zboża zostało -&pro 
wadzone cło przywozowe na żyto w wysoko
ści 11 zł., co również ogłoszone zodało w o
statnim numerze „Dziennika Ustaw' . 

Olbrzymi lokaut 
w Niemczech 

W niemieckim przemyśle metalowym 
Zagłębia Ruhry wybuchła ostra walka po· 
między przedsiębiorcami· a robotnikami. 
W rezultacie wszczętej przez robotnicze 
związki zawodowe akcji podwyżkowej na
stąpiło orzeczenie rozjemcze, którego pra
codawcy nie przyjęli i w odpowiedzi na nie 
zamknęli fabryki. Dwieście tysięcy robot
ników przemysłu metalowego pozbawio
nych zostało prp.cy, a równocześnie nastąpi
ły liczne wypowiedzenia pracy w przemyśle 
węglowym i w przemyśle przerabiającym ie· 
lazo, jak maszynowym, elektrotechnicznym, 
motorowym i t. p., gdyż gałęzie te związane 
są z przemysłem żelazo-hutniczym, ponie
waż dla "jednych jest on głównym odbiorcą 
produkcji a dla drugich głównym dostawc::i_ 
surowca. 

Zatarg trwa już około 10 dni i według 
prasy niemieckiej stanowi on największy 

• zatarg w przemyśle, jaki Nieme}'. od gene
ralnych strajków w . okresie rewolucji w ro
ku 1918 przeżywały. 

Sprawa zatargu skierowana została na 
drogę sądową. Wyrok w pierwszej instancji 
Sądu Pracy zapadnie w najbliższych dniach 
ponieważ jednak sprawa bądź z jednej, 
bądź z drugiej strony prowadzona będzie 
przez wszystkie instancje, ostateczny wy
rok w najwyższym Trybunale Pracy Rzeszy 
niemieckiej zapadnie dopiero w najlepszym 
razie i przy największym pośpiechu po 
upływie trzech do czterech tygodni. . 

Zatarg komplikuje się jeszcze bardziej 
przez to, że także i inne gałęzie przemysłu 
nie przyjęły orzeczeń rozjemczych . co do 
sposobu likwidacji wszczętych przez związ
ki robotnicze akcyj podwyżkowych. r tak 
np. przemysł włókienniczy w Niemczech, 
zatrudniający około pół miljona robotników, 
zapowiada również lokaut, czyli zamknię
cie fabryk w najbli_ższych dniach. 

Czytając informacje i artykuły prasy 
niemieckiej, poświęcone przebiegowi tej ol
brzymiej w swoich rozmiarach walki spo
łecznej, walki, w której biorą udział setki 
tysięcy ludzi, skupionych w ciasnym okręgu 
przemysłowym, trzeba zdumiewać się nad 
zadziwiającą - dla nas przynajmniej-kul 
turą tej walki. . Cechuje ją przedewszyst· 

· ltiem spokój i równowaga ze strony mas ro
botniczych, pozbawionych pracy. W prasie 
robotniczej ani jednego nie znajdzie się ar
tykułu, napastliwego w stosunku do przed
siębiorców, ani jednego szczującego zdania. 
Nawet prasa komunistyczna unika dema· 

gagji, ograniczając się jedynie do wykazy
wania i dowodzenia wyższości ustroju so
wieckiego nad kapitalistycznym. w którym 
takie zatargi są możliwe. 

Związki robotnicze oddały całą sprawę 
zatargu sądowi, roszcząc sobie oczywiście 
pretensje do całkowitego odszkodowania 
strat, poniesionych przez robotników na 
wypadek wygrania procesu. a w międzycza
sie zajęły się organizacją akcji zapomogo
wej dla swoich członków. Ponieważ jednak 
tylko pewna część robotników należy do 
związków, akcję pomocy dla pozostałych 
organizują samorządy, rozumiejąc, że pod 
żadnym pozorem nie można pozostawić ro· 
botnika bez opieki i pomocy. 

Pozatem w całym okręgu, objętym lo
kautem, panuje wzorowy ład i spokój. 
żadnych demonstracyj, żadnych manifesta
cyj, żadnej nagonki, judzenia ani szczwania. 
Obie strony, a w szczególności strona ro
botnicza rozumie doskonale, że zwycięstwo 
wymuszone lub wyhałasowane byłoby na 
dalszą metę zwycięstwem Pyrrhusowem i 
zamiast korzyści przynieść musiałoby nieo· 
bliczalne straty. 

.Tak dalece związki robotnicze starają 
się wyeliminować z tej walki wszystko, co 
niema z nią bezpośredniego związku, jak 
dalece starają się niedopuścić, aby wpro
wadzone zostały do niej czynniki inne, niż 
te, które do niej doprowadziły, t. j. czynni
ki ekonomiczne i prawne, świadczy ich zde
cydowanie negatywna postawa wobec gło
sów, domagających się zwołania specjalnej 
sesji parlamentu Rzeszy dla rozpatrzenia 
sytuacji. Słusznie organizacje robotnicze 
obawiają się, iż z chwilą, gdy parlament 
zajmie się tą sprawą, do walki wmieszany 
zostanie pierwiastek polityczny, ponieważ 
niechybnie znajdzie się ktoś, kto zechce 
przy tym ogniu upiec jakąś polityczną pie
czeń, nie troszcząc się w rzeczywistości o 
samą sprawę. 

Niemieckie masy robotnicze dojrzały w 
smutnych latach zawieruchy powojennej 
i szału strajkowego. • · 

A teraz pomyślmy, coby to było, gdyby 
u nas wydarzyło się coś podobnego, gdyby 
w jakiejś gałęzi produkcji przemysłowcy. od
rzucili orzeczenie rozjemcze, wydane przy 
współdziałaniu czynników rządowych i za
miast przyjąć narzucone warunki, o których 
szkodliwości dla produkcji byliby przeko
nani, zarządziliby zamknięcie fabryk. 

Czy znalazłby się chociaż jeden głos, ma
jący odwagę przeciwstawić się w imię wyż
szych interesów lawinie demagogji, jaka ru
nęłaby na głowy przystępujących do takiej 
walki przemysłowców? Czy znalazłby się 
chociaż jeden głos, który odważyłby się ta
ki krok nazwać v.;alką a nie prowokacją, 
buntem, szantażem i Bóg wie czem jeszcze? 

U nas taka walka jest nie do pomyślenia. 
A to wiele tłumaczy, tern tłumaczy się 
przedewszystkiem suchotnicza słabość na
szego przemysłu, niezdolnego zapewmc 
trwałej, pewnej i wystarczającej egzystencji 
masom robotniczym, niezdolnemu przede
wszystkiem stworzyć warunków dla rozwo
ju klasy robotniczej . Dyktatura demagogji, 
pod której władztwem mizernie wegetuje 
nasz przemysł, jest równocześnie najwięk
szym wrogiem naszej klasy robotniczej, któ
ra w ciągu dziesięciu lat istnienia niepod
ległego Państwa nie zdołała nawet osiągnąć 
przedwojennej liczebności . 

Partyjnictwo i polityka jest chwastem, 
który zanieczyszcza i dławi rozwój robot· 
niczego ruchu zawodowego i rozwój klasy 
robotniczej . Korzyści, jakie demagogja poli
tyczna i krętactwa polityczne dają klasie 
robotniczej w jej akcjach ekonomicznych są 
w rzeczywistości oszustwem, a oszukanym. 
jest robotnik. 

EMIGRACJA DO KANADY W SEZONIE 
192e r. 

Od dnia 1-go stycznia b. r. do zakończenia 
okresu emigracji zbiorowej, t. j. do dnia 15 
września b. r., wyjechało z Polski do Kana
dy w ramach zgłoszonego przez kanadyjskie 
towarzystwo kolejowe kontyngentu ogółem 

1

10.831 samotnych robotników rolnych, 618 
służących oraz 585 rodzin. Ponadto wyemi
growało 6.906 osób, t. zw. „nominated", czyli I 

[ imiennie wezwanych do zamieszkałych w Ka 
nadzie krewnych lub pracodawców. 

Z powyższych liczb udało się do Kana
dy za pośrednictwem Canadian National 
Railways 5.464 robotników rolnych, 353 słu
żące oraz 518 rodzin za pośrednictwem Ca
nadian Pacific Railway - 5.367 robotników 
rolnych, 265 służących i 67 roci:zin. Z grupy 
imiennie wezwanych C. N. R. sprowadziło 
4.689 emigrantów, w tern 187 rodzin rolni
czych, zaś C. P. R. - 2.217 osób. 
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listv do „Prawdv" 

STOSUNKI NA RYNKU TLUSZCZOW 

Dowodem, jak dalece sprawa „tłuszczo· 
wa" jest w Polsce aktualną, a równocześnie 
przez miarodajne czynniki niedopatrzoną, 
jest poniższy list, który redakcja „Prawdy" 
otrzymała znowu w tej sprawie od innego ze 
swych czytelników: 

Szanowna Redakcjo! 

\Vidząc zainteresowanie zarówno Redak
cji jak i czytelników „Prawdy" sprawą dla 
naszego bilansu handlowego niefortunnego 
i~poriu zagranicznych tłuszczów wieprzo· 
wych, pozwalam sobie wskazać Szanownej 
Redakcji na interesującą informację zamiesz
czoną w N-rze 124 „Gazety Przemysłu Rzeź
niczego". Czytamy tam pod napisem; „Tłusz
cze ·amerykatiskie prowenjencji polskiej" -
iż przyjechał do Warszawy dyrektor jednej 
z' największych na świecie fabryk mięsnych 
w Chicago p. f. „Swift et Co.'' z zamiarem 
uruchomienia w Polsce olbrzymiej fabryki 
wędlin i rafinerji tłuszczu wieprzowego. Zy
wiec t. j. świnie na przerób miałyby być spro 
wadzane z Ameryki. Wprawdzie · pomysł 
sprowadzania żywca z za morza do Polski 
(samowarów do Tuły) jest naiwny, co stwier
dzi każdy, znający nasze stosunki, ale sama 
idea założenia przez Amerykan fabryki prze 
tworów mięsnych w Polsce, dowodzi najle
piej, że zakładów takich w Polsce brak, że 
one mimo naszego niesprawiedliwego syste
mu podatkowego mogą się jeszcze opłacać 
i że nasze krajowe czynniki finansowe mają 
bardzo mało inicjatywy, a władze państw.o
we mało zrozumienia sytuacji, jeśli dotąd za
łożenia takich fabryk nie zainicjowały wzgl. 
nie poparły. 

Nie potrzebuję zbytnio dowodzić, że o ile 
zasilanie kapitałem naszego przemysłu przez 
zagranicę jest b. pożądane, to opanowanie 
zarządów przedsiębiorstw szeregu najw;i.ź. 
niejszych gałęzi przemysłu przez obcych jest 
wprost katastrofą, z której niestety miaro
dajne czynniki dotąd jakby nie zdawały so· 
bie sprawy. Obcy mają dzisiaj w Polsce w 
rękach kontrolę szeregu ważnych ze wzglę
dów mobilizacyjnych gałęzi wytwórczości 
krajowęj. Zatrudnionych jest w ~aszym prze 
myśle cały łegjon obcych nawet niewiadomo 
przez kogo, i w jakim naprawdę celu pod
stawionych ludzi, - inżynierów, handlow· 
ców, majstrów, - a może obcych sztabow
ców, szpiegów i Bóg wie kogo! Dla przykła
du wspomnę choćby tylko zagłębie naftowe. 
Od e<zasu opanowania przemysłu naftowego 
przez obcy kapitał, nowi właściciele zwol· 
nili około 85% dawnego stanu urzędników 
technicznych, handlowych i majstrów Pola
ków - i zastąpili ich obcymi. Dzisiaj zagłę
bie naftowe rozbrzmiewa mową niemiecką! 

Nasi, zwolnieni z pracy przy nafcie za
równo umysłowi, jak i fizyczni pracownicy 
nie mogą emigrować dła chleba zagranicę do 
tych państw, których obywatele zarobkują u 
nas na najlepiej płatnych posadach kierowni
czych, gdyż konsulaty tych państw opatrują 
paszporty zagraniczne naszych, do ich kr.a
jów udającyh się obywateli, pieczątką z na
pisem: nie wolno obejmować płatnego sta· 
nowiska, ani zakładać przedsiębiorstwa (siei) 

A nasze bogactwa naturalne eksploatt,tją 
po największej części obcy. · 

Nafta, z produkcją benzyny, węgiel, c,ynk, 
sole potasowe, drzewo„„ w obcych rękac'h. 
fabrykacja motorów somolotowych i s~mo
chodowych: w rękach obcych, - widać, ze 
nadchodzi czas, aby i nasz przemysł spożyw· 
czy, również mobilizacyjnie ważny, był pod 
kontrolą obcych. Czy to konieczne, aby obcy 
eksploatowali Polskę .także w zakresie pro· 
dukcji wędlin i tłuszczów? 

Szanowna Redakcjo! Czy w Polsce na· 
prawdę nikt nie widzi zła w tem, że obcy 
ciągną głównie zyski z naszych bogactw, i że 
to opanowanie naszego przemysłu przez ele
ment dla polskiej racji stanu obojętny, hodu
je jedynie zardki wielu niebezpieczeństw na 
przyszłość? Czy nie ma tego zrozumienia, że 
ten często niesłusznie z entuzjazmem wita
ny: obcy kapitał, nie przychodzi do nas ·jak 
równy po równego, lecz eksploatuje nas jak 
swą kolonję? 

Łączę wyrazy poważania 
R. s. 

Dane te nie obejmują emigrantów, którzy 
wyjechali do Kanady z pominięciem tow. ko
lejowych na podstawie permitów, wydawa
nych przez kanadyjski Departament Imigra
cji i Kolonizacji w Ottawie, oraz za pośred
nictwem żydowskiego tow. kolonizacyjnego 

I. c. A. 
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51.ozmój mfiśli ·· pańslmomej m · igciu gospodafczem 
pQ odzyskaniu niepodległości 

Pomiędzy ideologj ą polityczną polskiego 
życia gospodarczego przed i po 11 listopada 
1918 r. nie było przepaści, ani na~et zasadni
czych różnic - i dzień odzyskania niepod
ległości był tylko konfirinac1 ą tej ideologji, 
nie zaś jej przełomem. 

Przebiegając wstecz etapy myśli państwo
wej naszego życia gospodarczego, widzimy w 
nich już od początku wojny te same tezy, 
Własna państwowość, zjednoczenie ziem pol
skich - jako jedyna droga do przywrócenia 
każdej z dzielnic pełni życia gospodarczego 
- przez dopełnianie się wzajemne, przez 
czerpanie wzajemne ze źródeł swoich bo.
gactw naturalnych i swego dorobku techni
cznego, przez nieskrępowaną żadnemi grani
cami wymianę ziemiopłodów, towarów, ludzi 
i idei. Odgrodzenie się od zacofanej ekono
micznie Rosji, uniezależnienie się od jej poli
tyki drogich surowców i sztucznej protekcji 
celnej - i zwrócenie się ku zachodowi -
skupienie wszystkich sił ku dorównanilJ. jego 
warunkom produkcji i wystąpieniu na rynki 
świata. Uprzemysłowienie kraju - jako je
dyny sposób wejścia jego do zespołu pa1istw 
suwerennych nie w charakterze czyjegoś hin
ter landu, lecz w charakterze kontrahenta po· 
siadającego dosyć siły nabywczej, by być po
żądanym odbiorcą towarów zagranicznych i 
dosyć sił wytwórczych, by móc za te towary 
płacić. Obrona polskiego przemysłu przed 
wszelkiemi atakami zaborczości ekonomicznej 
ze strony państw innych. Obrona prawa two
rzenia nowych gałęzi przemysłu ·i dostarcze
nia im warunków rozwoju. Kultywowanie w 
tym celu przemysłów już rozwiniętych, by 
mogły one dawać nadwyżki produkcji ponad 
potrzeby wewnętrzne, eksportować te nad
wyżki i stwarzać w ten sposób źródła finan
sowe dla instalowania i rozwoju przemysłów 
nowych. Odrzucenie hasła samostarczalno
sci w sensie wytwarzania wszystkiego u sie
bie, lecz przyjęcie tego ha.sła w sensie takie
go rozwoju własnych sił wytwórczych, który 
pozwoliłby na jaknajbardziej ożywioną mię
dzynarodową wymianę i na zdobywanie ze 
świata wszystkich czynników potrzebnych do 
'dalszego postępu. Współżycie gospodarcze 
,ze światem ·na gruncie wolności wymiany w 
;ramach równoważnych dla każdej ze stron 
·traktatów handlowych, 

Takie były i są tezy naszej myśli państwo
wej, a każda z nich w tym lub innym momen
cie politycznym znajdowała swój wyraz nie
tylko w naszej pracy wewnętrznej, lecz i w 
naszych deklaracjach, naszych memorj ała~h, 
wydawnictwach, naszych wystąpieniach publi 
cznych. Sięgnijmy do tych dokumentów. 

Na początku r. 1915 Stowarzyszenie Tech
ników zorganizowało cykl odczytów o „po
,trzebie uprzemysłowienia kraju". W ostat
nim, syntetycznym odczycie prof. K. Kasper
ski stwierdził: „ We wszystkich dzielnicach 
•Polski współżycie z innemi organizacjami go
spodarczemi nie sprzyjało rozwojowi naszego 
przemysłu. Galicja, Poznańskie nie mogq 
zwalczyć wyższej techniki tych państw: w 

•Królestwie za.~ obecna polityka celna popro
.stu hamuje pęd ku podniesieniu naszej wy-
· twórczosci i techniki przemysłowej, wtlacza
''jqc. naszą produkcję w ramy produkcji ordy
'narnej, prostej, odpowiadającej niższemu po
ziomowi potrzeb ludności Rosji. Wniosek 

.stqd jasny. że samodzielność gospodarcza 
ziem polskich jest warunkiem sine · qua non 
rozwoju już nietylko przemysłu, ale i ogól-: 
nego rozwoju gospodarczego". 

Tezę tę prof. Kasperski wygłosił na pod
stawie prowadzonych wtedy w ówczesnem 
Towarzystwie Przemysłowców przez p. Hen
ryka Tennenbauma badań nad bilansem han
dlowym Królestwa Polskiego. W przedmo
wie do tego wydawnictwa podpisanej przez 
Dyrektora Towarzystwa Przemysłowców, któ 
re się przetworzyło w r. 1919 w „Centralny 
Związek Polskiego Przemysłu, Górnictwa, 
Handlu i Finansów", czytamy: „W prac}' 
naszej pragnęliśmy się utrzymać w granicach 
zestawie1! statystycznych i wniosków, jakie 

·; nich bezpośrednio dla poszczególnych dzia
low przemysłu wynikają. Jeden wniosek na
tury ogólniejszej nasuwa się jednak na każ
dym kroku, a mianowicie - najpoważniejszą 
przyczyną niepomyślnych stron obecnego sta
nu naszego gospodarstwa narodowego je.<;t 
podporzqdkowanie naszego życia ekonomicz
nego ·niezgodnej z nd.szym interesem pań
stwowo· gospodarczym obcej polityce ekono
micznej". 

Mówiliśmy to w pierwszym roku wojny
i jednocześnie czynnie musieliśmy bronić sta
nu posiadania przemysłu - gdyż przodujące 
jego placówki ewakuować chciała ustępująca 
armja rosyjska. 

Przyszła okupacja niemiecka i znana jej 
taktyka planowe~o zniszczenia przemysłu pol 

skiego. Nastała chwila określenia stanowiska 
państwowego sfer gospodarczych polskic.h 
wobec trzech mocarstw zaborczych. Toczyło 
się to dwiema drogami. Badaliśmy szczegó-

. łowo poszczególne działy wytwórczośc~ oraz 
warunki i perspektywy ich rozwoju. Zebra
liśmy około 70 monografij przemysłowych, 
które i dziś są cennym materjałem do studjów 
nad historią naszego przemysłu. Na zjeździe 
przemysłowym w Krakowie we wrześniu ro
ku 1917 postanowiliśmy tezę zjednoczenia 
ziem poiskich. Stwierdziliśmy, że jedną dro
ią szła myśl ekonomiczna polska w trzech o
derwanych od siebie dzielnicach i ku jedne
mu celowi zmierzała - niezależności pań
stwowej własnej. Stwierdziliśmy, że uniema 
siły do przeszkodzenia zjednoczeniu się Pol
ski i zdobyciu niepodległego bytu polityczne· 
go", 

W naszem codziennem życiu walczyliśmy 
w tym okresie o utrzymanie ekonomicznych 
podstaw niepodległości, w które godziła po
lityka okupacji niemieckiej. I znowu sięgnę 
do dokumentów. Hasła i treść naszych walk 
otrzymały swój wyraz w przemówieniach 
przedstawicieli życia 'gospodarczego w Ra
dzie Stanu. W dniu 23 lipca 1918 r. zgło
siliśmy do Rady Stanu wniosek, by Rząd pod
jął energiczne kroki celem zaniechania przez 
władze okupacyjne dalszych rekwizycyj, wy
płaty nale7nych za dotychczasowe rekwii:y
cje odszkodowań, przywrócenia wymiany han 
dlowej pomiędzy rozdzielonemi gramcą 
dwuch okupacyj częściami Królestwa. Mo
tywując te wni.oski, mówiliśmy wtedy w Ra
dzie Stanu w obecności przedstawicieli władz 
okupacyjnych niemieckich: r1NieJD(;y, które 
głoszą, że tylko Boga się boją - te same 
Niemcy ulękły się jednej prawdy, ulękły się 
nazwania rzeczy po imieniu, ulękły się przy
znać do dewastacji życia gospodarczego i 
przemysłu Polski". Przytoczyliśmy dalej 
szereg oficjalnych enuncjacyj niemieckich 
twierdzących wbrew oczywistości, że dobro
byt okupowanego kraju się rozwija. Zde
mentowaliśmy te oświadczenia, przedstawiliś
my cały obraz polityki niemieckiej w Polsce 
- ;stwierdziliśmy niemożliwość dłuższego jej 
<:noszenia.. Stwierdziliśmy dalej zgubność jej 
nawet z punktu widzenia interesu gospoda!'..: 
czego niemieckiego. Postawiliśmy tezę, że 
"tylko silnie rozwinięty przemysł nasz, a od
mienny iednak od przemysłu niemieckiego, 
może poJ.ni~ść dobrobyt k1a1u i stworzyć w1el 
ki rynek dla przemysłu niemieckiego, prze
dewszystkiem w dziedzinie instalowania na
szego przemysłu". Zaznaczyliśmy warunki, 
którym musiałby odpowiadać traktat handlo
wy polsko-niemiecki po ukończeniu wojny, i 
zadeklarowaliśmy z całą stanowczością - że 
nie można sobie wyobrazić takiego gabinetu 
polskiego, „któryby ostał się w przeciągu 
dwudziestu czterech godzin, gdyby nie za
pewnił w traktacie krajowi swemu rozwoju 
jego przemysłu i pozwolił wydrzeć go z rąk 
narodu". - Dziś przeglądając retrospektyw
nie te oświadczenia, widzimy, że są to dzi
siejsze nasze hasła, dzisiejsze nasze tezy w 
stosunku do zachodniego naszego sąsiada. 

* * ~ 

Dalszy bieg naszej myśli państwowej skry
stalizował się w postulatach, któreśmy przy
gotowali dla rokowań nfemiecko-rosyjskich w 
Brześciu Litewskim. I tam stanęliśmy na sta
nowisku suwerenności ekonomicznej Polski. 
Odżegnaliśmy się od pomysłu unji c~lnej pol
sko-rosyjskiej, gdyż "krępowałaby ona samo
dzielność polityki gospodarczej Państwa Pol
skiego, narzucałaby mu udział obcych rzą · 
dów w administracji celnej. opóźniłaby przy
stosowanie przemysłu · polskiego do wyjścia 
na rynki światowe, utrzymując ten przemysł 
sztucznie w warunkach drogich surowców". 
Kto pamięta wytworzoną przez długoletni za
bór zależność przemysłu Królestwa Kongre
sowego od rynków rosyjskich, ten potrafi o
cenić triumf myśli państwowej, wyrażający 
się w tych tezach - które przechodzą do po
rządku dziennego pon::: d ciężkiemi trudno-

! 
ściami , wynikającemi z odcięcia rynków ro
syjskich granicą celną w zrozumieniu, że jest 
to koniecznym warunkiem przyszłego rozwo· 
ju przemysłu polskiego. 

* * * 
Sk'*zyła się wojna światowa, rozpoczę-

ła się JllPnferencja Pokojowa w Paryżu. Sfery 
gospodarcze wysłały do Paryża swoją dele
gację, która po ukonstytuowaniu się gabinetu 
premjera Paderewskiego stała się delegs.cją 
rządową, jako specjalna delegacja ekonomi
czna przy ogólnej Polskiej Delegacji Pokojo
wej. Zadaniem delegacji ekonomicznej było 
gospodarcze uzasadnienie politycznych postu
latów Polski. Jej przypadł zaszczyt opraco
wania pierwszego przedstawionego Konferen
cji w sprawach polskich memoriału „o sytua-

cji gospodarczej Polski". Poprzednie nasze 
pra.ce i studja nad jednością ekonomiczną 
Polski, poprzednio skrystalizowany w tych 
sprawach jednolity pogląd pozwoliły nam 
skupić całą siłę argumentów gospodarczych 
przemawiających za odbudową zjednoczonej, 
mocnej i niezależnej gospodarczo Polski, 
przedstawić jej zdolności rozwojowe i jej ro
lę w zespole państw europejskich jako czyn
nika pokoju i równowagi, jako muru odgra
dzającego Europę od anarchji wschodu. Po
stawiliśmy w tym memorjale tezę własnego 
brzegu morskiego i Gdańska jako polskiego 
portu, te~ę rewindykacji od Niemiec odszko
dowań zii· zniszczenia wojenne, tezę współ
działania państw sprzymierzonych w odbudo
wie gospodarczej Polski, w stworzeniu -pod• 
staw finansowych dla jej waluty. 

Traktat Wersalski rozstrzygnął sprawę 
polską niedostatecznie i nie ostatecznie. Ra
my arytkułu nie pozwalają mi na przypomi
nanie gry interesów wielkich mocarstw, 
która doprowadziła do ukonstytuowania wol 
nego miasta Gdańska i do pozostawienia 
plebiscytowi rozstrzygnięcia sprawy przyna
leżności państwowej Górnego śląska ·i śląska 
Cieszyńskiego. 

Traktat Wersalski musieliśmy jednak 
przyjąć i w dalszej pracy nad odbudową na
szej państwowości wyzyskać jaknajszerzej 
te możliwości, które on nam dawał. Myśl pań 
stwowa polskiego życia gospodarczego zada 
nia te zrozumiała, i gdy . w Sejmie Ustawo· 
dawczym w lipcu 1919 r. w rozprawie nad_ 
ratyfikacją Traktatu Wersalskiego wypadło 
mi być rzecznikiem tej myśli - mogłem o
świadczyć, że nafpierwszem naszem zada
niem jest do czasu plebiscytów śląskich tak 
się gospodarczo zorganizować, aby i,nie za
wiedzione z.ostały nadzieje i tęsknoty z dziel 
nic zachodnich, aby nie przyniosło im strat 
ekonomicznych opowiedzenie się za Polską, 
ażeby chciały za nią się opowiedzieć''. A ia· 
ko drugie naczelne zadanie myśli państ-.vo
wej w życiu gospodarczem postawiliśmy wte 
dy tezę organicznego związania Gdańska z 
Polską i doprowadzenia całym systemem .na
szej polityki ekonotnicznei do tego, by w 
rozwoju gospodarczym Polski i w zespoleniu 
z nią Gdańsk widział najlepszą drogę swego 
własnego rozkwitu. 

* * 
Z tak skrystalizowanemi poglądami roz

poczęliśmy nasze życie w Polsce Niepodle
głej. Dalszy rozwój wypadków wymagał 
ustosunkowania się sfer gospodarczych do 
zagadnienia górnośląskiego. I tu nastąpiło 
przezwyciężenie bezpośredniego, doraźnego 
interesu tych lub innych gałęzi przemysłu w 
imię idei zjednoczenia ziem polskich, i stwo
rzenia pełni podstaw dla wszechstronnego 
rozwoju gospodarczego Polski. Nie ulega 
wątpliwości, że Śląsk Górny ze skoncentro
wanemi w nim kolosami produkcji górniczej 
i hutniczej mógł być lraktowany jako nie
bezpieczny konkurent dla kopalń i hut Kró
lestwa Polskiego. A jednak ani przez jedną 
chwilę nie zawahał się pr.zemysł polski i ka
tegorycznie wysunął hasło zjednoczenia ślą
ska z Rzecząpospolitą. Miałem szczęście być 
rzecznikiem tęgo hasła w Sejmie Ustawodaw 
czym, mogłem wtedy wykazać łączność go
spodarczą śląska z innemi ziemiami polskie
mi, która przetrwała wieki, mogłem. wyka
zać, że dusił się on gospodarczo P'ld panowa
niem niemieckiem, mogłem ·wykazać, że sami 
Niemcy w licznych dokumentach stwierdza
li konieczność unji gospodarcźej śląska z 
Polską ( w formie oczywiście przyłączenia 
Polski do Niemiec) dla utrzymania przy ży
ciu przemysłu śląskiego i dla jego rozw·oju. 
Sformułowałem wtedy problemat ~órnoślą
ski, jako problemat spokoju i równowagi go
spodarczej Europy. Udowodniłem, że Polsce 
potrzebny jest Śląsk dla, pokojowej odbudo
wy jej sił gospodarczych., że Śląskowi po
trzebna jest Polska jako śpichlerz dla jego 
ludności, jako dostawca rud dla jego wielkich 
pieców, jako rynek dla wytworów jego prze 
mysłu. 

* * * 
Przeminął i ten ostatni etap :rnsz~go zjed 

noczenia politycznego. kwestja gótnodąska 
została rozstrzygnięta -- rozpoczęła się pra· 
ca nad unifikacją gospodarczą .ziednoczo· 
nych dzielnic. Nie była to praca·łatwa. I~t
niały jeszcze przyzwyczajenię. ..-handlowe, łą
czące przedstawicieli naszego ~ycia gospo· 
darczego z przeds:ębiorstwami zakordono
wemi, istniało pewne bezwie.dne ciążenie do 
zaopatrywania się w towary ·u dawnych źró
deł, do sprzedawania towarów na dawnych 
rynkach, istniały pewne antagonizmy we~ 
wnętrzne pomiędzy ciężkim przemysłem 
górnośląskim, a przemysłem przetwórczym 
reszty Polski. Trudności unifikacji zwiększa 

ła nasza sytuacja walutowa, dewaluacja mar 
ki i propaganda antypolska, prowadzona na 
tern tle przez naszych sąsiadów. 

Zadaniem myśli państ,wowej sfer gospo· 
darczych w tej sytuacji było wypracowanie 
wspólnej ideologji gospodarczej, jednolitego 
stosunku do zagadnienia waluty, budżetu, 
podstaw finansowych Banku Polskiego, bi
lansu handlowego; do znaczenia rynku we
wnętrznego i eksportu; do polityki rolnej, a 
później - do zagadnienia wojny celnej z 
Niemcami i traktatu polsko-niemieckiego. 
Jest to tylko punktacja najważniejszych za· 
gadnień, z któremi mieliśmy do czynienia w 
minionem dziesięcioleciu - nie mogę tu ani 
punktacji tej przedłużać, ani analizować po
szczególnych zagadnień i ewolucyj naszeg:J 
do nich stostinku. 

Mogę tylko stwierdzić, że cel nasz osią• 
gnęliśmy. Nasze zrzeszenia gospodarcze z 
terytorjalnych stały się zrzeszeniami ogólno
polskiemi - ich polityka, ich programowe 
wystąpienia akceptowane były przez wszyst 
kie dzielnice. Zespolenie gospodarcze dziel· 
nic jest faktem dokonanym - d;dś niema 
dzielnicy, ani niema gałęzi przemysłu, któ· 
raby nie widziała swojej przyszłości przede
wszystkiem w rozwoju rynku wewnętrznego, 
któraby nie kultywowała tego rynku, nie 
usiłowała dostosować swej produkcji do jego 
potrzeb, nie stała na stanowisku harmonji in
teresów rolnictwa i przemysłu oraz potrzeby 
wszechstronnego rozwoju polskiej produkcji. 

W roku 1926, gdy przyszła konieczność 
zareagowania na słynny „Manifest finansi
stów", mogły więc sfery gospodarcze Polski 
z całem przek.onaniem i z calem moralnem 
prawem oświadczyć1 że nowa Polska nie po
wstała „z podziału nierozdzielnych organiz
mów", lecz z restytucji organizmu podzielo
nego przed wiekiem, w którego dzielnicach 
uprzetrwało wzajemne ciążenie ku sobie i 
zachował się ich dopełniający się wzajemnie 
charakter gospodarczy". Mieliśmy prawo w 
tej naszej odezwie powiedzieć, że Polska jest 
całością gospodarczą, że niema w niej „zapo
czątkowanych bez żadnej ekonomicznej pod
stawy przemysłów lokalnych", że wszyśtkie 
gałężie przemysłu ni~ą w Polsce dostatecz
ne podstawy istnienia we własnym rynku. 

Mieliśmy prawo zdementować tezę mani 
festu finansitów, jakoby nowe kraje powo
jenne sprzeciwiały się międzynarodowej wol 
ności wymiany i mieliśmy prawo stwierdzić, 
że dopiero wszechstronny rozwój gospodar
czy Polski uczyni z niej w obrocie międzyna
rodowym jednostkę o istotnej wadze. Ażeby 
zaś możliwości tego rozwoju zachować musie 
liśmy się kategorycznie, przeciwstawić ukry 
tej poza specyficznie pojmowanetn hasłem 
„wolnej wymiany'' tendencji do zalewu na
szego rynku obcemi towarami i do rozcią
gnięcia nad nami gospodarczej supremacji. 

Tezy naszej odezwy były więc temi sa
memi tezaflli, które postawiliśmy na począt· 
ku wojny, a których słuszność potwierdziło 
nam dziesięciolecie niepodległości. 

Te same tezy wystawiamy dziś wobec 
rokowań handlowych z Niemcami, a tryum
f em myśli państwowej w polski em życiu go
spodarczem jest fakt, że i sfery gospodarcze 
Górnego śląska - po pozyskaniu polskiego 
rynku wewnętrznego, po przystosowaniu się 
do niego, po zdobyciu nowych rynków ek
sportowych i zastąpieniu w ten sposób ryn
ku niemieckiego, :...._ wraz z nami solidarnie 
dzisiaj oświadczają, że traktat handlowy z 
Niemcami zawarty powinien .być . tylko w 
tym wypadku, gdy będzie dla obu stron rów
noważnym i równe będzie zapewniał korzy„ 
ści. 

• • • 
Nasza praca nad zespoleniem gospodar

czem, wszystkich ziem polskich, osiągnięta 
przez nas jednolitość ideologji ek_onomicznej 
przygotowała nas do wytworzenia sobie jed
nolitego poglądu i na zagadnienie ustroju po
litycznego Polski. W przededniu wyborów 
do trzeciego Sejmu, gdy cały naród szukał 
wyjścia z przeżywanego kryzysu parlamen
taryzmu - wystąpiliśmy ze swoją własną 
koncepcją ustrojową, - którą zaakceptowa· 
li i . usankcjonowali swemi podpisami najwy· 
bitniejsi przedstawiciele rolnictwa, przemy· 
słu i handlu wszystkich bez wyjątku ziem pot 
skich. Rozumieliśmy, że istotą naszego kry· 
zysu parlamentarnego było pogłębianie 
przez parlament przeciwi~ństw społecznych, 
razpalanie namiętpości po1itycznych, doktry 
nerskie eksperymenty łamiące naturalną li
nję rozwojową kraju, niewłaściwe ustosun
kowanie władzy ustawodawczej do wyko
nawczej. Tak więc, jak w minionych latach 
walczyliśmy o równowagę budżetu i waluty, 
tak teraz wystąpiliśmy do walki o równowa · 
gę ustroi~.· politycznego, który chcemy o-
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przeć na solidaryzmie, a nie na przeciwień· 
stwach, na konsolidacji sił, a nie na ich kłó· 
ceniu, na realizmie życia, a nie na doktry· 
nach. 

Wysunęliśmy wtedy następujące kon· 
cepcje: · . 

Rozszerzenie praw Głowy Państwa i po· 
woływanego przez . nią Rządu. ~konstytuo· 
wanie Izby Wyższe) na podstawie repr~ze.n: 
tacji interesów w d~odze delegowania. 1e1 
członków przez publiczno-prawne organiza· 
cje samorządu gospodarczego. i. zawo.dow~
go oraz przez wyższe du~ho.w1enstwo i. WJZ• 
sze uczelnie, z pozostawieniem pewne) hcz· 
by miejsc lw Senacie dla nominatów rządo
wych lub kooptowanych członków. 

Utrzymanie ogólnych zasad dotychczaso· 
w-ego ustroju Izby Niższej to jest konstytuo· 
wanie jej na podstawie powszechnych wy
borów. 

Równouprawnienie obu Izb w dziedzinie 
inicjatywy ustawodawczej, trybu uchwą.lania 
ustaw, uchwalania budżetu i stosunku do 
Rządu. . 

Konstytucyjne następstwa votum ~1e';1f
ności ciał ustawodawczych tylko w razie 1e-
go uchwalenia przez obydwie Izby. · 
- Ustrojowe zapewnienie p1·zestrzegania 
Konstytucji. 

Koncepcje te są . wyrazem naszej myśli 
politycznej dnia dzisiejszego. Przytaczam je 
tutaj jako dowód, że praca sfer gospodar
czych nie może się zamknąć w granicach za· 
g.adnień wyłącznie ekonomicznych, że jeśli 
rozwój myśli państwowej życia gospodarcze 
go w Polsce podzielonej doprowadził do idei 
niepodległości. to rozwój tej myśli w Polsce 
Niepodległej musiał doprowadzić do posta
wienia tezy ustrojowego zagwarantowania w 
Polsce - w epoce, gdy sprawy gospodarcze 
są osią polityki państw i narodów - oddzia
ływania na politykę państwa po przez par· 
lament nie tylko politycznych lecz i gospo
darczych. czynników. 

Realizacja tej tezy jest w naszem przeko
naniu koniecznością rozwojową Polski. Wy
niki, jakich się spodziewamy po tej reformie 
formułuje przytoczona już odezwa sfer go
swodarczych, wydana w grudniu r. 1927. -
Cytatą z tej odezw~ończam te historycz
ne wspominki: 

„Gdy te zmiany ustrojowe zostaną prze. 
prowadzone, otwartą zostanie droga do 110-
wej ery w dziejach naszego kraju: - 11ie no
wa era, lecz droga do niej, gdyż wielkie rze• 
czy powstać mogą tylko z wielkiego wysiłku 
~ospodarczego. 

Silna władza wychowa naród w poczuciu 
hierarchj i. 

U gruntowana zostanie praworządnoś<.:. 
Nowa konstrukcja Izby Wyższej d!l nowy 

l)btaz dążeń i woli narodu poprzez jego struk
turę gospodarczą i zawodową, intelektualną i 
duchową, a więc uzupe~ni fen obraz, jaki daje 
w Sejmie powszechne prawo wyborcze, i wy
tworzy w parlamencie konieczną równowagę 
pomiędzy koncepcjami teoretycznemi a pier
wiastki realizmu życiowego. 

Przywrócor;za zostanie harmonja między 
wymogami życia i inicjatywą prawodawczą. 
Prawo nie będzie łamało rozwoju gospodar
czego, lecz będzie mu współdziałało i torowa
ło drogi coraz to nowej ekspansji. 

Przez polepszenie bytu materjalnego lud
ności i rozwinięcie jej sil twórczych damy 
krajowi spokój socjalny, to istotne podłoże 
potęgi państwa, a szerokim rzeszom - po
czucie niezależności, poczucie godności wlas
ne j - najlepszą rękojmię cnót obywatelskie/z. 

Czyż rozwój godności ludzkiej, poczucia 
;ej wśród wszystkich obywateli kraju, rozwój 
charakterów nie jest najwyższym probierzem 
cywilizacji; a praca nad iem czyż nie będzie 
cementem, który poprzez całą różnorodność 
przekonań politycznych, całą rozbieżność ide
ologji społecznej wytworzy w narodzie naj
wyższe poczucie godności narodowej-to pra
wdziw<' znamię wielkiego narodu". 

Andrzej Wierzbicki. 
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Polska na wesoło 
Od lat dziesi~iu' mamy, chwała Bogu Pol

skę niepodległą. Przywykliśmy jednak tak do 
:żałości przy wymawianiu słowa: „ojczyzna", 
iż nie umiemy ... ~upełnie cieszyć się i radować 
tern słowem. 

Każdy kto się wesoło wyrazi o Polsce po· 
czytywany jest za bluźniercę. Nieboszczka 
zmartwychwstała, a my ciągle jeszcze nosimy 
po niej żałobę. Mamy miny ponure, jak po.cl: 
czas mów pogrzebowych. Jesteśmy sztywni 1 

patetyczni, jak karawaniarze. 
Najwyższy dziś czas zmienić ten nasz 

cmentarny stosunek do Ojczyzny na weselszy, 
a przez to samo - serdeczniejszy. Pisaniem 
Ojczyzny przez duże „o" nie spełniamy je~~
-cze obowiązków i.aszych względem me). 
Pierwszym .z tych obo~iązków jest oczywi
ście kochanie. lm więcej ceremon}i, im wię- , 
cej patetyczniej oschłości, tem mniej kocha~ 
nia. Niema miłości bez wesela. Tragiczna mi
łość Ojczyzny przystoi tylko niewolnikom. 

Ludzie wolm powinni umieć cieszyć się tą 
odrodzoną „która nie zginęła'. '. Powinni si!( 
do niej śmiać, jak sil; śmieje· ktoś do .Matki 
powracafącej do zdrowia. Polacy boją się 
śmiechu. Uważają, że śmiech j.est czems nie
właściwem tam, gdzie chodzi_ 9. patos. Zapomi 
nają, jak blisko od patosu do śmieszności tam 
gdzie niema śmiechu. 

Zamiast się radcwać kłócimy się o to, kto 
wskrzesił nieboszczkę. Mówimy o niej z 
oschłą powagą, przez duże „o", bez u&mie
chu, bez wesołości. Wesołość i uśmiech uwa
żane są przez karawaniarską psychę :a rze
czy nielicujące z patriotyzmem. 

Raz do licha wyrzućmy czarne garnitury 
żałobne na śmietnik, pozbądźmy się głupich 
przesądów, zaśmiejmy się Ojczyźnie prosto 
w twarz radośnie i niewymuszenie. 

Dziesięć lat żyje nam. Zaśpiewajmy jej 
wesoło „sto lat, sto lat, sto lat niech żyje, ż.y
je nam!' Zyć będzie oczywiście, dłużej Ale 
innym. Nam - sto 1.at. O ile me b;;dziemy <>ię 
nadal trapić, truć i martwić, a potem dręczył 
i męczyć- następstwami tych utrapień w po
staci kamieni żółciowych. 

.Jeśli iud.;~ie starsi gromią poutały i weso
ły i;to:mrte!~ do Ojczyzny, inko coś nmwłaści
wego, jeśli uzną.ją tylko patos i sz~.~ność\ to 
moicmy to tłomaczyć pp:yzwycza1emem. Któ 
re stało się drugą naturą. . 

Ale młodość musi się śmiać i radować. 
Nawet zbyt głośna wesoł()ść nie może być jej 
brana za złe. 

Niechaj dziesięciolecie odzyskania niepod 
ległości stanie się przełomową chwilą w na
szym stosunku do Polski. 

Charakterystyczną rzeczą jest fakt, iż na j
za j adlej bronią patetycznego stosunku do Oj
czyzny ci ludzie, którzy najzjadliwiej kryty
kują wszelkie poczynania polskie. 

Wymyślać na wszystko, cośmy osiągnęli 
przez dziesięć lat niezależnego bytu, wydrwi
wać wszystko na prawo i na lewo - to nic, \.o 

l normalna i naturalna całkowicie sprawa, nie 
ubliżająca bynajmniej uczuciom patrjotycz
nym. Ale wesoło i beztrosko zaśmiać się do 
tej Odrodzonej, która jest bądź co bądź ro
dzaju żeńskiego, a przeto lubi u$miechniętą 
twarz - to kryminał, niemal bolszewizm. 

Ojczyzna nasza _ma dziesięć lat - nie za
pominajmy nigdy o tem. jeżeli pragniemy coś 
w niej · skrytykować. Jest jeszcze dzieckiem. 
Nie należy brać nazbyt do serca dziecięcych 
wad, które się potem w życiu nieraz rozwija
ją w cenne cnoty. Dziesięcioletnie dziecko mo 
że jeszcze to i owo spsocić, może jeszcze cza
sem martwić rodziców i... Dziadka. 

Dziesięcioletnie dziecko może łobuzować 
się i śmiać. I do niego trzeba odnosić się z u

.śmiechem i na wesoło. Wiecznie zasępiona 
bona nie da sobie z niem nigdy rady. Bo u
śmiech życzliwy w wychowaniu dziecka więk
szą posiada potęgę od wszelkich kar. 

Obchodziliśmy niedawno święto dziecka 
dla którego tak _mało się w Polsce robi. Uprzy 
tomnijmy sobie, iż i obecne dziesięciolecie 
jest swego rodzaju świętem dziecka, 

X 
,,z pr.zeżyć i walk'' I 

Władysława Stądnickiego. 

Książka ta jest historją naszego ruchu niepodległościowego za ostatnie łat 20 
przed wojną światową. Wszystkie kierunki polityczne owej doby zostały uwzglę
dnione, szczegółowo są omawiane organizacje naszego bojowego pogotowia, jak 
Strzelca, Drużyny Strzeleckie, Związek Walki Czynnej, Skarb Wojskowy, Ko ... 

misja Tymczasowa. L Książka podaje wiele dotąd 
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nieznanych faktów o najwybitniejszych ludziach owej 
epoki. 

Nie przystępujmy do tej dzieciny z miną 
poważną, surową i grobową, bowiem oduczy 
się · śmiać. A niema nic gorszego od dziecka, 
które nie umie figlować. 

Mówią, że czem skorupka za młodu na
siąknie, tem na starość trąci. To zależy z ja ... 
kiego naczynia skorupa powyższa pochodzi„ 
Są skorupy, które i za młodu „trącą". 

Przez sto lat niewoli oduczyliśmy się od 
śmiechu. Musimy się nauczyć go na nowo. 
Przy tej nauce musimy jednak pamiętać o sta 
rej„ale zawsze mądrej i aktualnej maksymie, 
która głosi: „Poznasz głupiego po śmiechu 
jego''. 

Kto wie czy niechęć wielu u nas ludzi do 
śmiechu nie pochodzi właśnie z powodu, ukry 
tego w tern zdaniu! Kto wie, czy zwalczając 
wesołość i ś.miech nie lęka się jeden z drugim 
karawaniarz, aby go nie poznano „po śmiechu 
jego" 

Julian Ejsmond. 

O slow o w ro cz nicę 
Każdy okres życia narodowegu wyrabia 

,sobie, mniej ltib więcej uchwytny, swoisty wy. 
ra~ słowny. Rozpładza ulubione gatunki lite„ 
rackie, wypowiada się w typowem zdaniu, lu
bui e w określonych metaforach. Przedewszy
stkiem jednak odbija się w mowie potocznej, 
tej zaniedbanej jak niczyja ulica i jak rekla
ma lapidarnej kolporterce ludzkich codzien
ności. W niej to, ja!\ w rodzimym wapieniu. 
tkwią skamieniałością barbaryzmów, świa<l
cziąc o granicach zalewu tej czy innej cudzo
ziemszczyzny. Ona pasuje na obywatela gwa
rowego prostaka, a lekkomyślną skłonnością 
do neologizmów sprowadza nagminne plagi 
„modnych" wyrażeri. Ona wreszcie, jak naj
czulszy zwieracz źrenicy, zacieśnia lub roz
szerza bieżące znaczenie słowa, zależnie od 
ideowego nasilenia danej epoki. 

To też krytyczne obcowanie z językiem ro 
dzimej współczesności ma znaczenie nietylko 
dla filologa, lecz i głębokie walory psycholo
giczne. Słowa - jak ludzie! i dobrze jest za
stanowić się czasem, jaka też z nimi łączy 
nas zażyłość. 

Oto popularny dzisiejszy neologizm: wy
c z y n. Oznacza on rezultat wysiłku jednost
ki w którejś z gałęzi spoi;tu, a bije na całej 
linji .rdzenny Czy n, którego właściwe zna
czenie uprzystępnićby należało społeczeń
stwu przez określenie przeciwstawne: wyczy
nu moralnego. Wyczyn - rezultat sprawności 
fizycznej - oto szczyt dążeń tysiąca młodych 
kopaczy piłki, skoczków i dyskobolów, to ty
tuł do sławy wszechświatowej, największa re
klama Ojczyzny. Non plus ultra wysiłku in
dywidualnego! Urządza się podróże naokoło 
świata samolotem, autem, konno, pieszo, lata 
się przez biegun i przez ocean, wzbudzając 
podziw, zachwyt i zdobywając aureolę boha
terstwa. Dzienniki całe strony poświęcają 
sprawozdaniom z olimpjady, zamieszczając 

. drobnym drukiem w rubryce 11 wypadków" 
fakt uratowania przez nieletniego ucznia to
nącej kobiety! 

Losy zdetroniżowanego czynu dzieli rów
nież jego pochodnik, czasownik: czynić. Dzi
siaj nic się nie czyni - wszystko robi: ro· 
bi nastrój, robi idealizm, robi Polskę„. A 
przecie „r o b i ć„ oznacza mechaniczne wyko
nywanie jakiejś czynności, jest zewnętrznym 
przejawem celowego zużycia energji, - gdy 
„c z y n i ć" wyraża akcję, obciążoną pełnią 
treści moralnej, która gra tu rolę twórczego 
imperatywu. Maszyna tylko robi - człowiek 
robi i czyni. 

Tymczasem współczesna mowa potoczna 
ogranicza czyność ludzką wyłącznie do robie
nia, komasując dwa pojęcia, ze szkodą i pod
porządkowaniem wyższego niższemu, i za
przepaszczając poczucie różnicy, jaka dzieli 
dojrzałość etyczną od sprawności fizycznej. 

Zdeklasowanie przez język tego jednego 
czasownika „czynić" mówi więcej o naszej 
dzisiejszej rzeczywistości, niż niejeden trak
tat specjalny lub powieść współczesna. świad 
czy ono bowiem przedewszystkiem o ban
kructwie inteligencji naszej, jako naczelnej 
klasy społecznej, która, przeszedłszy w okre
sie wojny i przewrotów przez kryzysy rozma
itego rodzaju i kalibru popadła w całkowitą 
neurastenję ideową. Po drugie: notuje w ży
ciu wewnętrznem narodu groźny objaw in
flacji prostactwa, tego zła koniecznego demo 
kratyzacji społeczeństw. Po trzecie: stwier
dza, że inteligencja nietylko poddaje się bier· 
nie obniżaniu własnych walorów społecznych, 
ale że skwapliwie rezygnuje i wyzbywa się 
swoich praw elity duchowej do autorytetu w 
narodzie, zasugestjonowana megalomanją 
chamstwa i radykalizmem naiwności. Czemże 
bowiem można wytłumaczyć fakt, że pozwo
liła strącić do roli galówkowych rekwizytów 
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słowa, w które właśnie ona, własną krwią, ser 
sem i mózgiem wtłoczyła pełnię treści? 

Przeżywamy chorobliwy zanik zmysłu 
wzniosłości. Mniesza o dzień powszedni. Ale 
przychodzą dnie, nie co rok i nie co dwa na
wet, w których trzeba wydobyć to, co się ma 
najszlachetniejszego w geście i słowie, aby 
wyrazić idee narodu. Są to rocznice. W takich 
dniach sięga się po słowa największe - po 
p a t o s. Jest on wyrazem zwycięskiego prze

. ci wstawienia się w imię idei, pierwiastka nie-
zależnosci duchowej pierwiastkom brutalnej 
siły. Zna język polski jego fanfary: dałbył 
przed czterystu laty, nieposkromiony 
patos złotej wolności, dał płomienny jeremja 
szowy w dniach klęski, dał Rejtanowski w u
padku. Miał wreszcie swój Patos Niewoli. 
.Przyszedł dzień dziesięcioletniej rocznicy od
rodzenia Niepodległej Rzeczypospolitej : Czy 
w dniu tym zdobędzie się naród na słowo, pa
tos żywy, Polski dzisiejszej? 

Z. Erdman-Jabfońska. 

~isty do „Prawdy''. 
. -

JAK SIĘ PYTAć, JAK SIĘ DOWIADY
WAĆ? 

Szanowny Panie Redaktorze! - Bardzo 
uważnie przeczytałem artykuł p. Wacława 

1 Paszkowskiego, p. t. „Nie kupować towarów 
zagranicznych", zamieszczony w 45-tym nu
merze „Prawdy" z dnia 4-go listopada b. r. 
i przyznaję szczerze, że wywody te zrobiły 
na mnie duże wrażenie i utkwiły w mej pa· 
mięci. Bezwarunkowo ma rację p, Paszkow· 
ski, wzywając do wyrzeczenia się - zresztą 
przejściowego tylko -- pewnych drobnostek, 
słabostek, przywyknień i próżnostek i unika 
nia kupna towarów pochodzenia obcego, gdy 
można zupełnie dobrze zaspokoić potrzebę to 
warem krajowym albo bez najmniejszej szko
dy a nawet z pożytkiem dla kieszeni wyrzec 
się jej. Tyle samodyscypliny wolno żądać od 
obywateli Rzeczypospolitej, z których nie· 
jeden z bohaterskim zapałem niósł dla niej 
swoją krew w potrzebie a każdy gotów przy 
lada sposobności zaklinać się na miłość dla 
niej. 

Ale jest odwrotna strona tego medalu, o 
której p. Paszkowski zapomniał, albo też -
co przypuszczam, sądząc po sobie - popro
stu w praktyce ta druga strona jeszcze mu 
się nie objawiła. 

Zamiast długich wywodów, opowiem au
tentyczne i najprawdziwsze przejścia jakie 
miałem, wybierając się po dwa sprawunki, 
przy których chciałem i postanowiłem sobie 
zastosować się do wywodów p. Paszkow
skiego: 

Wyszła mi woda do włosów. Mam tak 
nieposłuszną czuprynę, że „na sucho" kpi so· 
bie z grzebienia i szczotki - używam więc 
t. zw. „weżetalu". Dotychczas załatwiałem 
ten sprawunek w ten sposób, że szedłem do 
pierwszej lepszej perfumerji i prosiłem o fla· 
kon wody do włosów. Sprzedawca pokazy· 
wał mi kilka różnych flakonów i w rezultacie 
kupowałem ten, którego etykieta przypomi· 
nała mi jakiś zwracający uwagę anons, spo· 
strzeżony, a nawet przeczytany w którymś 
z magazynów ilustrowanych zagranicznych, 
jakich pełno jest w czytelniach kawiarnia· 
nych, a które lubię wertować. Kupowałem 
więc wodę Pivera, której ogłoszenie w 
„L'Illustration" utkwiło mi w pamięci albo 
„Portugal Nr. 4711", przepięknie reklamowa 
ny w każdej niemieckiej, francuskiej a nawet 
polskiej ilustracji - czasem Drallego „Bir
kenwasser", gdy przypadkowo bezpośrednio 
przedtem wpadło mi w oko jedno z bardzo 
pomysłowych ogłoszeń tej wody. 

Tym razem zażądałem wody do włosów 
wyrobu krajowego. Działo się w jednej z 
krakowskich perfumeryj. Sprzedający spoi· 
rzał na mnie nieco zdziwiony.„ „Przecież 
pan dotychczas brał zwykle „Pivera" lub 
..4711..." - „Tak, mój panie, ale teraz chcę 
spróbować coś krajowego". 

Pomijam już to, że dość długo grzebał mój 
sprzedawca w jakichś dolnych szufladach za
nim wydobył kilka flakoników jakiejś „F or
nariny", jakiegoś „Pulsa" i coś tam jeszcze. 
Przyznaję szczerze, że trochę się tego ba
łem. Sprzedawca, widząc moje wahanie, · sta
wia mi kilka flakoników Drallego, Schwarz
lose i jeszcze jakieś inne niemieckie i zaczy
na mnie przekonywać, źe te gatunki wyra
biane są w Polsce, że firmy te posiadają swo
je oddziały w Polsce i na miejscu wyrabiają 
te artykuły, które się w Polsce sprzedaje. 

Nie wiem czy tak jest - wybrałem jed
nak dla pewności butlę jakiejś zielonej miks
tury „Pulsa" - zapłaciłem za nią {5 zło~ych 
z groszami) o połowę mniejszy flakon wody 
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zagranicznej kosztował mnie zwykle 10 do 
15 złotych) i zaniosłem to do domu. Ostate
cznie jest to prawdopodobnie taka sama wo
da, jak wszystkie inne, ale trudno - nie mam 
do niej zaufania. Butla ordynarna, zamiast 
korka z pryskaczem, pospolity korek, zalany 
jakąś masą lakową, etykieta maleńka jak na 
wódce monopolowej - napis natomiast w ję
zyku francuskim, widocznie, aby w pośpie
chu wzięto to za wyrób francuski. Mam pew
ną słabość do ładnych drobiazgów i forem-· 
nych flakonów na umywalni - ta butla razi 
mnie - to też czemprędzej przelałem wodę 
do rozpylacza a resztę ukryłem wraz z bu
tlą, by pozbyć się tego wrażenia, że pomię
dzy rzeczami, do których przywykłem, któ
re znam, bo codziennie spotykam się z niemi. 
przerzucając czasopisma, bo przemawiają do 
mnie z każdej niemal szpalty, wdzięcząc się 
i zachwalając swoje rzekome zalety, znalazło 
się coś obcego, jakiś intruz nieznany. 

Może Sz. Pan Redaktor zechce uważać 
mnie po tern wszystkiem za jakiegoś śmiesz
nego oryginała - proszę mi jednak wierzyć, 
że takich jest więcej. A kto wie, czy i Pan 
nie jest taki, Panie Redaktorze. Niechaj Pan 
zastanowi się na chwilę, jakiemi pobudkami 
kieruje się Pan przy kupnie podobnych r~e-
1;zy. Zdaje mi się, że tak samo o wyborze 
decyduje ładny wygląd przedmiotu, a prze
:lewszystkiem wspomnienie ogłoszenia lub 
innej reklamy, która gdzieś kiedyś zwróciła 
uwagę, a w ostateczności ,.argumenty" wy
pisane na etykiecie. To są rzeczy, które de
cydują o wyborze u laika. Mnie np. sprawia 
jeszcze wielką przyjemność, gdy spotkam 
ładne i przekonywujące ogłoszenie jakiejś 
rzeczy, którą już posiadam, wtedy drugi raz 
taką samą kupuję. 

Wracając do mego nabytku, przyznam 
się jeszcze, że przerzuciłem w kawiarni spo
ro pism, szukając gdzieś reklamy tego „Pul
sa", którego w imię popierania wytwórczości 
krajowej nabyłem. Chciałem mieć czarno 
na białem napisane i ewentualnie jeszcze ilu
strowane, że właśnie ten „Puls" jest najlep
szv z najlepszych, że jest cudownie perfumo 
wany, że dokazuje cudów i łysym przywraca 
owłosienie, aby się do niego przekonać. Nic 
nie znalazłem i dlate)!o mam wraż~nie, że ten 
„Puls" to jakaś biedna sierota, ukradkiem 
podrzucona, do której nikt nie chce się przy
znać. Wmawiam sobie więc, że przygarną
łem podrzutka. Dobre i to. 

Zdaje mi się, że ten fabtykant, który tego 
„Pulsa'' zrobił, wart jest batów. Gdybym 
znał j~go adres, słowo daję, że napisałbym 
do niego, aby mi przysłał jakiś prospekt, co 
zacz ten jego produkt, w którfm kąpię moją 
czuprynę, przedmiot mojej dumy. Czyż ten 
Szanowny przemysłowiec krajowy, nie może 
się zdobyć na to, by teraz właśnie, gdy każ
dy dobry Polak szuka krajowego towaru, za
reklamować dobrze i pomysłowo swojego 
„Pulsa" i wytłumaczyć ludziom, że jak świat 
światem nigdy nie było lepszej wody nad ten 
„pulsujący" zdrój. Jabym mu pierwszy na
pisał list, że poprostu zachwycony jestem je-' 
~o eleksirem, aby mu argumentów nie bra
kło. A inny wiedziałby już, że w perfumerji 
ma żądać „Pulsa" i jużby nawet na tę nie
zdarną butlę patrzał .jak na dobrego znajo-
mego, · 

A jeśli ten przemysłowiec niema pienię
dzy na reklamę, niech zamiast takiej dużej 
butli, sprzedaje za tę samą cenę nieco mniej
szą, ale zgrabniejszą, a to co zarobi, niech 
przeznaczy na reklamę. 

(Kraków). Karol Gruber. 

Z powodu braku mieisca drugą część tego li~tu, 

tak niezmiernie charakterystycz.nego, opublikujemy 
w następnym numerze, Na narzucające się pytanie 
kto tu winien, czy ten krakowianin, który nic nie wie 
o istnieniu warszawskiej firmy Fryderyka Pulsa, jednej 
z największych polskich firm przemysłu kosmetyczne
go, czy też kierownictwo firmy Pulsa, że po dziesięciu 
latach zjednoczeni.a dzielnic jeszcze nie zdołała się 

nawei w Krakowie spopularyzować - czytelnik od
powie' · •,;" <.'1Ti (Przyp. redakcji). 

. '.A. CHORYCH A LEKARZE. 

Pod powyższym t;tułem wiedeński lekarz 
Dr, Gustaw Lippl zajmuje w 11 Neue Freie 
Presse" sl.:lnowisko dn prawie we wszystkich 
ktajach aktualnej kw<'stji. lekarzy Kas Cho
rych. 

„PRA WDA" z dnia t1 listopada 1928 rolttt. 

zrzeszonej w Kasach Chorych dziesiątej cżę· 
ści ludności wre współzawodnictwo Wszyst
kich lekarzy, dalej, że napiwek zawsze jesz
cze lepszy jest niż nic i że spodziewają się, 
„przez wielki obrót jakoś związać koniec 
z końcem". Dlatego lekarz kasowy musi mo· 
żliwie szybko i prymitywnie załatwić tylu 

pacjentów, aby się rzecz opłacała. Gdyby 
lekarz naprawdę chciać leczyć pacjentów ka· 
sy, potrzebowałby za dużo czasu i nie byłby 
w stanie jednego dnia tylu załatwić, ilu załat
wić musi, aby zdobyć minimum egzystencji. 

Autor dochodzi do wniosku, że poprawa 
w tym stanie rzeczy możliwa jest przede
wszystkiem przez podniesienie wynagrodze
nia lekarzy w Kasach Chorych. Tego rodzaju 
regulacja byłaby także dla przemysłu pożą-

\ 

daną, gdyż lekarz Kasy za wyższe honora
rj um przeprowadzałby dokładniejsze badanie 
pacjentów i mógłby skutecznie rozróżniać 
między pacjentami naprawdę ·chorymi, a ta
kimi, którzy sądzą, że w pewnych okresa<:h 
muszą pobierać zapomogę dla chorych. Wię· 
kszy wydatek, wypływający z podwyżki płac 
lekarskich, znalazłby zatem sowite pokrycie 
w zmniejszeniu się wydatków na zapomogi. 
Zwalczanie symulacji jest kwestją, w której 
Kasy Chorych i pracodawcy w równej mierze 
są zainteresowani, na którą jednak do dnia 
dzisiejszego nie znalazł się odpowiedni śro
dek. Dr. Lippl wyraża głębokie przekonanie, 

I 
że podniesienie zarobków lekarzy stanowiłoby 
radykalne rozwiązanie tej sprawy. 

NOWY SWIAT35. P.K.O. 196. 
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PRZED GWIAZDKĄ 

M.ARCTA 
Artystyczne książki obrazkowe 

Buyno-Arctowa1 Dynowska, Konopnicka, Or- Ot, 
Mickiewicz, Porazińska, Rogoszówna. 

Po zł. J.-, zł. 3.-, zł. 6.-, zł. 7.-

Powieści dla dzieci • 
I młodzieży 

najlepszych autorów polskich i obcych, z ilustra
cja~i, od zł. 2.-

nowa 
]ąCeJ 

Czerwone książki 
serja powiesc1owa dla dorosłych i dorasta
młodzieży. Każdy tom oprawny w 

# 
płótno 

angielskie, w kolorowej obwolucie. „ 

Po 4 złC)te Iwaszkiewicz Jeździec bez głowy, 
Delmont, - Zwie.rzęta w filmie, Barszczewski -
Marion. Po 8 złotych Hughes - Tajemnica bry: 
ły lodu1 Beach - Żelazny 8zlak, Grey - Jeźdzcy 

purpurowego stepu, Mac Cutcheon 
Za siódmą górą. 

• 
ZĄDAJCIE KATALOGÓW 
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Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgo~ego w Łodzi 

I 

Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 

wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr. 

Nr. 2'209/A. „Pabianicka Fabryka Mebli Biuro
wych", z siedzibą w Pabjanicach, Ogrod-owa 34, Do- · 
zw-01-one decyzją Sądu Okręgowego w Łodz.i z dnia 2 
czerwca 1927 roku zabezpieczenie powództwa przez 
sekwestr fabryki firmy 21<>6tało uchylone decyzją Są
du Apelaicy)nego w WaTszawie z dnia 17 kwietnia 
1928 roku. 

kurend zakła.du centralnego Banku Gospodarstwa 
Krajowego ustąpili z zajmowan~go stanowiska, a Dr. 
Wasserab Zygmunt, Ma.tuszecki Kazimierz i Dr. Pa
chońsk.i Adam zostali mianowani prokurentami tegoż 
Bam.ku. 

Nr. 752fB. „Ed. Pahl i St. Kelm, spółka z ogra
niczoną odpowiedzialnością", z siedzibą w Łodzi, 

Piotrkowm 166. Na mocy aikt.u, zeznanego przed No
tarjiuszem Kazimierzem Rossmanem w Łodzi w dniu 
9 sierpni.a 1928 r. R. N. 3406, fuma została zlikwido
wana. 

Nr. 492/B. „Towarzystwo Przemysłowo Handlo
we Włókiennicze B. N. Litwin, Spółka Akcyjna", z 
siedicibą w Łodz.i, Piotrkowska 207. Została odwołana 
prokura Józefowi Rowińskiemu i Hercowi vel Hora
cemu Ro:zenta1owi. 

Nr. 315/B. „Fabryk2 Wyrobów Korkowych, Ma
terjałów Izolacyjnych i Chemicznych Rosicki, Kawec
ki i S-ka, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością", 
z siedzibą w Łodzi, Oda 17/19. Jan Wyżnikiewicz 
przestał być członkiem za.rządu. 

Nr. 613/B. „Bank Gospodarstwa Krajowego" w 
Warszawie, Królewska 5, oddział w Łodzi, Andrzeja 
Nr. 7. Otwarl<> oddział w Rad-om.iu Józef łCretsduner, 
dotychczasowy zastępca Dyrektora za:kłaidu central
nego Banku Gospodarstwa Krajowego i kierownik od
działtt w Krakowie ustąpił z zajmow11J1ego stanowiska 

Nr. 228/B. „Towarzystwo Wyrobów Trykoto
wych i Dzianych Jakób Hirszberg i Wilczyński w ł.Q 

dzi, Spółka Akcyjna", z siedzibą w Łodzi, AL Ko
ściuszki 23/25. Na.zwi.sko prokurenta Alfreda Eunlen
felda prost.uje się na „AJfred Eulenfeld". 

Nr. 5700/A. „Józef Jerzak", z siedzibą w Łodzi, 
ul. Nowe Sady 47. Firma została zlikwidowana 

Nr. 9509/A „Józef Tabaczyński", z siedzibą w 
Łasku, Rynek 2. Przedmiotem przedsiębiorstwa obe
cnie jest handel win i wódek. Siedzibą firmy jest 
Łask, uHca Warszawska 3. 

Charaketryzuje on Kasy Chorych, do któ· 
rych ·w Austrii należy dziewięć dziesiątych 
ludności, jako obliczone na zysk przedisię
biorstwa, których nadwyżki częściowo w for
mie poborów wpływają do kieszeni funkcjo· 
narjuszów, częściowo służą do tworzenia 
L nacznych rezerw. W celu osiągnięcia takich 
.::ysków. Kasy zmuszone są nadzwyczajnie 
oszczędzać co w stosunku do pacjentów uja
wnia !'i-: w ograniczeniu leczenia do bezwa
runkov1.-, koniecznej miary, u lekarzy zaś 
w: wyn"!-grodzeniach, które oaw~t jako napiw
k! ov}:r 1y za małe. Lekarze s~ zmuszeni do 
prak! ;~d w Kasach dlatego, że o leczenie nie- 1 Póżnliak Mik.oła.j i Łaswwski .fan, dotychczasowi pro. 

Nr. 34/B. „Spółka Akcyjna Wyrobów Bawełnia
nych S. Rosenblatta w Łodzi". Nadum;ami firmy są 

adwo.kart Józef Osieck.i i Roman Oberfeld, którzy :z:a 

zgodą Sędziego Komisarza up.oważ.nili Józefa Rosen
blatta, p;rezesa zarządu, Inż Władysława Srzednickie
go, członka. z.arrządu i dyrektora :zarządzająeego i Mie
czysłaiwa Rosenblatta, członka zarządu·d-0 podpisywa
nia wszelkiego rodzaju zobowi.ą.:zań: weksli własnych, 
pełnomocnictw, umów wszdkk:h. aktów notarjalnych 
i prywatnych, taik kupna sprzedaży ~ innego rodza
ju, żądań zwr-0tu sum z ins!ytucyj kredytowych 1 wo
góle wszelkich dokumentów, dyrektor zarządzający sa 
modzielnie, członkowie zarządu łącz.nie we dwuch i 
ł?cznie z podpisem jcdneg-0 z nadzorców sądowych. 

Do p.odpisywania zaś zwykłej korespondencji, cz.e
ków, cl.o żyllowa.n.i.a wo'Wi., lewitowania odbioru pie-

Str. ł1 . 

niędzy, przesyłek ~ kor~ndencifi, upowatnłony fa& 
katdy z człooków zarządu bez podpisu nadzorców "' 
dowych. Leon Pluta, Maksymilja.n Estermaii, Tadeue:r, 
Antoni Rosenblatt, Marian Wasi1ew&k.i i Roman Pna
sz.kowsk.i prokurenci, upoważnieni z<>Bta1i pnez nad
zor-ców sądowych d-o łącznego podpisywania. pocl atem 
płem spółki korespondencji bieżącej oraz pokwitowa6 
tudzież indosów, weksli i ziobowiązalt. wydanyclr 
przez i!Dstancję lub osoby tnecle w ten epoa6b, b 
dwa łąez.ne podpisy prokurentów pod stemplem •pół
ki obowązują zar.i:ąd narówni z podpisem jednqo a 
członków zarządu. Wyrokiem Sądu OkręgoweQO. 
Oddział Ha.ndLowy, z dm.a 26 lipca 1928 r. firmie od
wołano wypłaty na przeciąg 3 miesięcy, poczynaj'° 
c>d 26 lipca 1928 rok.u. 

Nr. 29. „Towarzystwo Akcyjne Karol Stelnert" 
z siedzibą w Łcxłz:i, Piotrkowska 276. Na mocy uch.o 
wały Walnego Zebrania ~jonarjus:z:ów z dni.a 6-ic> 
czerwca 1928 roku Zar.z:ąd staoowią Ryszard Steinert, 
Em.id Steinert i Karol Stein.erl (mł.), Ma.rja SteineriA). 
wa i ·wanda Steinertówna. Kandydatami na ci.łon

ków zarządu są: Janina Steinert i Alma Stcinert. Dy 
rektora.mi zarządzającymi są: Rys.zard Stei.nert, Emil 
Stienert i Karol Steinert lmł.). 

Nr. 11349/A. ,,St, Riel i M. Dymmel", z sieclz.tbll 
w Lod.Z!i, Rajtera 3. Wyrok.iem Sądu Okręgowego w 
Łodz.i, Wyd.ział Handlowy z dnia 9 sierpnia 1928 roku 
firmie „St. Rief i M. Dymmel" oraz Stefanowi Rief, 
Berci-e Rief, Michałowi Dym.łowi, Ryszardowi Lolle
rowi i Juljusz.owi Matysowi ogłoszona została upa
dk>ść na dzień 1 czerwca 1928 roku. Kurat-orem upa
dłości został mianowany aplikant adwokacki S:z:waj
dler, z.amies:z::kały w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. SO, . 

Nr. 150/B. „Tcwarzystwo Ekspedycyjno - Trans
portowe Rapid, spółka z ograniczoną odpowiedzial
nością", z dedzibą w Łodzi ul. Zachodni.n 63. Po 
przewaloryzowaniu kapitał zakładowy obecnie wy
nvsi zł.otych 161000 i jest pod:tlelony na 100 udzia
łów po 161 złotych każdy. 

Nr. 4478/A. „Estera lta Przygórska", z siedzibą 
w Łodz.i; ul. Zachodnia 47. Firma obecnie brzmi: 
„Ita Przyg6rska". Estera Przygórska ze spółki wy
stąpiła. 

Nr. 5255/A. „Hejman Zandel i Lubiński", z sie
dzibą w Lodzi, ul.. Narułowicza 80. Firma obecnie 
brzmi: „Hejman Zandel". Aron Lubiński ze spółki 

wystąpił. 

Nr. 6672/A. „Restauracja Tivoli, wł. Wawrzy
niec Gierbich i S-ka", z siedzibą w Łodzi, ul. Prze
jazd 2. Józef Idzikowski, z.am w Łodzi przy ul. Karo
la 26, powtórnie wstąpił do spółki. 

Nr. 8196/A, „Firrua Grosman i Kopel", z siedzi
bą w Łodzi, ul. 28 pułku Strzel Kan. 37. Finna zo
stała zH:kwidowana. 

Nr.13561/A. „Bernard Horowicz i S-ka", z sie
dz.ihą w Lodzi, Zachodni.a 70. Firma obecnie brzmi: 
„Chaim Ekstaij:n i Mor~a Szternfeld". W5pólnikiem 
jest Cha.im Eksztajn ,zam. przy ul. Zgierskiej 28 w Ło 
dzi. Berek vel Bernard Horowk:z i Szyja Szafir ze 
spółki wystąpili, s.przedaiją,c swój maiątek Mordee 
Szternfeloowi i Chaimowi Eksztajnowi. Czas trwania 
spółki °'kreślony z()Stał do 23 sńerp.ni.a 1929 r., z a.uto
matycznem rocznem przedłużaniem. Zarząd należy 

do obu wspólników. Weksle, czeki, zobowiązania, u
mowy, pełnomocnictwa i t. d. podpi-sują obaj wspól
nicy łącznie pod stemplem firmy. Natomi~st każdy ze 
wspólników samodzi-elnie ma prawo kwitować z otr:zy 
mania pokryda od klientów, odbierać przesyłki zwy
czajne, wartościowe, pieniężne, listy, frachty oraz re
prezentować spółkę przed władi;ami, 

Nr. 141/A. ,,M. Likerman", z siedzibą w Łodzi, 

Piotrkowska 41. Właściciel przedsiębiorstwa Moj
żesz Ukerman zamieszkuje obecnie przy ulicy Piotr
kowskiej 81. Siedziba firmy mieści się obecnie przy 
ul. Piotrkowskiej 81 w Łodzi. 

Nr. 10896/A. „Józef Trymer", z siedzibą w Ło

dzi, Piotrkowska 75. Sprzedaż bielizny przy ul. Piotr 
kowskiej 75 i 148, a wszyscy przy uL Wschodniej 68 
w Łodzi. 

Nr. 1400/A. „Franciszek Kinderman", z sied:z:Lbą, 
w Łodz.i, Andrzeja 14. Firma przestała istnieć wobec 
przejścia na spółkę akcyjną pod firmą: „Przemysł W eł 
niany Franciszek Kinderman Spółka Akcyjna". 

Nr. 636/B. „Bank Przemysłowców, Towarzystwo 
Akcyjne", z siedzibą w Poznahiu, Oddział w Łodzi. 

Jan Bukowski, drugi k.ietowniik oddziału w Łodzi, u
poważniony jest do załatwiania iw;zystkkh spraw 
oddziału, w sz,czcgóln1>ści do podpisywania łącz.nie 

i. Leonem St<>la0C2ykiem lub Józefem S<J·bczyńskim 
weksli, czeków, przekazów, kwiitów oraz wszelkieł 
korespondencji. 

Nr. 360,B. „Towarzystwo Tekstylne W. Inlender 
v1 Łodzi, Sp6łka Akcyjna". z siedzibą w Łodzi, uli-ca 
W~oka 20/22. Ka.piitał zaikładowy obecnie wynosi 
250.000 zł. i jest .podzielony na 25.000 akcyj po 10 Lł, 

każda. Członek zarządu Adolf Per-cruk upoważniony 
jest do sa..'llodzielneg-0 podpisywani.a firmy. Na mocy 
postanowienia Ministrów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu z dnia 31 grudnia 1927 roku, ogłoszonego w 
Monitorze Polskim Nr. ,104, kapitał zakładowy spółki 
wstał powięks:ziony o 145,000 z.ł. 

Nr. 7602/A. „Birencweig i Szyper", z siedLibą 11 

Łodzi, ul. Zachodnia 68. Fi.runa rostała zJrkwid„wana. 

Nr. 5265/A. „Arno Kneczke i S-ka", z siedziobą 
w Łodz.i , ul. Nawrot 45. Firma otccnie brzmi: „Gale • 
runek Polski M, Szott i H. Rzejak". Właścicielami 

firmy obecnie są: Maks Szott, Łódi, ul. T<iliń„kicgo 

195 i Hugon Ri:ej::k, Łódt, ul. Pusb 17. N:i. mocy aktu 
sporządzonego przez zastępcę notarjusza Krzemie
niewskiego w Łodzi, Wikbra Romaszkiewicza, w dn. 
8 lipca 1926 roku, Nr. rop. 2621 - Arno Kneczke u 
spółki wystąpił. 



' 

Str. t2 

Nr. 2391/~ „Henoch Lubiński i S.ka", z siedzi· 
~ w Lodzi, uL Karola 11. Na mocy aktu, z~nego 
przed ~em T.rojanow.skim w Łodzi dnia J.go 
września 192& roku za Ne. rep. 1898 - ficma została 

~-· 
Nr. 751/A. „K,SzefDer i S-ka. spółka lirmowo-

kmnandytowa", z siedzibą w 1Wazsu.włe, ul. Mazszał
kowsk.a 140, filja w Łodzi, PiotrkoWS'ka 61. Firma o
becnie brzmi: ,,Karolin.a &efner". Spadkobiercy 
anarłego Leona. Stanisława Drewsa .potZ'06tały po nim 
,adzial ~ Karolinie Szefnezo, która prowadzi 
~ nedail jedaoosobowe. 

Nr. 756fB. Słarobach i Szulczewski, spółka z oar. 
odp.", z sriedz.ibl\ w Lodzi ul, Ewangelicka 5. Kapillał 
zakładowy obecnie wynosi 20.000 zł. i jest pod.zie!Ołl.y 
aa 400 udziałów, po 50 d. Wdy. Zarząd obecnie sta 
.~ Hugo Strobac:h, zam, w Radogoszczu, Zdzisław 
Szulczewski. Orla. 7 w ł.odzi, EdWard Ulman, Gdań· 
ska 107 w Łochi Mlirołaij Pnamycki, żeromskiego 100 
w ł.ocłzi. Weksle, czeki, pełnomocnictwa, cesje, wsze} 
kie ~ umowy prywaitine i notattjalne za 
,'W)ill,ikiem aktów kupna spr.zed.aży nieruchomości 

,winny być podpisywane przez 2-cb ~fonk6w zarządu 
i prokurenta łJlamie. Udzteleme prokur i pełnomoc
mctw haJJdlowych do prowaazenia eprazw sądowych i 
atłministracyjnych należy oo kompeteneji zanądu 

Termin trwa.ni& spółki określony został do 1 kwietnia 
1930 roku z a.utomatycznem trzyletniem przedłuża

niem, Celem spółki jest prowadzenie agentury impor
towo - eksportowej i przedsiębiorstwa obróbki drze

- i handlu fym drzewem. 
Nr. 527fB. „Towarzystwo Wyrobów Wełnianych, 

Maksymiljan Szyłfer, Spółka Akcyjna", z siedzibą w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 187, Lucian Szyffcr, zam. w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 211, mianowany został 

prokurentem firmy z prawem łącml'go podpisywanh 
z jednym z członków zarządu lub prokurentem Ja. 
kóbem Goldbergiem, który może podpisywać tylko 
w tych samych warunkacli. Na mocy wyroku Sądu 
Okrę1!owego w Łodzi, Wydział Handlowy, z dnia 11 
maja 1928 roku firmie odroczone zostały wypłaty na 
1,>rzeciąg trzech miesięcy, poczynając <>d dnia 11 ma
ja 1928 roku. 

Nr. 10295/A. „Jelinowicz i Glass" z siedzibą w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 58. Czeki i żyra na wekslach 
podpis.uje każdy ze wspólników samodzielnie pod 
stemplem firmy. 

Nr. 364/B. „Farbiarnia i wykończalnia Dobiesz
ków, Spółka akcyjna" z siedzibą w Łodzi, ul. 6 Sier
pnia 19. Siedzibą firmy jest obecnie Łódź, ul. 6 Sier
pnia 19, Zarząd obecnie stanowią: Henryk Kuczyń
~k.i, Michał Kirezyński i Róża Kuczyńska. Dyrekto. 
rami za'.l"ządzającymi są: Henryk Kuczyński i Michał 

Kuczyński. 

Nr. 450/B. „Przemysł Włókienniczy Bracia Zaj
bert w Łodzi, Spółka akcyjna", z siedzibą w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 175. Kapiiał zakładowy został powięk 
;zony o złotych 400 .. 000, czyli do złotych L000,000, 

Mechanik - elektrotechnilt 
Dobry praktyk, samodziBlny pracownik 
prosi pp. szefów o posadę kierownika elektrowni, 
"zględnie samodzielnego mechanika w fabryce nie 
specjalnej. Posiada bogatą praktykę w instalowaniJU, 
obsłudze i remontach różnych urządzeń fabrycznych, 
dobrą z:n a jomość silników spalinowych, kotłów i ma-
5z.yn parowych. obrabiarek i maszyn pomocniczycb. 
Wieloletnia pra.ktyka zagranicą i w kraiu. · Odpisy 
swiadec:tw na żądanie. 

Łaskaw e zgłoszenia pod : „Samodzic;>Jny'' do Ad-
ministracji „Prawdy". 333 

Szkoło tnńcn 111&m~ń~~J:~0 
, (Traugutta Ne 1). 

Po 1 -ym i po 15-ym każdego miesiąca roz
poczynane są nowe komplety. Zapisy 

· codziennie. 

Informacje: Ewangielicka 17 lub na miejscu 

.. 

drogą 2 emisijli złotowej 20.000 sztuk nowych akcyj 
na oke:ziciela, w;arlo&ci nominałn.ej zł. 40 każda. 

Nr. 2679/A. „Benuird · Haberjryc i S-ka" z sie
dzibą w Łodzi, uł. WółczaMka 168. F.inna zosiała 
z.likwidowana z dniem 1 stycznia 1922 roku. 

N!', 12036/A. „Józef Frydman i S-ka". Fabry
kacja wyrobów włókimmiczycli z siedzibą w Łodzi, 
al. Moniuazki 5. Wyroki~m Sądu Okręgowee<> w Ło
dzi w Wydziale Haadlowym z dnia 26 1.j,pca 1928 r, 
tizmi,e 11Józef Fcydmail i S-ka" i wepółnikom Józefo. 
wi F~ i Cbaimowi Utmałlowi ogłosoona zo
stała upa.dło4ć e cm.aczeDiem cbWili otwarcia ·upadło
ści .a daeń 10 · łipca 1928 roku tymcasowo. Kara.to
rem ~ miaaowaoy Alked Korelaki; adwok•t, 
zamieszk w Łocm, f'BT ulicy Pioirkowskiej 5. 

Nr. 763fJ3. . ,J.hlrtownia KoJDigowa w m. Łodzi, 

Przegaliński i S-U. sp61ka z ognmiczo-. odpowie· 
clzialności4", z siedzibą w Lodzi, ul, Tr.a.ug,tttta Nr. 1. 
Ma.ksym;łjan Wmcberg ze sp61'ki i zanądu wyatą.pił. 

Obecnie .zarząd spółki naleiy dD Stefana R~ir\skiego 
(Wairsz:awa, ul KoszyJrowa 35), który ma prawo samo
daelnie podpisywać wazelkie dowiązania, weksle, 
czeki, umoiwy, kontrakty, pełnomocnictwa, akly nota. 
tjailne i hiipoteczm!, J.lrOkury, pokwit-owacia i wsw:elką 

kore6pOD.denrję. 

Nr. 572JB. ,.Polskie Towarzystwo dta handlu wę 
glem „Wę,globlok", spółka akcyjna", oddział w Ło
dzi. z siedUbą w W arszawi-e, ul. Ordyna<cka 11. Pro
kura Ta.detl$U Wajnerta wygasła. Si-edziba o<ldzialu 
w Łodzi mieści $lę p zy ul. Piotflkows-kiej 102. 

Nr, 6JO/A. .Wilhelm Lurkens, sukcesorowie", 
z siedzibą w Ł~dzi, Aleja Kośdusizki 35. Prokuren
tami firmy są: Paweł Klciberg, Łódź, Aleja Kościuszki 
Nr. 35 i Fran<:iszek RC:.hrich. Łódź, u~ Senatorska 8, 
z pra·wem łącznego z sobą podpisywania. 

Nr. 391/B. „Zakłady Przemysłu Włókiennicze~o 

Józef Richter w Łodzi, Spółka Akcyjna", z: siedzibą 

w Łodzi, ul. Ks. Skorupk.i 8/10. Zenon Penker prze-

stal by~ prdwreot-, AUoos Gtundt, zamieszlcały 
pr""' uł. Ks. Skompim Nr. 6f8 w Łodzi mianowaay zo
stał ·Fdcmentem z prawem podpisywania firmy łl\CZ
nie z drugim prokur~, lub z k.t~kolwiek 
;-: człoaków mrcr;.. Do ~ powołaao Józefa 

Jen ego Richtera. 

N!', 3032/A. „E. ZalkiDd i L &.pn", z siedzib, 
w Łodzi, ul. Piotriu>w.gka 51. Na mocy akta, zezna
nego w k~azji ootałjusza Roesmaaa w ł.od-zi dnia 
25 sierpa& 1923 roku za ~. 11522 prawo podpiay
wania weksli, czeków, przekazów emu: wsulkiego ro
dwju ..obowjąaó, ;ak równief: odbion wsulkkh pa
czek, pieniędzy i cłobmemów - przyahsguje lffł'owi 

Kagaoo.wi samódńełnie. 

Nr. 12067/A. ,.Reateclmika, Agentara lecluaiczDo• 
lwacłlowa, właśc. Igaacy Schwarc i S-ka", z siedzibą 
w ł.odzi, ul. Ce:gielnioana 47, Na tnOCT akta, .zezna. 
nege> pNed notatjusum w Łodzi, Janem Krzemie
niewskiim dnia 7 września 19218 roku Nr. rep. 3829 
Dawid Feldbrich ze spółki wystąpił, sprzedając swój 
miział Igna<:emu Schwa1"cowi. 

Nr. 5655/A. „Pantel i Pytowski", z siedzibą 
w Łodzi. uL Lomżyńska 8. IzydOT Pantel upoważnio· 
ny z.oS'łał do samodrielnego zarządzania oi podpisywa
nia w imieniu firmy wszelkich zobowiązań i dokumen
tów na czas do 1-go grudnia 1928 roku. 

I Nr. 3199/A. „W. Stołarow i S-ka", z siedzibą 
w Łodzi, ul. Rzgowska 26. Na mocy wyroku Sądu 
Okręgowego w Łodzi, Wydział Handlowy z dn. 30-go 
sierpitia 1928 r-0ku ud.zielono firmie odroczenia wypłat 
na przeciąg 3-ch mie<;oięcy, t. j. do dnia 30 listopad.a 
1928 roku. Nad.iiorcami mianowani z.ostali adw, Ed
ward Angerslein, Piotrkowska 122 i Ignacy Landau, 
Konstantynowska 37a w Łodzi. 

Nr. 2586/A. „Leon Praga" z siedzibą w Lodu 
Sienkiewicza 25. Firma obecnie brzmi: „Dom Han
cUowo-P!'zemysłowy Leon Praga". 

Rada Nadzorcza 
Spółki Akcyjnej Wyrobbw Bawełnianych 

l. K. Poznańskiego 
w Lodzi 

podaje do wiadomości, że , 

nadt1vczaJnr Walne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów odbędzie się w dniu 4 gru· 
dnia 1928 r. o godzinie 17-ej w lokalu tejże 
Spółki Akcyjnej w Lodzi przy ul. Ogrodo· 
wej 17, z następującym porządkiem obrad. 

1. Zagajenie Walnego Zgromadzenia i wy
bór przewodniczącego. 

2. Rozpatrzenie oraz zatwierdzenie bilansu 
brutto na dzień 1 lipca 1928 r., sporzą
dzonego zgodnie .z rozporządzeniem Pre
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22-go 
marca 1928 r. lDz. U. R. P. Nr. 38). 

3. Podział nadwyżki z przerachowania, o· 
kreślenie kapitału zakładowego i innych 
kapitałów własnych. 

4. Zmiana odnośnych paragrafów statutu w 
związku z p. 3. 

5. Wolne wnioski, które w myśl..,§ 59 statu
tu winne być zgłoszone Radzie Nadzor
czej na 7 dni przed terminem Walnego 
Zgromadzenia. 

Zgodnie z § 55 statutu akcjonarjusze, pra· 
gnący uczestniczyć w tern Nadzwyczajnem 

Walnem Zgromadzeniu winni nie poz01e1 niż 
na 7 dni przed terminem Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia złożyć swoje akcje w 
oryginale na ręce Zarządu Spółki w Lodzi lub 
przedstawić zaświadczenie na dowód przyję· 
cia ich akcyj na przechowanie lub na zastaw 
w instytucjach państwowych jak i prywatno· 
kredytowych, działających na mocy statutu 
przez Rząd zatwierdzonego. 

Jeżeli zwoływane niniejsze Nadzwyczaj
ne Walne Zgromadzenie nie dojdzie do skut· 
ku w podanym terminie z powodów, przewi
dzianych w § 57 statutu, lub jeżeli na tern 
Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu nie 
dojdzie do powzięcia prawomocnych uchwał 
(§ 58 statutu) , to wyznacza się drugi termin 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia na 
dzień 18 grudnia· 1928 roku, o godzinie 17-ej 
w tym samym lokalu i z tym samym porząd· 
kiem dziennym, przyczem zaznacza się, że 
zgodnie z postanowieniami §§ 57 i 58 statutu 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie w tym 
powtórnym terminie będzie prawomocne bez 
względu na ilość akcyj, reprezentowanych na 
Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, zaś ' 
uchwały tegoż Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia będą prawomocne jeżeli zapa-

l dną zwykłą większością głosów. 

<>-~-----------:-,- „ Und er w o od" r Dyrekcja -

0 Kolei Elektrycznej łaódzklei · „ dhner" . 

najtrwalsze amerykańa 
skie maszyny do pisania 
najnowszych mod e I i.· 

Sp. Akc. 
podaje nin .ejuym do wiadomości, że po· 
czynając od niedzieli, dni• 4-go łlstop11da 

1
1928 r„ pociągi linji Ni n biec będą: 

od stacji krańcowej na ul. Zielonej (Plac 
Halłern) f\1. Kościuszki, ul. 6-go · ~ierpni11, 

_ ul. f · iot rk.owską, ul. Główną ~ ul. Kilińskie
go do zbiegu ul. Dąbrowskiej (nowa re\.;lza i zpc.wrotem. • 33; 

„Sundstrand" · 

'' 
Kuhrt'' 

poleca Józef Lezon 

szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące-

udoskonalona uniwer
salna maszyna do racho· 
wania. 

Przejazd 4 Tel. 2-23. 

Ne. 10722/A. „Władysław Opatowski, wł. Wolf 
Opatowski", z siedzńbą, .,,. Łodzi, Piotrkowska Nr. 44. 
Firma została zllikwidowana. 

Ni-. 9266/A. ,,Joel Bromber&", z siedotibą w Ło
dz,i, No-wnmie.;ska 7. Siedzma fiirmy mieści się ob~. 
Gie przy Placu W o1ności 5 w Łodzi. 

Nr. 1198/A. „L. Falde", z siedzibą w ł..ocki, ul. 
K.omtaatynows.ka 12. Siedziba firmy mieści się obec
me przy ul. Piotrkowskiej 121 w Łodzi. Właściciel 

pn:edaiębiol"6twa Leopold Fulde, mieszika przy uHcy 
KonstantynoW&kiej 17. 

Zarz21d Towarzystwa 

Fabrgk Port111d-Cem1111 „Wysoka" 
Sp6łkl Akcyjnej 

ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcjonarju• 
szów, iż Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów odbędzie się w dniu 27 listo· 
pada r. b. o godz. 3-ej pp. w biurze Zarządu 
Towarzystwa w Warszawie, przy ul. Mazo· 
wieckiej Nr. 7. 

Porządek dzienny obejmuje: 

1. Przerachowanie majątkowego bilansu 
brutto na dzień 1 lipca 1928 r. stosownie 
do Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 38, poz. 352); podział nad
wyżki z przerachowania, zatwierdzenie 
bilansu przerachowanego, powiększenie 
z tej nadwyżki kapitału zakładowego 
Spółki i w związku z tern zmiana § 5 Sta
tutu Spółki. 

2. Dalsze powiększenie kapitału zakłado
wego drogą przelewu do tego kapitału 
części specjalnego funduszu rezerwowe
go i w związku z tern dalsza zmiana § 5 
Statutu Spółki. 

3. Powiększenie budżetu inwestycyjnego na 
rok 1928. 

4. Wnioski pp. Akcjonarjuszów. 

Pp. Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć 
we wspomnianem zebraniu, zgodnie z § 44 sta 
tutu, zechcą złożyć swoje akcje, względnie 
kwity depozytowe, nie później niż na 7 dni 
przed datą Zebrania w biurze Zarządu. 

Belgijska Sp6łka Akcyjna 

Societe lndustrialla at Commerclala des 11cłns 
Etabllssemants 

Emile Hnebler 
Tow. Akc. Przemysłowe i Handlowa dawnyc• 

przedsiębiorstw 

Emiln Hneblern 
(Bruksela) 

Uprasza się panów akcjonarjuszów i po
siadaczy udziałów założycielskich. o wzięcie 

·udziału w 

Zwyc11inem Wnlnem Zgromadzeniu 
które odbędzie się we wtorek, dnia "20 listo
pada r. b. o godzinie 15-ej w siedzibie Iowa· 
rźystwa w Brukseli, 42, Avenue des Arts. 

Porządek dzienny. 

L Sprawozdanie Rady Administracyjnej i 
Kolegjum Komisarzy o interesach za 
rok 1927 /1928. 

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu jak 
również rachunku zysków i strat po dzień 

30 czerwca 1928 r.; uchwałv odnośnie zu-
życia salda zysku. ' 

3. Zwolnie.nie administratorów i komisarzy. 
4. Ustale01e wynagrodzeń administratorów 

i komisarzy za rok operacyjny 1928/1929. 
5. Wybory według ustawy. 

Zgodnie z artykułem 25 Ustawy Towarzy· 
stwa, panowie akcjonariusze, życzący sobie 
w~ią~ udział w powyższem zgromadzeniu, 
w:mru . złożyć swe akcje lub udziały założy
c1elsk1e (parts de fondateur) nie później niż 
do dnia· 14 listopada r. b. włącznie: 

w Brukseli - w siedzibie Towarzystwa, 
42 Avenue des Arts, 

w Brukseli - w „Societe Generale de 
Belgique" i w jej oddziałach lub agenturach, 

w Lodzi - w siedzibie eksploatacji Towa
rzystwa, ul. Pusta 9. 

w Amsterdamie - w „Amsterdamsche 
Bank". 337 

Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

·cen9· og·toszeń: Strona ogłoszeniowa dzieli si~ na 4 sz,)alty. O ,;Jłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalc:ie. Ogłoszenia w tekście 4J g;oszf z:i · milicn~tr wysokośc 

w jednej s~palcie. 

Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. Odbito w Drukarni Piotrkowska 85. 95528 




